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D Z I E N N I K
N A R O D O W Y

pozVyhćcesieę Reumatyzmu, Gośćca?
Łamiące, klujące bóle w członkach i staw ach , opuchnięle 
czionki, okaleczałe ręce i nosi, drgaw ki, kłucie i łamanie w 
różnych częściach ciała, ba nawet osłabienie oczu jest często 
skutkiem reum atyzm u i gośćca, które należy konieczni* usu­

nąć, gdyż inaczej choroba sta le  postępuję 
P O L E C A M  W A M  

Zbawienną KURACJĘ DOMOWA, rozpuszczającą kw as mo­
czowy, wzm agającą przem ianę materii i funkcje wydzielcze 
organizmu sporządzoną na drodze sztucznej dokładnie we- 
ölug zbaw iennego źródła leczniczego, którym dobrotliwa 

matka przyroda obdarzyła chorych ludzi.
Proszę natychm iast napisać mi, a otrzyma Pan (i) przez jed­
ną z moich składnic urządzonych we w szystkich krajach 

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  
pouczającą broszurkę. Przekonacie się potem sam i o n ie­

szkodliwości środka ł jego prędkim działaniu.

P a n n o n ia  — A p o th ek e ,
B u d a p e s t  7 2 ,  P o s t f a c h  8 3 . A b t .  H .

ROCZNICA CUDU NAD WISŁA, 
która ju tro  przypada, ma różnorod­
na symbolikę.

Je s t to przedewszystkiem  Ś w i ę- 
1 o w pełnem tego słowa znaczeniu 

trium f w iary  ch rześc ijań sk ie j 
nad pogaństwem komunizmu.

Je s t to św ięto N a r o d u  P o 1- 
s.k i e g o .  W skrzeszające najp ięk  
niejsze trad yc je  Po lski — Przedm u­
rza C hrześcijaństw a. Dodające w ia ­
ry w in stynkt narodu, świadomego 
“Wych przeznaczeń i obowiązków, 
»tory w chw ilach , gdy w yb ija  go- 
pzina próby, po trafi s ię  zjednoczyć 

zdobyć na n a jw iększy  w ysiłek. 
Je st to św ięto Ż o ł n i e r z a  
o 1 s к i e g o .  Tak brzmi o f ic ja l­

na nazwa dn ia tego. I słusznie, 1ю 
w niej zb iega ją  s ię  może na jpełn ie j 
wszystkie elem enty rocznicy 15-go 
sierpnia.

Albowiem z pojęciem żołnierza 
w isk iego  w iąże się  nierozłącznie 
ureola obrońcy w ia ry ; zdobywana 

jja polach G runwaldu, Cecory, W ie 
nï!la j  a okryta  nowym blaskiem  na 
P o d p o lach  W arszaw y.
ś l i - Z* po*?ciem tem w iąże się  n a jśc i 
п»л1 ’ c0. nos‘ miano nadrzędnego, 
KOinego in teresu  narodu — w sen-

ia t  °* . y . zarówno jego trad ycy j, 
ści azn ie iszeg° bytu i przyszło-

OboJt tej sym boliki, którą n a jw ie r 
oddają stów a: B ó g  i

C o S m i ę t e  z a k a z y
(UiroExvgsti&sce S ofocfaoifftj :  — dzisiaj9 Budl&wwcąj -

w u  W e s e - s z a e v S e .  S t r .  f V a r & e f o w G  w  Р о ж п а п б и  * »

S ^ r .  P r a c y  ■  j э&В&тНкВ
Je steśm y dziś w przededniu Św ię 

ta  Żołnierza Polskiego, 'które obcho­
dzi cały k ra j w raz z arm ją , a także 
masowych zgromadzeń o charak te­
rze politycznym . O. Z. N. zb iera dziś 
14 b. m. zastępy sw oje j Służby Mlo 
dych w 'W arszaw ie .

Program  urzędowy tego zlotu je s t 
n astęp u jący :

„Zbiórka oddziałów o godz. 9 na 
Polu Mokotowskiem. O g. 9.30 r a ­
port szefowi Obozu Zjednoczenia 
Narodowego gen. Skw arczyńskie-wego
mu, o g. 9,45 raport Naczelnemu Wo 

M arszałkowi Śmigłemu-Ry-dzowi,
Utóry dokona przeglądu od­

działów i’) g. 10-ej — msza połowa,

pośw ięcenie i w ręczenie sztandaru ,! w nętrznych został cofn ięty zakaz, Sta/rosta Kocół zaw iadom ił o tem  
dozynk™ ych ' i w ydany przez K om isarjat Rządu na prezesa zarządu powiatowego S tr . 

g jona lnych  na r ^ ^ s i a r e g o 1 M ia-j m- s t ’ W arszaw ę, obchodu Św ięta  Ludowego p. Nowosiada. 
sta , w Parku Paderew skiego i w P ar Czynu Chłopskiego, urządzanego Stronnictw o Narodowe sw o ją  re- 
ku W olskim. O g. 20-ej w ieczór Kuł przez Stronnictwo Ludowe. Obchód w ję sił odbywa gdzien iegdzie na 
tu ry  Ludowej w  le a t r z e  W ielkim . ên odbędzie się  zatem  według za- 1 prow incji, n ie mogąc restytuow ać 

Lczestm cy zlotu wyistęipują w g ra , powiedzianego program u. Przew i- zabronionego przez władze poznań- 
natowych m undurach. j (juje  on nabożeństwo w kościele sk ie zjazdu w  Poznaniu.

Stronnictw o Ludowe św ięci ob- Z baw iciela, złożenie w ieńca n a  gro W uzasadn ien iu  tego zakazu wo- 
chód Czynu Chłopskiego w całym bje Nieznanego Żołnierza i zgroma \ jew oda Maruszerwski p isał, że do od 
k ra ju , w dn. 15 h. m., gdzie tylko dzenie na Rynku Starom iejsk im . | bycia zjazdu władze ad m in istracy j­
nie p rzeciw staw iły s ię  temu władze Również co fn ięty  został decyz ją ; ne mogą dopuścić tylko w tedy, gdy 
adm in istracy jne . W czoraj w łaśn ie wojewody lwowskiego B iłyka, w yda m a ją  pełną gw aran c ję , że ze strony 
nastąp iła  pod tym względem duża ny przez staro stę  jarosław sk iego  ! uczestników n ie n astąp i w  żaden 
zm iana. Ja'k donosi A gencja A grar- Kocóła zakaz obchodu Stronn ictw a 
na, decyz ją m in is tra  Spraw  We-| Ludowego w  Ja ro sław iu  i M uninie.

k a i f z y z .n a >. św ięto 15 s ierpn ia 
ze pam iętać jeszcze o jednem .

2ir ,„Jein mianowicie, że niewiele 
naród bez silnej — nietvlko

m orti1’- e’ a ,e  przedewszystkiem  •"»ralnie — arm ji.
» b k  P^ecież zwycięstwo nad Wi- 
chnibi '°i dziełem nie liczby i nie te-
ralnwiu , właśnie owych sił mo- . . 7. , -------
w *nych; było pochodną faktu , że! te > z małżonką i towarzyszącem i
o f i  i ^ eg-a^b arm  ji s tan ę li równie Mu osobami.
«_rnie i bez różnicy «rVipni vr~ a

P. P r e z y d e n t  R z p l i t e j  w S p a l ę
tw Latwresmien

P.A.T. donosi z L aurany , że w 
p ią tek  dn. 12 b. m. ze s ta c ji Ma- 
tugHe pod A bazją odjechał do Po l­
sk i Pan P rezydent Rzeczypospoli

• bez różnicy odcieni ci 
że ^ a !7'y  .broń mogli nosić ; i

w alczących 
bez różnicy 

resz ta  społeczeństwa

47f»SLa'rtem zapleczem «erego w  była cała
O \~7 reszta яг

jedności, o obowiązku je j 
Ja q b ^ m>T an ia  • o cemencie, który 

n.a ,eż -v Pam iętać, zwła- 
być rń\ J - ni.u ju trze jszym , który ma 
"a  k W ^ JiP l m an ife stac ją  p o l i t y k  

erunkow rożnych odcieni. 
x

grzmi я LATY, gdy działa
w o jn / ^ p o d  W arszaw ą, gdy groza 
nienruii? i y î  zaledw ie odzyskanej 
Wisb • ^zeczypospolitej za-
dyna < -1C** d z ia la^  m. in. je- 
b sty tiio i 81ę’ w swoim rodzaju 
ra — autonom iczna cenzu-“ wojskowa p rasy .

n *ej  dziennikarze pra 
jeanvm ^  .p ifm ach codziennych, po 
sC ^ z? J azdej> 'azc ty- Gromadzili 
Гге Пгяо„п Przed wieczorem w biu- 
tvva tnS?vv<: m N aczelnego Dowódz- 
* użuDełnio0^trzymywali w y jaśn ien ia  
ftych n  la  komunikatów wojen- 
cenzórń«.a  odpowiedzialności tych  
aby autonom icznych leżało,
domoś/: ™imi?,.n ie  ukazała się  w ia- 
t t ji  i obrony l d ,a  interesów

ta  zdała egzam in celu 
^dowolonp S ? JeS0y e  były z n ie j 
Wypadky kônf ^ îf  * у  о- am  jednego cesu za ■ri ! y  p ism a, czy pro 
Wych, n i« k . i  ’5 ta jem n ic  wojsko- 
CZasem mrSi- n.aw et a«» jed n e j tak  
Hej. zhw ej omyłki mimowol-

Wemu czvn^M^11! 0' udzielone facho 
*ało się całb °w i społecznemu oka 
ne- Chod?!b?Wlc*e uśpraw ied liw io- 
fûrawç, о JPrzecież o w spólną 
^eh, ogólny °?U,raiały dla wszyrst- ^eństw a . Interes całego społe

c^ r 5 jo m n eieć.W dzisiejsz;ł r ^ !

Na s ta c ji żegna li P. P rezydenta 
R. P. am basador Polski przy Kwi- 
IVnalo W ien iaw a - Długoszowski z 
njałżonką, konsul gen era ln y  w 
T rjeśc ie  p. W egnerowie* oraz do­
sto jn icy  włoscy.

P. P rezydent R. P. w yraz ił wo­
bec żegnających  GcV osób swoje 
w ie lk ie  zadowolenie z pobytu w 
L au ran ie  oraz podziękował raz  je ­
szcze za ob jaw y życzliw ej gościn­
ności, z jak iem i spotkał się  na w y­
brzeżu C aran i'0.

P. P rezydent R. P . po k ilku tygo­
dniowym odpoczynku w L auran ie  
czuje s ię  doskonałe. Pobyt nad A- 
d rjatyk iem  znakomicie wpłynął na 
stan  w irow i a  P. P rezydenta.

D.n. 13 b. m. na  s ta c ji g ran iczn ej 
w Zebrzydowicach udekorowanej od 
św iętn ie powitał P. P rezydenta 
rząd z prem jerem  gen. Składkow- 
skim i w iceprem jerem  K wiatkow­
skim na czele. Po kró tk ie j rozmo­
w ie P. P rezydenta z m in istram i 
pociąg ruszył w dalszą drogę. Na 
jednej ze s tacy j P. P rezydent opu­
ścił swój wagon i w raz z otocze­
niem ud.ił się  samochodem do 
Spały.

sposób zakłócenie bezpieczeństwa, 
spokoju i porządku publicznego lub 
pogw ałcenie ustaw  karnych .

W danym raz ie , zdaniem  wojewo­
dy, tak ie j gw aran c ji n ie było.

(Dokończenie na s tr . 2 -e j)

N?stepny numer naszego 
pisma u k a żs sie гае w torek 
dnia 1 S  sierpnia o zw y k łe j 
p orze .

Ubolewanie Czechosłowacji
W  związku z in terw en c ją  rządu 

polskiego w  sp raw ie  nalotów sa ­
molotów czechosłowackich na te ry ­
torjum  polskie — rząd czechosło­
w acki złożył w yrazy  ubolew ania i 
zapewnił, że w inn i zostaną ukaran i.

Idylla rozejmu po walkach
podatkowy peiKdlt wojskowy i feDss§ ukfady w Moskwie

Niegdyg wielka
p * piękna Hellada 

^ełont ustrojowy
( P ^ ^ cłl masach

**Цщцг „a gtr. 3-ej).

Depesze nadchodzące z Tokjo 
św iadczą, że zaw arty  po 10 dniach 
krw aw ych w alk  rozejm m iędzy a r ­
m ją japońską i sow iecką doprowa­
dził do p acy f ik ac ji stosunków. Pod 
pisano jeszcze dodatkowy protokół, 
zapob iegający wszelkim  nowym j 
starciom , a żołnierza japońscy za- 
ep a tru ją  swoich n iedawnych prze­
ciwników w żywność, a w ięc n ie­
omal id y lla ...

TOKJO. J a k  kom unikuje m in i­
sterstw o w ojny, p rzedstaw icie le  sił

japońskich  i sow ieckich podpisali 
zgodnie n astęp u jący  układ dodat­
kowy;

1 ) obu rządom będą przedstaw io­
ne dokładne in fo rm acje co do obec­
nej s y tu ac ji n a  północnym odcinku 
w zgórza Czang-K u-Feng, 2) do­
wództwa obu w ojsk przedsięwezm ą 
w szystk ie  zarządzen ia w celu  prze­
szkodzenia nowym trudnościom , 3 ) 
12 s ie rp n ia  o godz. 20 w o jska obu 
stron, zn a jd u jące  s ię  na  wzgórzu 
Czang-Ku-Feng, cofną s ię  w p rzy­

b liżen iu o 80 m. Odpowiednia m a­
pa, s tw ierd za jąca  nowe pozycje o- 
bu stron, będzie niezwłocznie opra 
cowana.

S tw ierdzen ie l in j i  frontowej 
przez p rzedstaw ic ie li obu stron w y­
kazało, iż wzgórze Czang-Ku-Feng 
w chw ili zaw arc ia  zaw ieszen ia  bro­
ni znajdowało s ię  w  rękach  japoń- 
skich-

W rokowaniach tych  przedstaw i 
cielerW w ojsk sow ieckich był szef 
sztabu arm ji Schutern  i płk. Uwe-

Mad Elbs*® 1 w Ustramadurze
Gen. Franco zapow iada odpowiedź W. B rytanfi

SALAMANKA. Główna kw atera 
w ojsk gen. Franco kom unikuje, iż 
na odcinku A lb arrac in  dwie dyw i­
zje w o jsk rządowych zostały oto­
czone i u legły  zupełnemu rozbiciu.

Nad rzeką Ebro odparto liczne 
kontratak i n iep rzy jac ie la . W edług 
zeznań jeńców, jed n a tylko dyw i­
z ja  w o jsk rządowych strac iła  prze­
szło 4.000 zabitych i rannych  w 
eiągu ostatn ich  w alk .

Na odcinku S eg re  s tra ty  n ieprzy 
ja c ie la  były rów nież bardzo poważ­

ne. Do niew oli dostało się  200 jeń ­
ców. Na polu b itw y pozostało 400 
zabitych.

Na odcinku E stram adury w o jska 
gen. Franco poczyniły dalsze po­
stępy, za jm u jąc  Cabezuela, S ie rra  
de Torrua i S ie rra  Dela Scab ras. 
Zdobyto obfity m aterjał w ojenny.

WALENCJA. 5 samolotów bom­
bowych z M ajorki bombardowało 
dziś port i dzieln ice Grao w W a­
len c ji. W edług p ierw szych infor- 
m acyj, szkody wyrządzone bombar­

dowaniem są  nieznaczne i o fia r 
w ludziach n iem a.

Po bombardowaniu W alencji sa ­
moloty zrzuciły bomby na w ieś 
Fonteta de San  Luis.

LONDYN. A gencja  R eutera do­
nosi, iż rząd b ry ty jsk i otrzym ał 
zapew nienie ze strony rządu gen. 
Franco, że w dn iach najb liższych  
zostan ie w ręczona odpowiedź na 
b ry ty jsk i p lan  w ycofan ia  ochotni­
ków z obu w alczących  w  H iszpan ji 
a r  maj.

sntow. P rzedstaw icie lem  w ojsk ja ­
pońskich był płk. Jo sz id a  i m jr. 
Tanaka.

TOKJO. A gen c ja  Domei donosi, 
iż sowieckiem u generałow i Szuter- 
nowi, k tó ry z jaw ił s ię  n a  w czo raj­
szą konferencję, tow arzyszyła kom- 
p an ja  żołnierzy z karab inam i ma- 
szynowemi. Japońsk i płk. Jo sz ida 
z jaw ił się  na konferencję bez 
w szelk ie j eskorty, n ie zab iera jąc  
z sobą naw et rew olw eru.

J a k  w yn ika z w iadom ości p raso­
w ych, o trzym anych z Czang-iKu- 

Feng, żołnierze sow ieccy, znajdu­
ją c y  s ię  na przeciwko pozycyj j a ­
pońskich, w  c iągu  ostatn ich  k ilku 
dni odczuwali b rak  środków żyw ­
ności. Po zaw ieszen iu  broni żoł­
n ierze japońscy z  pozwoleniem o- 
fic e ra  dowodzącego na odcinku 
Czang-K u-Feng posłali żołnierzom 
sowieckim  worek z produktam i 
żywnościowemi.

TOKJO A gen cja  Obmei donosi 
z Moskwy, że am basador Szigem i- 
tsu  rozpoczął ju ż  konferencje z ko­
m isarzem  Litw inowem  w spraw ach  
zw iązanych z utworzeniem  i  o rga­
n iz ac ją  p racy  kom isji delim itacyj- 
nej sowiecko - japońsko .  m and żur 
sk ie j.

Sinalta chłodzi -  Sinalco {łodzi -  Sioalco każdemu dogodzi



C o f n i ę t e  z a k a z y
(Dokończenie же str. i-ej)

Stronnictwo Narodowe skorzysta 
jednak z pozwolenia władz poznań­
skich na obchody lokalne, bo jak do 
nosi A gencja  Agrarna „w Pozna­
niu odbędą się uroczystości „Cudu 
nad Wisłą“, organizowane przez 
Stronnictwo Narodowe dla człon­
ków Stronnictwa z miasta i z powia 
tu poznańskiego“. Widocznie doj­
dzie do skutku ten obchód, wbrew 
przewidywaniom  ,, Warszawskiego 
Dziennika Narodowego“, który jesz 
cze zrana dn. 13 b. m. pisał:

„Ze_ względu na spóźnioną pore 
organizowanie w ostatniej chwili 
zjazdów powiatowych Stronnictwa 
Narodowego w dniu 15 sierpnia 
Jest już w praktyce uniemożliwio­ne“.

P rasa  narodowo-demotorałyczna 
om aw iając zakaz poznański, przy­
pomina, że w 1936 roku 
„odbył się w dniu 15 sierpnia podo­
bny zjazd okręgowy Stronnictwa 
.Narodowego w Poznaniu, z zacho­
waniem całkowitego spokoju i po­
rządku .

W edług wiadomości te jże prasy, 
częściowy zakaz dotknął także orga 
n izację Stronn ictw a Narodowego w 
K ielcach, gdzie m iała się odbyć 
wspólna d la powiatów k ieleck iego  i 
jędrzejow skiego uroczystość. Pozwo 
łono tam  Stronnictw u Narodowemu 
tyliko na obchód w ram ach pow. kie 
leckiego i bea przem arszu do płyty 
grobowej Nieznanego Żołnierza, do 
której dopuszczona będzie tylko de­
legac ja .

X
Stronnictwo P racy  główną swoją 

uroczystość organ izu je w Łodzi, 
doikąd przybyć ma na zjazd woje­
wódzki gen. H aller.

Wobec różnych polemik i sporów 
na tem at stosunku Stronnictw a Pra 
cy do Stronnictw a Ludowego, na 
uwagę zasługu je apel, w ydany przez 
tę organ izac ję , aby „członkowie i 
sympatycy Stronnictwa Pracy wzię­
li udział w uroczystościach Stron­
nictwa Ludowego“ i poparli poczy­
nan ia Stronn ictw a Ludowego, które 
je s t  mu najb liższe ideowo i polity­
cznie. ■

X
Numery czasopism Stronnictwa 

Ludowego na 15 b. m., krakowski 
„ P ia s ta“ i poznańskiej „Gazety Gru 
dziądzkiej“, ukazały się  z licznemi 
białem i plam am i, natom iast w ar­
szaw ski „Zielony Sztandar“ w ięk­
szych plam nie zaw iera. We wiszyst 
ki'ch tych pismach ukazał się a r ty ­
kuł w iceprezesa N. K. W. Stronni­
ctwa Ludowego M ikołajczyka.

X
Jeszcze jeden zakaz adm ih istra- 

cy jny, nie zw iązany jed n ak  z dniem 
15 b. m. przypadł na dni bieżące.! 

Dotknął on o rgan izac ję , będącą zda I 
je  się  w stad jum  tw orzenia się, a ' 
noszącą naizwę Komitet Porozumie-* 
nia Organizacyj Narodowo-Rady-1 
kalnych. W kom itecie tym porożu-1 
m|eć się m ieli „bepiści“ z „Falan-| 
g i“ z różnemi odłamami O. N. R., 
z p. J . Rutkowskim, który naw et sta 
nął już  podobno na czele działu or­
gan izac ji i propagandy „F a lan g i" . 
W spomniany komitet zam ierzał zor 
ganizować se r ję  zgromadzeń publi­
cznych, w  szraegóLności w  okręgu

podwarszawskim dla zajęcia stano 
wieka wobec nadchodzących wybo­
rów samorządowych. Władze admi­
nistracyjne zgromadzeń tych zaka­
zały.

X
W przededniu obchodów rozgo­

rzały polemiki szczególniej ostre 
wśród różnych odłamów publicysty­
ki nacjonalistycznej. „A. B. C.“ w 
Nr. z dnia 13 b. m. zwraca uwagę 
na niewłaściwe metody polemicane 
w dyskusji pomiędzy krakowskim 
„Głosem Narodu“ a „Merkurjuszem 
Polskim“.

„A. B. C.“ a taku je  i pismo k ra ­
kowskie i tygodnik w arszaw sk i, ale 
szczegó ln iej ostro n ac iera  na „Mer- 
k u rju sza“ za a tak  na redaktora 
„Głosu N arodu“ księdza P iw ow ar­
czyka z powodu jego chłopskiego 
pochodzenia.

Z s e r ji  w aśn i w obozie n ac jo n a li­
stycznym  w ym ienić trzeba jesacze 
o stry  a tak  „W arszaw skiego Dzien­
nika Narodowego“ na p rzedstaw i­
c ie li O. N. R. w Przem yślu. Nazwa­
no tam pobyt delegatów  O. N. R. w 
Przem yślu — ,/kompromitującą wy­
p raw ą“.

Niemcy nad Atlantykiem
N .-Jork-Berlm —21 godzin

tną do B erlin a  
Komendant samolotu oświadczy 

dziennikarzom, iż ma nadzieję , ż> 
przybędzie do B erlin a  w ciągu  
godzin.

NOWY JORK. Samolot komuni­
kacy jny L ufthansy „Focke-W ulf 
200“, który dokonał przelotu z B er­
lin a  do Nowego Jorku , w ystartow ał 
dziś, o godz. 14-ej min. 2, według 
czasu londyńskiego w drogę powro

Następca tronu Norwegii
ж w i x y i q  cfo Авп&гцдкй

OSLO. Ukazał się  urzędowy ko- "  ' 
m unikat, że norweski następca 
tronu książę O laf uda s ię  z 
małżonką w przyszłym  roku do 
Stanów Zjednoczonych A. P. w . ce­
lu złożenia w izyty  prezydentow i

2i
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Polska a  Liga Narodów
Głosy prasy zagranicznej

Rooseveltowi i o tw arcia  pawilonu 
norweskiego na w ystaw ie  świato­
w ej w Nowym Jo rku  w  d. 1 ma 
ja .  P ara  książęca odwiedzi rów" 
nież norweskie ośrodki em igracyj- 
ne w  Stanach . Podróż ma potrwać 
2 m iesiące.

wan i Г  ,  skaso- g ie lsk ie j. Z dzienników francuskich  
Г  stałe j d e legac ji jedyn ie  „ Journal des Débats“ z a j-
p ray Lidze Narodow i rzekomo za-|m uje się  tą  spraw ą
л С ы ! ” ? -  rCTyfrnacji ? m ie jsca w | P rasa  zag ran iczn a (zgodnie 

adzie L ig i, są przedmiotem ko- stw ierdza, że Polska oddala się  co- 
m entarzy w p ras ie  niem ieckiej i a n | raz bardzie j od in s ty tu c ji genew­

sk ie j. Londyński „Tim es“ akcentu­
je  na tem tle p a lącą  konieczność 
reform y L ig i. „Tim es“ je s t  zdania, 
że Polska pozostanie w Lidze, ogra­
n iczy tylko bardziej współpracę z 
n ią , niż to je s t  dotychczas.— - --C7 •••“  JVU ll UW tJ V̂ UV

Alarm y prasy paryskiej
na tem at wiellocli m asew rów  niemieckich

PARYŻ. Szereg dzienników poda 
je  a larm istyczne artyku ły  na tem at 
sensacyjnych przygotowań nie­
mieckich do manewrów jesiennych, 
które mają przybrać szerokie roz­
miary.

Szereg publicystów  francusk ich  
form ułuje pytan ie co do zam iarów

Pogłoski te przybrały tak ie  roz­
m iary, iż rząd francuski za pośred­
nictwem agen cji H avasa uważał za 
stosowne zająć stanowisko wobec 
powyższych informacyj.

Komunikat H avasa stw ierdza, że 
w iadomości, opublikowane przez 
prasę francuską i b ry ty jską , na te

po-

. . - - --------iiauoiwm
Niemiec i upatruje w manewrachj mat zarządzeń wojskowych nie-
r : nT h -.arm J' nT ieCklej ChęĆ| m ieddch> śledzone są przez koła dy 
? Г ь Г Г С31 ' Rzcszy prZ€ciw plomatyczne. Jednakże -  zaznacra 
Ü ï l n î ? ^ T C,)1..1 chęc zastnł8zenja  kom unikat -  koła te do te j pory 

Ji 1 АпгЧ ‘ - nie posiadają  tak  dokładnych w ia­

domości, ja k  te, które zostały 
dane przez dzienniki. Istotn ie Pa­
ryż je s t  poinformowany o w ielk ich  
m anewrach, jak ie  rozpocząć s ię  ma­
ją  w Niemczech, lecz podawanie 
przy tej okazji, jak to robią nie­
które dzienniki, wiadomości o czę­
ściowej mobilizacji jest zbyt prze­
sadne. O ficjalne koła rządowe —
kończy kom unikat H avasa __ w
sposób kategoryczny p rzeciw staw ia 
j ą  się  publikowaniu tego rodzaju 
a larm u jących  inform acyj.

Paszportowa wojna między Włochami i Francją
Wybitne ograniczenie ruchu turystycznego
Mini.st.Pmfavn тл~~__ i  esPARYŻ. M inisterstw o spraw  

gran icznych kom unikuje:
5 s ierpn ia władze włoskie w strzy

Dopiero 12 s ie rp n ia  otrzymano I Włoch, 
potw ierdzenie, że istotnie zostały | T uryści fran cuscy nie beda mo-

mały swoim obywatelom wyd'awa"- Ы о ^ о Г п ч  w y ï ï d o  Р г а Г ^  • ' f -  Ud3WaĆ fiię do Włoch na
nie paszportów zarówno indyw i- Г й а Т п  п ™  J  Р°Ь^  na Podstawie k a r t  tu-
dualnych, ja k  zbiorowych n a w y - 1 s ą b a d a n e  n R w a n y c h  przez
jazd do F ran c ji. У , Z ^ k u  W o M iZ  копаи,а*  wło^ ie - Obywatele fran -

U patru jąc w tem jedyn ie  in ic ja - dzenia któremu n b  t . po r '  i ‘*и®сУ> p ragn ący udać się do Włoch, 
tywę władz niższych in stancy j co żadne wvia«nipnip owarzyszyło będą m usieli usp raw ied liw ić konie
?  s. z. Ä 7 2 Ä  -  w,X T ™  w -  •»■**
basada włoska w Paryżu oświad- cusk ie w ydały z dniem 13 sierp- 
2 . 7 # «  WV m Vе  J8St. wiadome- n ia analogiczne zarządzenia wobec 
» У а ы а  w ^ n„TeT“ ,0W « ■ • » . » * * » * * .  0d ,é  d ,  do

c ja ln ą  w izę władz ad m in is tracy j­
nych. U dzielan ie zbiorowych pasz­
portów na w yjazd do Włoch zostało 
wstrzym ane.

Ks. Hlinka
ciężko chory

PRAGA. Czechosłowackie biuro 
Prasowe donosi z B ratisław y, że ks. 
H linka zachorował. Lekarze stw ier­
dzili zapalenie płuc.

Stan zdrowia ks. H linki budzi po­
ważne obawy ze względu na jego po­
deszły wiek.

Marsz. Balbo
u H itlera

BERLIN. Marszałek Balbo opu­
ścił Berlin w dniu dzisiejszym , uda­
jąc  się samolotem do Monachjum, a  
stam tąd do Obersalzberg, gdzie przy 
ję ty  będzie prźez kanclerza H itlera.

Marszałek Balbo w podróży tej 
pilotuje osobiście swój samolot. To­
warzyszy mu ambasador włoski w 
Berlin ie.

Niepokój na giełdzie paryskiej
Spadek b a n k a  w tranzakcjach tcrm'nowych

będzie d a le j pojmował swoje obo- lac ie  moneta now«  m aniPU-| przedewszystkiem w spadku franka

da p a r y s k a M S L r j S S Ä

miało m iejsce dotychczas, nie po­
w inien n a tra f ia ć  na żadne trudno­
ści, by sprostać swoim obowiązkom 
zarówno o ile  chodzi o m iesiąc bie-
Żący’ >*ak 1 m iesiące. J e s t  I d zen lu 'z n ó w а а Л Т р о Г—  r ..,._™ Ł ,niu sfer finansowych.

Generałowie w  rosi rezydentów
/ W o w f f  M u f f f r e n t n g i

Rada obrony Czech
zwołana n a  w torek
PRAGA. N ajwyższa Rada Obron? 

Narodowej została zwołana na wto­
rek.

№a week-end
Cham berlain zdrów

LONDYN. W stan ie  zdrowia pr* 
mgera Cham berlaina nastąp iła  zna- 
czna poprawa, tak  iż prawdopod) 
bnie jeszcze dziś wieczorem Chart- 
berla in  będzie mógł opuścić Loo- 
dyn, by udać się  na  weekend do Che 
quers.

JVowe starcia
w Meksyku

MEXICO CITY. W p iątek  w miej 
scowości Cheran w stan ie  Mechca* 
can doszło do s ta rc ia  pomiędzy wło 
ścianam i a  syn dykalistam i. Dla 
przyw rócen ia porządku władze były 
zmuszone wezwać wojsko. W star* 

Iciu  zginęło 11 osób, a 15 odniosło 
rany.

Niemieckie tajemnice 
gospodarcze

BERLIN. W opracowanym obec­
nie nowym kodeksie karnym  dla o- 
chrony niem ieckich ta jem n ic go 
spodarczych znajdą się  odpowied* 
nie p a rag ra fy , p rzew idu jące wyso* 
kie kary więzienia, nawet z obo­
strzeniami za zdradę stanu w za­
k resie  życia gospodarczego Rzeszy.

2 samoloty niemieckie 
lądowały w Czecfiacfi

PRAGA. W czoraj w ieczór 
dowały na  polu w  gm inie 
Wilemowice dwa niem ieckie 
loty sportowe.

Piloci ośw iadczyli, że należą d° 
klubu sportowego w K arlsruhe.

Spraw ą przymusowego lądowania 
lotników niem ieckich za jęła  się Р0' 
lic ja .

Koirlorpedowce francuskie 
opuściły Gdynię

W p ią tek  o godz. 18 kontrtorpe- 
dowce fran cusk ie  „ Ja g u a r“, „Cha­
ca l“ i „Leopard“, żegnane serdecz­
nie przez tłum y publiczności, wy­
płynęły z portu gdyńskiego, udając 
się w podróż do L ibaw y, Sztokhol­
mu i Goeteborga.

wylą-
Dolni
samo-

BUKARESZT. W pałacu królew­
skim nastąpi dzisia j uroczyste ogło­
szenie nowych ustaw  adm in istracy j­
nych. Zapewnią one decentralizację 
adm in istracji i śc iśle jszą kontrolę 
nad adm in istracją lokalną.

K raj ma być podzielony na nowe 
jednostki adm in istracyjne, które za 
stąp ią podział :i i dawne prowincje. 
Na czele okręgów b«,-(ia stali rezy­
denci królewscy, Którzy będą mieli 
prawo ostatecznego zaî.itw ian ia >vv

u spraw, jak ie  dotychczas należały 
do kompetencji m inistrów.

10 pierwszych rezydentów ma być 
mianowanych z pośród generałów i 
dygn itarzy państwowych.

Czarny dzień czeskiego lotnictwa
RTTPn ___ V _ — .

Samo,ot czech0- ! W katastro fie  Ц  osób poniosło 
słowacki, który w ystartow ał dziś о I śm ierć, a  5 osób odniosło rany

git d P a S t a !  ule łag l d° rassb u r- I PRAGA. Znany czeski p ilot spor- 
wypadkowi W Od I towy Ja n  S tre jcek  w  czasie lotu 

łe g te śa  25 km. n a  wsfchod od treningowego zg inął w  wypadku
KehŁ

Sam olot S tre jcka  skutkiem  uszko­
dzenia motoru w czasie przym uso­
wego lądow ania rozbił się  na wzgó­
rzu pod m. M orawska Trebowa. 
Zmarły lotn ik  liczył Ы , 36.

Z ostatniej chwili

Tenisiści polscy prowadzą
z Jugoslaw ją 4 :0

W czoraj w  drugim  dniu m eczu 
tenisowego Polska — Ju go sław ja  o 
puhar środkow ej' Europy odbyły 
się  dwie g ry  podwójne, które za­
kończyły się  zw ycięstw am i poi' 
skich deblistów.

W pierwszem  spotkaniu p ara  poi 
ska Hebda — Spychała p o k o n a ł a  

niem al bez w a lk i słabą p a rą  jugo­
słow iańską Sm erdu — Kovac 6 :L. 
6 :1, 6 :0.

D rugie spotkanie pomiędzy ВД" 
worowskim i Tłoczyńskim a  Jugo- 
słow ianam i M iticem  i K ukuljeviceiû 
II zakończyło się  po ciekaw ej i ład­
nej grze zw ycięstwem  Polaków 3 ;6> 
7 :5 , 6 :3 , 7 :5 .

Po dwlóch dniach meczu Polak* 
prowadzi
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Niegdyś piękna i wielka Hellada
u s t  r o g o w y  w  « ta w n u c H  сжеяяввейа

P  Л “'" , ,“ Û ï ï i  Ь Т а' 1 S '  i 1Й Й !  d S j  “ l r e i“w? <!lV w . » ,  D ekadencja E urepj. współczesnej

• t e / L u °  ' 4 Ä  E  = :  нХ г г у 1 ^ '
nefo4f>b'iP°  J-k »' « " " * * » *  w jed- Jemy * *  n i e S z W s z e r e ^  с й £ * B a r d t *  2  “ b * *  wkku P ^ . C h r .  Nawet przejawy
w i o T n r  ? S1Ç zadania cieka- dàw i incydentów znamiennych i 'bardzo и ч £  ^ ,№zenie 5 te-> dekadencji wykazują niesamowi
n S i a  u s t r o j e  6gH “ t “ *' traffkzn ych > W>dnj*h pow tarzan ia, tach  u j S S T p  l E F ń i b L 1 0 te n ief ^  podobieństwo. Różnice za-
sie , H ellady w  o*kre- a le  i  w łaściw ego n aśw ie tlen ia  |Wv J£ v л ŁosJ> łówne p rze ja- czyn a ją  s ię  w  psycho logii m asy i
«  ” s r * ~ »  " W  i w  < * r*  Lecz analog-Д , Щ  t ™  S t o r  i ' Ł ^ L » ,  ^

“ ? ,  й " к  6  < klala)'1 MaSa • *  >d.Ia j e « .

J e s t  to k siążka do czy tan ia . Tych 
stoki lk ad z iesią t s tro n ic  zaw iera

S  , 0mÓ- T aWia je  w  osobnym .rozdziale:
t ó l a j w c h  Д Й Г  " “ S  w ? *  h elleń sk i i św ia t  d z M e j.

PańSwĉ e T th POirtW'nał-Pr0,gJ‘a'my Pisze on: „Zaczyna się proces,

- ^ s t w a m i  i ich w zajem ne S j f c

s i e L f a t  b0'Viem była n ie jako  dzi- r ° 2 zan ikiem  s a m e g o é ^ a ïo d i ï ï ) '  Ш ы 7 S ^ t a T  d y sk u s^ '
Ï L E^ ; ezeresrietn państw , bytu. W  n iezm iern ie b a r T e z r S  ^  * *  .С1ека^ °  tem atu
ba -пГ-'I? ryw a lizu jących  z so nicowane form y greckiego życ ia  
I c Ł ib b o  a! Mk;lZujących n iek iedy społecznego wnosi jed n o sta jn a , za-
i Ï u în e  w ^  rÓWIlie wielkie bÓJP ą treść> aż w końcu wypiera

z  y ' : życie. Ten proces m echan izacji spo
mh p *_,tyich państw , heterogenicz łecznego życ ia  stanow i najsilniej- 

' ' sze podobieństwo Hellady z okresu
przełomu do Europy p0 wielkiej 
w ojnie. Bo .podobnie, ja k  w s ta ro ­
żytnej G recji, na przełomie V  i IV 
w ieku, tak  w  .naszej współczesnej 
Europie m echan izacja społecznego 
życia je s t  isto tną tre śc ią  dziejów “.

A potem n astępu je  w yliczen ie

rozw inąć się  pow inna. P o jaw iły  s ię  
an g ie lsk ie  recenzje z „H ellady na 
przełomie“, pełne uznan ia d la  te j 
um iejętn ie  zebranej s t ra w y  pub li­
cystycznej.

Ozy podpisu jem y w szystk ie  wnio­
ski, a p rzedew szystkiem  w szystk ie  
rozumowania au to ra ?  M ielibyśm y 
na to ochotę, jakko lw iek  n ie  s tać  
na® na tak ą  bezwzględną so lid ar­
ność z autorem  z te j p rzyczyny 
głównie, że historja przy wszelkich 
frapujących podobieństwach nie 
powtarza się dosłownie.

~ —---»■ —’«1 ■ * ■ É-TI ^ « в а д т у^ и у я !!!! г  Г ffl f 1мТ̂ТТДТГ11ТШ~Т11Т1Г1̂ »||'Т1 I—i il

'Tajemnica depesz i telefonów
&kargî na „czarne gabinety ustaną™

Г*ГГ O /■} ГТЛЧМ -» _Z ' •

nvrb Л X I ^ ’ «ew jro^enicz
obliczn T a stał w
9tw a n !  S°  niebezpieczeń-
l U(b *b um iejętności pokonania
czoaÏ »  O su n ięc ia  niebezpie-
przv47łn^'na dalszy Plan - zależała 
dejro  ̂* w szystk ich  razem i każ-
nie г^ Г ^ к ? '-1' W iakow-e dośw iadczę 
с ja  b ,  l rta f  s ^btelna organ iza- 
Wojaic Jednostek i bitność
tecznp i a r .CZyły 'w  8um ie na sku 
nie «jp Éu,™,ieJÇtne przeciw staw ię-1
nalna i u T lera0lbfcwu' :na rac i°
ru i ent ną poIityk? W *-' konstrukcji zarazem .

czegol?ada 'Ы а  àu  Swej‘ ^ u b ie .  Dla- 
O d p o w ie  * . „D ziennik Zarządzeń D yrekcji

Pięknej i 7,|  аП0’л?  w łaśn ie  tre ść  Okręgu Poczt i T elegrafów  w W ar 
cei  znaczeń ilmUL ;Ce,J k ? iaż,td’ s& lw ie" zam ieszcza zarządzen ie p.t.
t y c z n e j .  P rzestrzegan ie  ürjem nicy te leg ra-
f e?o oczyta nip w 3« 1*  aW lkt( "̂ m°w 1 rozmów" telefonicznych. 
fcich je s t p raw dziw i &reC'  WProw adzenie w  życ ie  tego zarzą-
^ a w ia  sw oja w łasna ^ . f niponuj\ce’ dzenia Powinno położyć kres po- 
ГоЬу- na którą З а  S r e - t ° '  ^ arZa^ cym ^  od czasu do c z i u  
. p^kna H ellada Al w ie lk a  skargom  na t. zw. czarne gabine-sy t y ‘ * * > - *  ” « " * » * ■3 Przeciwnie Pnmroio n iyśl tego przepisu „w celuSr**- * ■ “ »» w!K r,chowani‘ ••*»■*£ ̂ ów
b ie c ?  Chor“b ™'J' m ia ' inriv  n n J .  1с,“п1с™ > ^  i koreiipondcncji tele-
nie Al’ " " 6 te™ samem wytłom acze- g ra f|cznej ‘ m ają  urzędy i agencje  

le i n a ^ :  . _ Pocztowo-telegraficzne zarządzić :
oględny za

■ ----vV. **— -”“***» służbowych
° ’ że a n t - - ----- - -  -  i l e_nt_r! L telef.0nicznych 3“ bom P°- nazwisk lub numerów telefonów

cze sw ego egzam inu. D zielą nas 
krótk ie la ta  od p ierw szych , o f ic ja l­
nych prób u jarzm ien ia  m as drogą 
fizycznej przemocy. Być może, że za 
chow ają s ię  tak  samo lub  podobnie, 
ja k  H ellen i w  tak ich  okazjach . A le 
dziś jeszcze p rzesądzać tego nie po­
w inniśm y. R ozrachunek zaczyna s ię  
dopiero. Poczucie, (gdzie zn a jd u ją  
się  „dabra n a jśw ię tsze  Europejczy­
k a“ is tn ie je , a le  n ie znalazło je sz ­
cze sw ego w yrazu .

A nalog ja  — n ie ste ty , przeczyć te 
mu niepodobna —  może s ta ć  s ię  
kompletną, a le  m usim y pokoleniu 
obecnemu pozostaw ić czas do u jaw ­
n ien ia , w  ja k ie j  b arw ie  chce cho­
dzić.

W  w a lce  o zryw  — m iejsce sw e  ̂
znajdzie p u b lik ac ja  „H ellada na 
przełomie“, książka o niebezpieczeń 
stw ach okrutnych i  ostatecznych.

m. r.

Alp • raem wytłom aeze- 
nywa n iestPJ n iar  m aterj aJu przeko- 
Pozostaje niezbitą6 d ja№ °Za au to ra

p* Ï Ï ’e Т а к Т Г  КП е1от  H e ,,ady о-' 8tron
ko chorobę ! „  Г  « s ło jo w y , j a - nelu, 
nych tk a n k a ^  ! - W°.r u . na nornial- n ie ;

?ię w obwód rozmowny winno od­
byw ać się b. ostrożnie, tak aby stro 
n y rozm aw iające wcale tego nie 
odczuły. J e ś l i  przytem  zostanie 
stw ierdzone, że rozmowa trw a  na­
dal, n a leży  jak n a jo g lęd n ie j w yłą­
czyć s ię  zaraz, n ie  podsłuchując 
rozmowy, gdy natom iast po w łą­
czeniu s ię  w  obwód m5 błychać żad­
nej rozmowy — należy chwilę za­
czekać, a  następn ie głośno zapvtac 
dw ukrotnie, np: „tu Łódź, mówi 
s ię ?  W raz ie  braku odopwiedzi, 
należy połączenie przerw ać.

nywa n ie st,* ;;-“ :  ,“j\LCIja(u Przeko- n  w  łp|pf: n ;0 Г  "  .w. i Pozatem należy w ydać zakazy po
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nowotworu riя Z  ’ n e ,u ’ Pełm ącego służbę w telefo- --------------- - - «  P ę
y<=h tkankach, n ie iP4t +0 normaI- n ie ; a  także zakaz podsłuch iw ania

f e  z poczucia a lr tu a b o śd  To T '" '"  W cen tra lach  « « e j-
św ie tiIe • ak tu a ,ność sp raw ia  iż w f  w  ■ m iedzynuastowej. rozmów 
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Padku H ellady. Przyczy- ( d z y  abonentam i, poza w ypadkam i
. *{eśIi ktoś nów b I w skazanem i potrzebą służbową,
b^dzie bardzo wfpb! !  f .'P ew nością np. gdy abonenci przez dłuższy czas

oraz nazw isk osób w zyw anych do 
rozmowy, a także podaw ania przez 
obsługę centra'li do w iadomości 0-

taW^
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- lic  się  do nowego 
däw nej H ellady, b ine- 

*ro^umieni,,ni„e,  Ir,e !lad a  Pomaga w
cz PrzeoiwnipaSC>W T;sp<5k z e.snych, 

Pejczyfr ц . e’ WsPołczesny Euro-
nj^wać, uzvqif, ^СУ P atrzeć i porów-
dawne czasy ^ i b 'n0Wy. aspekt na 
fzego pokolp • ' Polityk dz isie j-

A I*Zyp
»Atemy“, xt_ y  s i? rozdziałow i: 
ffa'Ch 60 n im ej w ięce j stro -nach oiamv ni.ej Wl? cej  stro -
^ ia s ta , k tó re ‘ ^ ynudący opis 
sp°dzian ie л ^ ^ ^ n ą w s z y  s ję n ie- 
^ozkwitu, źanw^ '?° niezwykłego
J«*tury nieśmiorT p ?ąC--M'ębom &wej dzisiejszy a n e^nosc p0 dzień
!*a fo iierte lna pi! 171 f adfo’ c ierP iąc 
J^ n o ż o n ą  j j .k „ r ° bę ustrojową,
A dkach bvw7  Wyk,e lv takich wy 
^ogów, wywo.,’ 'Przf z szereg  niedo- 
&eneraeji. c Procesem de-

W. dziejach  Aten 
^ iaat, i ilcryizv« , ШеСйк? chłopów z 
^ e e t y c je  рч1 +Г20туз1и’ i w ie lk ie  
^ eń ab w a  ; ' OWe na koszt spo 

a' 1 W y w ia n ie  bezrobot-

przy rozmowach prowadzonych z 
rozmównic publicznych o upły\vie 
okresu trzym inutowęgo, spraw dze­
nie słyszalności rozmowy, sp raw ­
dzenie, w raz ie  braku sygnału na 
rozłączenie» czy rozmowa została 
ukończona, czy rozmowa odbywa 
się  bez przeszkód itp.

W tych  przypadkach w łączanie

sób postronnych tre śc i prowadzo­
nej rozmowy.

W reszcie n ależy  zarządzić stałą  
kontrolę kabin te lefon icznych ; np! 
czy głos prowadzącego rozmowę 
przy drzw iach zam kniętych kab iny 
nie przedostaje s ię  nazew nątrz do 
w iadom ości osób postronnych.

W telegrafie zarządzen ia m a ją  
byc n astęp u jące : bezwzględny za­
kaz wstępu do lokalów służbowych 
osobom postronnym, zakaz podawa­
n ia przez obsługę te leg ra fu  tre ­
ści nadanych te legram ów  do w ia ­
domości osób postronnych, p rze­
chow ywanie oryg inałów  tak  aby z 
treśc ią  ich nie mogły zaznajom ić 
się  osoby niepowołane.

Przypom ina s ię  jednocześnie 'u -  
rzędom i agencjom  p. t. że okazy­
w an ie lub w y Hawanie odpisów o- 
ryg inałów  telegram ów  ju ż  odtele- 
grafow anych , może nastąp ić  ty lko :
1) na żądan ie nadaw cy i ad resa ­
ta  lub ich zastępcy, o ile  każdy z 
nich w y leg itym u je  s ię  n a leżyc ie :
2 ) władzom śledczym  na orzecze­
nie w łaściw ego sądu , gdy chodzi o 
te leg ram y od osób, przeciw  którym  
prowadzi s ię  dochodzenie w  sp ra­
w ach karno - sądow ych ; 3 ) zarzą-

j dzającem u m asą spadkową na orze 
, czenie w łaściw ego sądu, gd y  chodzi ' 

o te legram y do osób, nad których ! 
m ajątk iem  ogłoszono konkurs i 4 ) 
cenzorom rządowym  na mocy u- 
staw y  o wprow adzeniu cenzury.

Pracownicy telefonu i telegrafu 
winni naruszenia tajemnicy według 
tego zarządzenia podlegają odp(b 
wiedzialności nietylko dyscyplinar 
nej, lecz i karno - sądowej.

R e p r e s j e  g d a ń s k i e
w o b e c  p r a s y  f t o È s / k î e j

\y czora j nadeszła z Gdańska 
wiadomość, że władze gdańskie o- 
debrały debit n a  obszarze Wolnego
M iasta  siedm iu pismom polskim*
m ianow icie gazetom : „Ilustrow any 
K urje r Codzienny“, „Słowo Po­
m orskie“, „Dziennik Bydgoski“, 
„Goniec W arszaw sk i“, „Nowa, 
Rzeczpospolita“, „O rędownik“ i 
„Nasz P rzeg ląd “ .

Jako  powód zarządzen ia podano, 
ż e  pioma te „ u tru d n ia ja  współży­

cie Gdańska z Polską .
„I. K. C.“ dcnosząc o zarządze­

niu władz gdańskich  zw raca uw a-
a j gę, że wydano je  w dwa dni po 

przejęciu  urządzonem przez p rasę 
gdańską na cześć Syndykatu  Dzień 
n ik arzy  Polskich w  Gdańsku. P rzy­
jęc ie  to — pisze „I.K.O.“

„laiclo zainicjować harmonijną współ- 
pracę prasy polskiej i niemieckiej w 
Ccianslra. Tego rodzaju krok miał nie- 
wąłpliwie na celu zjednanie sobie pol­
skich dziennikarzy w Gdaćskn w przed-

dzien wydania skandalicznego zarządze­
nia o odebraniu debitu. W  rzeczywisto, 
sei władze gdańskie chciały nietyle zie- 
dnać sobie polskich dziennikarzy, ile 
wybadać ich, czy istotnie ustosaaJcuja 
się przychylnie do władz gdańskich”.

Inne p ism a zw raca ja  uw agę, że 
odebranie debitu nastąp iło  naza­
ju trz  nieom al po in fo rm acjach  pism 
polskich o n ietaktach  władz gdań­
skich w czasie w izy ty  m in istra  
ang ie lsk iego  D uff Coopera.

„IM“ SIĘ TO NIE PODOBA 
ArZ.!,dcm iesieniä p rask iego  korespon 
denta „K urjera  W arszaw skiego“ do 
w iadu jem y się , że :

„Lord Runciman wysłał po tygodnio- 
wej pracy w Pradze pierwszy raport do 
Londynu na ręce premjera Chamberlai­
na. Raport ten utrzymany jest w tonie 
aosc optymistycznym. W  istocie rzeczy 
jednak sytuacja nie nastraja do optymi­
zmu”. *  1

Ten ra/port — to, ostatecznie, n ic 
waz,nego. Dużo ciekaw sza, dużo w ie 
cej in te re su ją ca  je s t  wiadomość z 
tego samego don iesien ia, k tóra mó­w i, ze :
. " G ra zem  nastrojów społeczeństwa 
j<st ogłoszony dziś apel Związku ofice­
rów czechosłowackich, skierowany do 
społeczeństwa, w którym ostrzega się 
przed daleko idącemi ustępstwami. „Wla 
dza państwa nie może być za żadną ce­
nę ograniczona... Od tego stanowiska nie 
możemy odstąpić. My, oficerowie, bę­
dziemy bronili wszelkiemi siłami puści­
zny Masaryka. Gotowi jesteśmy walczyć 
1 ginąć, lecz nie możemy się cofnąć. Nie 
możemy ustąpić ani o jeden krok, ani o 
piędź’4 — brzmi dosłownie apel.

łf?. wywołał duże wrażenie na 
°PmM publicznej, która solidaryzuje sie 
z treścią jego w zupełności”.

J a k ie  e c h a  te  tw arde słowa ofi- 
cerow czeskich spowodowały w B er 
lan ie? W depeszy innego korespon­
denta tego sam ego pism a, tym ra ­
zem z nad Szprewy, czytam y, że : 

„Ogłoszenie przez Związek czeskich 
oficerów odezwy, zapowiadającej walkę 
do ostateczności w obronie niezależno* 
ści Czech i odrzucenie możliwości ja­
kichkolwiek ustępstw na rzecz mniejszo 
ś a  nie-czeskich, wywołało w Berlinie 
ostre potępienie”,

.W ca le  s ię  nie dziwimy. Tam ta ­
kie postaw ien ie sp raw y  n ie  mogło 
s ię  podobać.

DO POLSKI, NA WYŻERKĘ 
„P o lon ja“ katow icka d ruku je re­

portaże z B erlin a  swego w yslan n i- 
ka. J a k  s ię  okazuje, ko n su lat polski 
w B erlin ie  je s t  oètatnio wprost za­
w alony p racą  z powodu olbrzym ie­
go napływu interesantów .

I komuż to tak  pilno do n as?
„Wśród licznych interesantów rzadko 

jednak usłyszy się język polski. Więk­
szość bowiem to Niemcy, rodowici Ber- 
lińczycy, udający się do Polski na kiika 
dni i starający sfę w konsulacie o pol­
skie wizy. Przeważnie podają, że mają 
krewnych w Polsce i chcieliby ich od wie 
dzić, ale zdarzają się i tacy, którzy nie 
potrafią się tem wylegitymować. C3 o- 
twarcie przyznają, że chcą wyjechać s 
Niemiec do PoJski choć na kilka dni po 
to, by się w Polsce ,»odżywić” i by przy 
wieźć ze sobą chociażby trochę masła, 
jajek czy wędlin".

Pewnie, że to lepsze, niż tran  w ie 
lorytoi, z iem niaczany chleb i podej­
rzana „kra jow a" siekan in ka w k ieł 
basie.

LADY
, W „K urjerze B ałtyckim “ znajdu ­
jem y opis zabawnego nieporozmnie 
n ia , ja k ie  zdarzyło się  w  Gdyni, w 
dniach pobytu w naszym  porcie j a ­
ch tu  „E nchan tress“.

„Przedmiotem wielkich owacyj była 
lady Diana Cooper. W  chwili, gdy wy­
chodziła onegdaj z przystani żeglugi, 
gdzie błyszczał w słońcu śliczny yacht 
„Enchantress”, jakaś entuzjastka nasze­
go dobrego współżycia z Anglją, zbliżyw 
szy się do niej, wręczyła jej wiązankę 
kwiatów, wygłaszając przedtem krótką 
pochwałę polityki brytyjskiej.

Lady Diana, lekko zażenowana tym 
wybuchem entuzjazmu, czarującym u- 
śmiechem podziękowała przyjaciółce 
Wielkiej Brytanji, poczem zbliżyła się 
do grubego jegomościa w białym kape­
lusiku i w szelkach, które zdradzały, że 
nie jest Jordcm, i powiedziała w języku 
Mickiewicza i Słowackiego: — „Wariat­
ka. czy co?”.

Bvła to bowiem pani M. z Małopolski 
Wschodniej”.

Trudno n ie w yraz ić  przypuszcze­
n ia , że p raw dziw a lad y  D iana by­
łaby s ię  napewno zachowała grzecz­
n ie j.

Сийошпе ocalenie
dziecka od pioruna
Dziennik p rask i „Naród“ donosi, 

iż w czasie o statn ie j gwałtownej 
burzy, k tóra przeszła nad' Czecho­
słow acja »  m iejscowości Turec, 
piorun, м н и  tr a f ił  w  drzewo, po­
raz ił w łościankę szu ka jącą  schro­
n ien ia  przed deszczem. Znaleziono 
j ą  bez życia , częściowo zwęgloną, 
a le  dziecko, które trzym ała na rę ­
ku, było zupełnie zdrowe 3 nie no- 
ßüe żadnych o^aak kon tuz ji.



Szeregowiec w ielkiej sprawy...”
Wi|wlo(f z pro/. 1 . H o r a k i e m

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a ) P rag a , w  s ie rp n ie

U lice sto licy  Czechosłowacji tę t­
n ią  życiem  w ielk iego m iasta . Ruch 
w tych dniach je s t zresztą jeszcze 
w iększy, a  thim , zapełn ia jący  tro- 
tu a ry  — b arw n ie jszy .

Na każdym  kroku spotykam y ho­
że dziewczęta m oraw skie, słowac­
kie i z innych ziem czeskich w 
pięknych „kro jach“ (s tro jach ) lu ­
dowych. Tam znowu w idać młode 
sokolice, t. zw. „dorosteńki“, w 
czerwonych krótkich spódniczkach 
i w b iałych bluzeczkach — w b ar­
wach Czechosłowackiej R epubliki.

W te j w łaśnie chw ili m aszeru je 
przez V aclavsk ie Namesti oddział 
piechoty: Żołnierze p rezen tu ją  s ię  
dobrze, wyekw ipowani są w sp an ia ­
le. A nad tem w szystkiem  ja śn ie ­
je  w b laskach  słońca konny posąg 
św . W acław a, sto jący  u stóp Mu­
zeum Narodowego.

X
Wolność zm ienia oblicze narodu, 

zm ienia też i jego  sto licę , k tóra w 
ciągu  la t  n iewoli ja k  gdyby drze­
mie, a w prom ieniach słońca n ie­
podległości i swobody — rozrasta 
się, p iękn ieje . Jakże inaczej w yg lą ­
dała P raga , k iedy w ygnan iec -p  
gen. Skrzynecki szukał tu schronie­
n ia  po n ieszczęśliwym  ‘końcu po­
w stan ia  1831 r.

M ieszkał on tu, na te j sam ej uO- 
cy, k ilka kroków dale j, na rogu Vo- 
diezkovej, otoczony praw dziw ą sym ­
p a tją  przez Czechów, którzy szcze­
rze współczuli polskim  em igran­
tom. Zresztą M azurkiew icz tak  p i­
sał o Czechach w tym czasie :

— S p rzy ja ją  mocno Polakom. U- 
w aża ją  nas za swych natura lnych  
sprzym ierzeńców... b raci w ielk iego 
szczepu Słow ian. Młodzież... zdalna 
do w ielk ich  czynów, w ielk ich  w ysi- 
leń, ale potrzebuje bodźca.

H istoryk zaś n iem iecki A. Sp rin ­
ger na str. 357 swego dzieła mówi,

Na tem tle  ogólnem rozpoczyna 
sw oją działalność pismo lite rack ie  
„Lum ir“ (1850 r . ) ,  w którem uka­
zu ją  się  liczne przekłady .Czajkow­
skiego, Zaleskiego i innych pol­
skich autorów.

Kiedy nad męczeńską Polską roz­
błysła krwawa łuna 1863 roku, w 
Czechach następnje kryzys progra­
mu politycznego, a obok kierunku 
„siaroczeskiego“ (orjentacji rosyj­
skiej) poczyna krystalizować się 
„młodoczeski“.

Pow stan ie polskie 1863, r. w y­
warło u nas w ie lk ie  w rażenie, a La- 
d is lav  Quis wspom ina w  swoim 
pam iętn iku o pomocy udzielanej po­
wstańcom.

W parę la t  potem, Czesi, którzy 
sw oją wyzw oleńczą akcję  op ierali

o Rosję, b iorą udział w  w ystaw ie  rozum ienia z reżimem cesarsk im  i polityczne kom plikacje we wza- 
etnograficznej w  Moskwie w 1867 w Rosji, wypowiada s ię  za autono- jem nych stosunkach  m iędzy poszczę
r., w zbudzając żal wśród Polaków, i m ją Polaków w K rólestw ie i w yra- 
A le już  w 1878 r. pokój berliń sk i | ża zdanie, iż trudno je s t  się  opie-
przynosi słow ianofilom  rozczaro­
w an ie . N astępu je w tym czasie, po­
głębien ie stosunków polsko - cze-

góLnemi narodam i słowiańskiemu. 
Z ałatw ienie sporu m iędzy Ju g js ła -  
w ją  a B u łgarją  pozw ala jednak 
przypuszczać, że i inne spory zosta 
ną pozytywnie załatw ione.

Św iat naukow y dążył zawsze i

rać  o Rosję.
W tym czasie zaczyna Czerny w y­

daw ać „P rzeg ląd  słow iański“, któ- 
skich, w dużej m ierze dzięk i, p racy  ! ry  odegrał doniosłą rolę na polu 
koła t. zw. „lum irowców“. Z eyer,, zibliżenia ku ltu ra lnego  między' Pol- dąży, w miarę swoich możmości, do 
Czech, V rehlioky u trzym ują kon- ską a Czechami. i zb liżen ia narodów słow iańskich
tak t z A. Asnykiem , a następn ie z 1 W reszcie wybucha w o jna św iato- przez zbliżenie ku ltu ra ln e  i. wza- 
Praesm yckim -M irjam em . I w a—kontynuu je po chw ilowej p rzer jemne poznanie. W okresie naszych

W 80-tych la tach  zeszłego stule-1 w ie prof. Horak—w ojna, której za- dobrych stosunków szereg uczonych 
c ia z jaw ia  s ię  w  „Czasie“ artyku ł kończenie przynosi zmantwychwista- polskich bierze udział w  zjazdach 
M asaryka, który się staje punktem nie obu naszych narodów. Rok 1918 naukowych, organizow anych w Cze-
zwrotnym polityki wyzwoleńczej 
Czech i ich stosunków z Polską.

s ta je  się początkiem nowej ery 
„w zajem ności słow iańsk ie j“ między

M asaryk  zapowiada dążenie Cze- niepodjegłem i państw am i..
chów i Słowaków do autonom ji, W raz z nastan iem  te j nowej epo-
stw ierdza, że nie można szukać po- ki z ja w ia ją  się, n iestety , również

S y m u l a c j a  s o j u s z u
Znaczenie polityczne wizyty włoskiej w B erlinie

Mimo trad ycy jn e j pory ogórków 
politycznych, okresu urlopów, życie 
polityczne w stolicach . europejskich 
nie zamarło, zdradzając nawet w o- 
statn im  tygdoniu niezwykłe w tym 
czasie ożywienie.

Nagłe przerw anie urlopu . przez 
prem; эга Chamberlaina, przyjazd 
do P aryża p rem jera D aladier i min 
Bonneta, tajem nicza w izyta min. 
Maę Donalda w Jerozolim ie i dzia­
łalność lorda Runcimana w Czecho­
słowacji — to właśnie objawy tego 
ożywienia. \y pqlityce. Ale to nie 
wszystkie-, jeszcze, i <• •

W ielki ruch o charakterze poli­
tyczno -w o jsko w ym  obserwujemy 
także w B erlin ie. S to li ca  .R z esz y  
s ta ła  s i ę  m i e j s c e m  p i e lg r z ym ek  w yż  
sz y ch  o f i c e r ó w -  z a g ra n icz n y ch .  Bawi 
tam obecnie gubernator L ib ji i m ar­

że „do skutecznego popierania pol-iszałek lotnictwa włoskiego Italo B a’ 
skiej rewolucji brakowało j e s z c z e  ’ bo, 14-go b ..m . spodziewana je s t  w 
sił i środków... tem gorliwiej śpie- B erlin ie w izyta  szefa, lotnictwa fran 
wano i modlono się za powodzenie ruskiego gen. Vuillem in, dopiero nie
polskiego oręża, tem gwałtowniej 
przeklinano Cara i Moekali“.

Trudno niem ieckiego uczonego 
posądzać w tym wypadku o p rzesa­
dę, nam zaś w arto pam iętać o tych 
faktach .

Nie u lega w ątp liw ości, że je ś li 
w naszem  pow staniu nie brało u- 
działu zbyt w ielu  Czechów, to jed­
nak wywarło ono olbrzym i wpływ 
na dzieje odrodzenia bratniego 
nam narodu. Poza w ięzam i pobra- 
tym stw a łączyła w ięc nas i c ie rn i­
sta  droga, po której oba nasze na­
rody szły do wolności.

My budziliśm y ich ducha boha- 
terskiem i czynami i pośw ięcaniem  
dla Ojczyzny, oni zachęcali nas 
przykładem do o rgan izac ji.

X
Czas jednak przerw ać tok rozmy­

ślań  i śp ieszyć na spotkanie z dr. 
Jerzym Horakiem, prof. Uniwersy­
tetu Karola w Pradze, i dr. Józe­
fem Gołąbkiem, prof. Uniwersytetu 
J. P. w Warszawie.

Siedzim y w cichej m ałej sa li, po­
pu larne j p rask ie j re s tau rac ji „Pi- 
skaczka“ na Przykopie. Rozmowa 
toczy s ię  na tem at polsko - czecho­
słowackiego ku ltu ra ln ego  abliżenia. 
Posłuchajm y co mówi o tem nasz 
w ielk i p rzy jac ie l prof. J .  H orak:

— P raca nad naszem ku ltu ra l- 
nem zbliżeniem rozw ija się  w ciągu 
całego XIX stuilecia. W p ierw szej 
jego połowie rodzi się naw et pro­
jek t państw a słowiańskiego. Zaczy­
n a ją  też działać ta jn e  stow arzysze­
n ia polityczne, m ające  na celu w a l­
kę o wyzwolenie tak  Polski ja k  i 
Czech.

W 1848 r., w okresie rew o lucy j­
nych w strząsów  w Europie, na 
zjeździe słowiańskim  w Pradze w y­
stępuje Karol H aw 1 i с z ek- Bor owsky 
z programem politycznym , skiero­
wanym przeciwko Niemcom.

dawno opuścił. Niemcy pierwszy lord 
ad m ira lic ji ang ie lsk ie j Duff Coo­
per i na czele delegacji byłych kom­
batantów W ielk iej W ojny gen. Ha­
milton^. Zawitał też  do Berlina, już 
nie wojskowy, członek Izby Lordów 
Allen of Hartwood, ! spodziewany 
je st przyjazd regenta Węgier, Hor- 
t/ego  ze sztabem m inistrów . Uko 
ronowaniem jednak tego polityczne 
~o ruchu turystycznego do stolicy 
Trzeciej Rzeszy będzie niedaleka ju  ' 
w izyta króla Włoch i cesarza Etjopji 
W iktora Emanuela.

X V.
Ze wszystkich tych w izyt najw ięk­

sze zainteresowanie budzi oczywiścir 
p o b y t  m arszałka B a lb o  w  g o ś c i n i e  v  
p r e m je r a  G o e r in g a  jako szefa lotnir 
twa Rzeszy. P rasa niem iecka, mimo 
że w izycie niezwykle serdecznie i

z pompą przyjmowanego gościa wło­
skiego, nadaje się charakter tylko 
kurtuazyjny, lansu je  jednak sugest- 
ję daleko posuniętych rozmów n ie­
miecko - włoskich o zaw arcie paktu 
Wojskowego między partneram i osi..

Czy do tego dojdzie?
Niemcy n iew ątp liw ie mocno tego 

Tjragną. Kanclerz H itler w gorąeych 
dniach końca m aja, k iedy to w spra 
wie Czechosłowacji znalazła się Rze­
sza w odosobnieniu, bez sojuszni­
ków, miał dojść do wniosku, że je ­
dynie sojusz wojskowy z Włochami, 
przywróci Niemcom większą swobo­
dę ruchów.

Czy jednak i Włochy chciałyby za­
w arcia paktu wojskowego z Niem­
cam i? W ydaje się to rrtöcno w ątp li­
we. D yp lom a c ja  w io sk a  c h ę t n i e  
s z e rm u je  a tu t em  e w e n tu a ln e g o  s o ­
ju sz u  z N iem cam i, a l e  j e s t  to  w  je-i 
r ęk u  ty lk o  a tu t, który, odpowied­
nio w ygrany, pozwoli na osiągn ię­
t e  korzystniejszego porozumienia z 
A nglją i F ranc ją . Je ś li bowiem już 
mówić o pakcie wojskowym, w gre 
wchodzi dziś raczej, lansowane 
wciąż przez Rzym, porozumienie lot 
nicze partnerów osi z A nglją  i Fran 
c ją ; pod tym  też kątem widzenia, 
jako straszak ewentualnego zw iąza­
nia s ię  Rzymu z Berlinem  w dzie­
dzinie m ilita rne j, patrzeć należy na 
coraz bliższy kontakt sfer wojsko­
wych Niemiec i W.łoch.

W g r u n c i e  r z e cz y  b o w iem  n i e  m o ­
że l e ż e ć  w  i n t e r e s i e  W ioch  b ez a p e ­
l a c y jn e ,  o s t a t e c z n e  p r z y p i e c z ę t o w a ­
n i e  t rw a ł o ś c i  o s i  p rz ez  z a w a r c i e  
pak tu  w o jsk o w e g o .  Za w ielkie sa 
rozbieżności obu partnerów, za bar- 
izo Włochom zależy na finansowej 
współpracy z demokracjami Zachodu 
: za w ielk ie byłoby ryzyko dla Rzy­
mu dać się wprząc do rydwanu św ia

toburczych planów niemieckich. Le­
kcja  au strjacka za dobrze tkw i je ­
szcze w pamięci włoskiego dyktato­
ra, by miał w iązać się m ilita rn ie  z 
Berlinem  i jeszcze bardziej od n ie­
go się uzależniać:

N iem niej w izyta marszałka B al­
bo w stolicy Rzeszy je s t zjaw iskiem  
bardzo znamiennem. Z trzech bowiem 
ludzi, którzy w dniach marszu n» 
Rzym szli na czele „czarnych ko­
szul“ , a byli, to obok Mussoliniego. 
de Bono i Balbo, tylko ten ostatni 
dotąd nie odwiedził n igdy N ie­
miec. '.eil

M arszałek  B a lb ó  u ch od z ił  b ow iem  
щ  z d ek la r ow a n e g o  z w o len n ik a  port>~ Lednickiego.

chosłowacji. Tak np. w  zjeździe et­
nografów  i geografów  w Pradze w 
1924 r. b iorą udział — Czekanow- 
ski, B ystroń i inni. ■

J a  również, będąc szeregowcem 
w ie lk ie j sp raw y ku ltu ra ln ego  zbli­
żen ia m iędzy Polską a  Czechosło­
w ac ją , n ie jednokrotnie uczestn i­
czyłem w polskich zjazdach nauko­
w ych. Zostaję też zaproszony w 
1929 r. n a  w ykłady do U niw ersyte­
tu Jag ie llo ń sk iego , w ygłaskam  od­
czyt na zjeździe ku czci Kochanow­
skiego w 1930 roku w  Krakowie, a 
w 1934 r. biorę udział w  kongresie 
slaw istów  w W arszaw ie i Krako­
wie.

I Chcę tu wspomnieć, że otrzyma­
łem propozycję ob jęcia kated ry  l i ­
te ra tu ry  słow iańskiej w  K r a k w ó i e .

I Trze»ba panu w iedzieć, że do 1933 r. 
m ieliśm y u nas w Czechosłowacji 
w ykłady w ybitnych polskich nau­
kowców na U n iw ersytecie  Karola 
i w Brnie. A w ięc — profesorów 
L ehr - Spław ińskiego, Ign. Chrza­
nowskiego, Romana Dybowskiego. 
T. Grabowskiego, T, Z ielińskiego i

e i fm ień ia  i  w s p ó ł p r a c y  W łoch z F ran  
c ją .  Oń to pracował nad zbliżeniem 
ótyi kra jów  łacińskich, gdy ono zda­
wało się już  tak  b liskie. Dlatego to 
obecna w izyta, jako  pozorna zmiana 
frontu tego wpływowego męża sta ­
nu I ta lji, nab iera specjalnego zabar 
w ień ia i dlatego marszałek Balbo 
je s t tak niezwykle serdecznie i cie­
pło przyjm owany, w B erlin ie . Tem- 
bardziej, że ma to być ostatn ia ju* 
w izyta, n ie jako przygotowawcza, po 
Htyka włoskiego w Rzeszy przed spo 
dziewaną gościną króla i cesarza W i­
ktora Emanuela.

Czy jednak, mimo tych w szyst­
kich serdeczności, dojdzie do paktu 
wciskowego włosko - niemieckiego 
— to mocno w ątp liw e: to zresztą za­
leży głównie od zakulisowych per- 
trak tacy j anglo - włoskich i włosko- 
francuskich , które wciąż jeszcze 
trw a ją .

Nie hależy więc przywiązywać 
nadm iernej w agi do obecnych uro­
czystości berlińskich, mimo, że ich 
znaczenie polityczne je s t  n iew ątp li­
w ie znaczne.

Bon.

Za dużo upały, zbyt długo trwa susza
n arzek a ią  j e d n i  — Jeszcze trochę — proszą i n n i

Święto M atki Boskiej Z ielnej w y 
pada w  tym roku w poniedziałek. 
Doskonale s ię  składa. Pełne dwa 
dni można przeznaczyć na wypo­
czynek. Można w yjechać trochę 
d ale j, w lasy , n ad  rzekę czy jezio ­
ro. Komu i gdzie w ypadnie najdo­
godniej.

Ale jakże tam będzie z pogodą ? 
J e ś li  utrzym a się dotychczasowa — 
to dobrze, ale , je ś l i  niebo się  za­
chm urzy, a zacznie lać deszcz i to 
— nie daj Boże, — całe dwa dni, 
co w tedy robić w odległej m iejsco­
wości, w ustronnym  pensjonacie, 
we dworze...

Otóż d la tych, którzy chcą sko­
rzystać  . z n astręcza jących  się 
dwóch wolnych dni i w yjechać za 
m iasto, horoskop PIM ‘a  w ypa­

da nieszczególnie.
A w ięc, podobno, z zachodu su ­

ną w kierunku Polski olbrzym ie 
m asy chłodnego pow ietrza polarne­
go. D yżury „synoptyk“ , zg łasza ją ­
cy się uprzejm ie do telefonu na 
s ta c ji badań barom etrycznych, 
tw ierdzi kategoryczn ie, że ju ż  całe 
Niemcy znalazły się  dziś w obrębie 
dz iałan ia  tych  szybkolotnych gości 
północnych. Lada godzina m asy 
zimnego pow ietrza polarnego prze­
kroczą g ran icę  i znajdą s ię  nad 
Polską.

Co w tedy będzie? — Ano, oczy­
w iśc ie , chłody, u lew a może naw et 
burze.

Horoskop stanowczo niepom yśl­
ny, ałe... ty lko  d la  urlpowiczów.

U n iw ersytet w ileń sk i ń ada j-ё ńa- 
szemu archeologowi'»Luborowi M e- 
d er le  honorowy doktorat. Odbywa­
j ą  s ię  też Jiczne naukow e'w yciecz­
ki, a min. prof. K rofta w ygłasza od­
czyt w  Krakowie.

Prowadzono również w t y m  . cza­
s ie  p ertrak tac je  o stworzenie ,,In‘ 
sty tu tu  Polskiego“ w Pradze.

Od 1934 r .  nastąp iła  izo lacja,, jed* 
nak p raca  trw a i rozw ija  się P°" 
mimo p o l i t y c z n e g o  o z i ę b i e n i a .  Or­
g a n i z u j e m y  odczyty, o b c h o d z i m y  
np. setną rocznicę „P ana Tadeu­
sza“, w ydajem y w reszcie liczne 
praęe naukowe. U kazuje się  praca 
Źaczeika p. t .  „Polskie powstanie 
1863 r. i jego  echa w  C z e c h a c h ' . 
III tom prof. M.' S z y j k o w s k i e g o  

„Polski udział w czeskiem narodo- 
wem o d r o d z e n i u “ , p raca  T a b o r s k i e -  

go o Grottgerze i inne.
Nie m ając  n atu ra ln ie  wpływu, 

kończy prof. J .  Horak, na sprawy 
polityczne, tw ierdzim y, że porozu­
m ienie na polu ku ltu ra lnem  ma nie 
tylko ogromne znaczenie d la n a u k i  
słow iańskiej, a le  i d la życ ia  obu 
naszych narodów. Trzeba pam iętać, 
że Po lska posiada w C z e c h o s ł o w a ­

c ji swoich szczerych z w o l e n n i k o w -  

polonofilów n ietylko  wśród nau­
kowców, lecz również i wśród eko­
nomistów oraz polityków.

Żegnamy s ię  mocnym uściski en) 
Roln icy, ogrodnicy w yczeku ją dłoni. Do zobaczenia, do przyszłe j 
deszczu z prawdziwem  utęskn ie- rozmowy..., która, da Bóg, będzie 
niem. Upały i susza trw a ją  prze- | uzupełniona licznem i faktam i na 
cież praw ie bez przerw y od do- pol u zb liżen ia ku ltu ra lnego  m ięd ^  
brych k ilku tygodni. Można się  z j Polską a Czechosłowacją, 
tego było tylko cieszyć, k iedy od- Je rz y  Przywieczerski
byw ały się  żn iwa, A le te raz  zboże 
już  óddawna znajdu je  się  w  sp ich­
lerzach, a cała okopowizna — bu­
ra k i, ziem niaki i t. p. — uległa 
zaham owaniu w w egetac ji w skutek 
braku w ilgoci w  glebie. W szystko 
schnie, wszystko żółknie -— naw et 
traw n ik i w parkach  i zieleńcach 
m iejsk ich .

Co je st dobre dla jednego, dru­
giem u obraca się  na szkodę.

—  Przydałoby się  choć k ilk a  dni 
dobrej u lew y — mówią ogrodnicy, "“■v-'«

MiiwavHMM. v r  m ê  00g
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W pamiętne й  sierpniowe 1920 roku
G d y  Naród urósł w moc, a Bóg dopomógł

■ ■ ■

w ydarzeń, ocena błędów i szczęśli­
wych posunięć. Z m aterjału , ja k i 
je s t  znany i przew ertow any do dzi­
s ia j, do resz ty  z naszych osobi­
stych wspomnień, o-bserwacyj i 
przeżyć — także przecież do te j po­
ry  ju ż  przetraw ionych i rozważo­
nych — w iem y, że praw da je s t  ta ­
k a :

Naród, w jeden wysiłek wolą 
zwycięstwa i duchem bohaterstwa 
sprzężony, naród, w którym w cu­
downym tym momencie idealnego 
zjednoczenia nie było żadnych roz- 
dżwięków partyjnych, ciasno ideo­
logicznych, światopoglądowych, spo

18-cie la t  temu przeżyw ał cały 
k ra j dni najw iększe j grozy i n ie­
pokoju a w krótce potem dni ogrom­
nej, bezm iernej radości.

N astro je te przeżyw ała może n a j­
żyw ie j, n a jb ard z ie j bezpośrednio, 1 
zagrożona przez w roga /stolica. Nad 
je j  m uram i przew alał się  głuchy 
odgłos n iedalek ie j kanonady, przez 
je j u lice  p rzec iągały  liczne oddzia- j 
ły w o jska na front, który był tuż, 
tuż pod W arszaw ą. Stam tąd w ra ­
ca li ran n i i szli śm ierte ln ie  znuże­
ni, często bosi i obdarci bolsze- 
w iccy  jeńcy...

Czerwone hordy szły w niepo­
wstrzym anym  dotąd skutecznie, 
półtrzecia m iesięcznym  blisko m ar­
szu, z dalekich  ziem wschodnich co- 
гая bardziej w głąb Polski. Roz­
luźniły się , tu  i ówdzie pękły fron­
ty  polskie, przez które przedarły 
się m asy bolszew ickiej k aw a le r ji 
na tyły naszych w ojsk , s ie ją c  czę­
sto panikę, a w  każdym raz ie  w y­
tw arza jąc  dezorje jitac ję . N iew iado­
mo było gdzie je s t  n iep rzy jac ie l, 
front był wszędzie... Wojsko pol­
skie, dotychczas zw ycięskie, to sa ­
mo wojsko, które taik brawurowo 
szło doniedaw.na naprzód, o siąga­
jąca im ponujące sukcesy terenowe, 
ustępowało przed n ieprzyjac ie lem  
czaaam rcflbiite, czasem  zdziesiąt­
kowane, a naw et i w tedy, gdy jesz­
cze zw arte i o każdą piędź ziemi 
zażarcie w alczące, niezdolne po­
wstrzym ać naporu w roga...

S y tu ac ja  w  pierw szych dniach 
sierpn ia przybrała obrót niemal 
tragiczny. Ogromna połać k ra ju  
była w rękach n iep rzy jac ie la , który 
szedł .n iepowstrzym anie naprzód i 
do wrót stolicy już docierał.

Spodziewano się  z każdym dniem 
ew akuacji m iasta , w yjazdu  rządu Inkrym inow ana część depeszy z 
ze sto licy. Mówiono, że są czynione dn. 31 lipca b. r. brzm i (w tłomacze 
przygotowania w  tym kierunku, na nju polakiem j  : 

szelki wypadek. Paniczne nastro- j^to twierdzi, że to tylko między 
je ogarnęły korpus dyplom atyczny. Akcją Katolicką a partją faszystów  
Bohaterska postawa N nuncinsza słta istnieje niepokonana, doktiynal

’ na różnica poglądów, pozostaje w 
niemądrym błędzie, bowiem Akcja 
Katolicka to życie katolickie i jako

łecznych, kastowych, naród — jed­
ność, naród — monolit, naród w 
najwyższym akordzie miłości Oj­
czyzny połączony, potężną wolą i 
genjalnym talentem Wodza w bój 
prowadzony, przy Bożej pomocy zdo 
łał osiągnąć to, co zdawało się nie­
osiągalne.

Naród, który był wojskiem i na­
ród, który był wojska zapleczem, 
jego siłą moralną. Ten duch działał 
ożywczo na walczących, dawał im 
siły do walki, otuchę i wiarę.

Ramię przy ramieniu stał chłop 
obok robotnika i inteligenta, wezy- 
scy jednako krzepko dzierżący

K.A.P. przeciw „Merkuriuszowi“
P r o c e s  o  x n i e s ł a w S & n t e

Katolicka Agencja Prasowa ogła- takie nie może być traktowaną od-
.  J __Z n l _  л < 1  \ Z Л11 r v  » O  ”

sza następujące oświadczenie:
W wydawnictwie „Merkurjusz

Polski“ (nr. 39) ukazała się napaść 
na Polską Katolicką Agencję Pra­
sową, przyczem poetawiono oszczer­
czy zarzut Agencji, że sfałszowała 
mowę Ojca św. o rasizmie i wybu­
jałym nacjonalizmie.

Z „MerfcurjuÄsem Polskim“ pole­
miki prowadzić nie będziemy, nato­
miast damy mu możność przeprowa 
dzenia „dowodu prawdy“ przed są­
dem państwowym“.

Uzupełniając ten komunikat, 
K. A. P. dodaje:

„Aby nie było wątpliwości co do 
treści i ducha przemówienia Ojca 
św., po depeszy z dn. 31 lipca b. r., 
streszczającej mowę Papieża, w dn. 
3 b. m. po nadejściu „Osservatore 
Romano“, podaliśmy dla całej pra­
sy dosłowny tekst przemówienia 
Ojca św.

Do depeszy naszego koresponden­
ta rzymskiego (ks. prałata Henryka 
Pucciego) dodaliśmy: „Do nadej­
ścia tekstu oficjalnego, przemówie­
nie to podajemy w skrócie telegra­
ficznym“.

Inkrym inow ana część depeszy

isiejszego O jca św ., spraw iła , że 
placówki dyplom atyczne pozostały 
^  W arszaw ie.

Pogłoski o ew akuac ji rządu oka- 
Zaty się również niepraw dziw e.

Zagrożona sto lica  nie zam arła w 
rwodze. P rzerażen ie nie odjęło 

ducha oporu, obrony, odwetu, 
iedarmo wołały gromkim głosem 

W akaty z m urów : „Do broni! Hej,
0 Polak... Wszyscy do szere­

gów!...“
Ochotnicy napływ ali bez przerw y 

_8rom.ną fa lą . Szli młodzi, s ta rs i, 
at1zy i dzieci... Nikt nie chciał być 

^ yw ilem “, każdy czuł s ię  w obo- 
Цгкц stanąć z bronią w ręku w 

Zeregach i tam wspólnie zwycię- 
* V « b  razem Polec...

a b lisk i front odchodzili nawet 
^ y sz k o len i zupełnie żołnierze- 

^ o tn ic y .  A rm aty g ra ły  bezustafl- 
^  ’ JT°Jna toczyła się już  zaledw ie 
^od ległości k ilku kilometrów od 

asta, zdawałoby się  beznadziej- 
> Przegrana...

^  stało się  inaczej. Stało się 
^  przewidywaniom  doświad- 

Vv,C,ny.ch strategów , naprzekór 
Йр 711 Przykładom

^ U aj2u:pełniej
gęstwa Ja w sPan iałeS °  zwy-

e  p'orłmującego uderzenia flan  
dzony °, polskich, poprowa-

C*1 osobiście przez Wodza Na- » _

dzielnie od Kościoła'
Tekst przem ówienia Ojca św . we­

dług ..Osservatore* Romano“ (30 lip 
ca i .  b .), podany w ' b iu le tyn ie  
KAP-wej z dn. 3 b. m .:

,Ale następnie jest ktoś inny, kto 
twierdził — sądząc, że chwyta oka­
zję, — iż oto między Akcją Katolic­
ką a P artją  Faszystowską istnieje 
nieuleczalna rozbieżność doktrynal­
na. Słowa wielkie, ale czcze, gdyż 
przedewszystkiem dziwną jest rze­
czą występowanie z domaganiem się 
od Akcji Katolickiej czegoś specjal­
nego, jakgdyby Akcja Katolicka by­
ła czemś samem w sobie i posiada­
ła nawet jakaś własną doktrynę, ja  
kieś własne Credo. Akcja Katolicka

karabiny, jednako na śmierć lub 
zwycięstwo gotorwi. Wiadomo było, 
że te wojsko już się nie cofnie, tu 
zwycięży lub tu polegnie.

x
Cudowne, niezapomniane dni.
Gdy gorycz nas dziś czasem o- 

garnia, gdy nie wseyetko układa eię 
tak jakbyśmy widzieć pragnęli, gdy 
poczynamy niekiedy wątpić w wła­
sne siły, powaśnieni, zwalczający 
sdę narwzajem, od istotnego zjedno­
czenia na platformie prawdziwej 
zgody narodowej jeszcze dalecy, te 
dni nieatspomniane, dni „krwi i 
chwały“, a ^rrzedewezystfciem dni 
jednego akordu najczystszej, naj- 
płomienniejszej miłości Ojczyzny — 
są nam otuchą i pokrzepieniem, 
krzeszą wiarę w potęgę narodu — 
niezawsze widoczną, ale przecież 
zawsze istniejącą, w moc czaro­
dziejską, która w chwilach próby 
skupia wszystkich w jedną całość 
i siłę niespożytą tworzy.

W pamiętne dni sierpniowe 1920 
roku...

Ocaliliśmy nasz byt państwowy,
sami, bez niczyjej militarnej pomo­
cy a nawet wbrew wrogim siłom, 
które nam obronę uniemożliwić 
chdiały.

Nie zapominamy tu o zasługach 
francuskich oficerów z gen. Wey- 
gandem na czele, którzy nam do­
świadczeniem służyli, nie zapomni­
my nigdy i Węgrów, którzy — jed­
ni jedyni na świecie — ofiarowy-

ł S Г - р?р1й - ai
•— Kościołem katolickim, ponieważ су kawalerji, ale niemniej prawdą 
Akcja Katolicka — jak to już przed jest, że wszystko, cała ta wojna tak 
tem. tlomaczył — jest życiem kato- g.ro£na, tak zdawałoby się bezna- 
lickiem; jest Kościołem, bo Kosciol . . . .  • __
katolicki ma mandat w świecie two dzi ej na opierała się na w lan ych  
rżenia życia katolickiego“. , naszych silach i własnemi siłami

X wywalczyliśmy zwycięstwo.
Wobec powyższego ośw iadczen ia Oca '''iś m y  ^ a r b  —-

„K. A. P .“ n iew ątp liw ie  ™  ^ a l.liÄ m y  Eoropę i je jw raz  z
„Mericurjuszem Polskim “ znajdzie 
się na ław ie oskarżonych i redak­
c ja  dw utygodn ika „Chrobra Pol­
ska“ , któ re j num er b ieżący ukazał 
się  z nadrukiem  „K. A. P. fałszu je 
mowę Ojca św .“.

cywilizację przed zalewem wschód 
niego barbarzyństwa.

Jak  wielokrotnie w historji. My
— przedmurze chrześcijaństwa, my
— wał obronny cywilizacji Zacho­
du.

G—к.

.BAtSAMICZNÄ

ш

GASECkTEGO
( Z  K O G U T K I E M )

lG E P I I M
v t v v O  bât.  p l e c z a o i« .  
ааЬЬгв^иОт nûi. xmkjLciO 
odtUkX. M r *  po ta t  Цр|«П
<fo|Q t i «  UłWpOt я и И  
“Я ? ■ o t  с i •  F r i f ' a i *  
vtyito «• e^okowQiiiu.

Ku czci Polaków
obrońców K anady

W  setną rocznicę b itw y pod 
W ildm ill (K anada) i skazan ia  na  
śm ierć m ajo ra w ojsk polskich M i­
koła ja G ustaw a Szu lca, odbyła s ię  
w Presco tt i n a  polach bitw® pod 
W ildm ill uroczystość uczczenia, p a­
m ięci bohaterów w alk t o wolność 
K anady.

Na uroczystości b y li obecni Po­
lacy  z ośrodków polskich w  K ana­
dzie, de legac je  a rm ji k an ad y jsk ie j, 
am e iyk ań sk ie j, w eteranów  arm ji 
po lsk ie j.

Rząd k an ad y jsk i reprezentował 
senator Graham, S tan y  Zjednoczo­
ne A. P. charge d 'a ffa ire s  Sim­
mons, rząd polski konsul gen era l­
ny R. P. w O ttaw ie Ja n  P aw lica .

Po uroczystej mszy św ię te j odpra 
w ionej w  kościele w P rescott na­
stąpiło odsłonięcie tab licy  pam iąt­
kowej ku uczczeniu pam ięci ś .-p : 
m jr. S zu lca  i Polaków powstańców 
z r. 1830, którzy w a lczy li pod 
W jindm ill.

Podczas akadem ji w sa li k ina 
„Arénagsen** na której był obecny 
również p rem jer kan ad y jsk i M ac­
kenzie K ing, wygłosił przemówie­
n ie sen. Graham, p odkreś la jąc  za­
sługi po lsk iej em igrac ji.

Fundusz Obrony Korskiej—  
konto w P .K .0 .42.080

JtaStг Ы и го й е г а с / а  g a s t  i n i c j a t y w y

G lo s  zrujnowanego K upca
o urzędow ych cermiRach i „siwhach skarbow ych“

P o ru sz o n e  p rz ez  n a s w cz o ra j  
z a g a d n i en i e  jak  b iu r o k ra c ja  g a s i  
i n i c ja t y w ę  i  rz u ca  k łody p o d  n o ­
g i  ludziom , d ą ż ą cym  do  r o z w ija ­
n ia  i  u m a cn ia n ia  w ła sn y ch  w a r sz ­
t a t ó w  p r a c y  — od ezw ało  s i ę  ju ż  
e c h e m  w  s z e r e g a c h  n a sz y ch  C zy­
te ln ik ów .

M inęło z a l e d m e  kilka g o d z in  od  
uk azan ia  s i ę  n a s z e g o  n u m e r u  z za­
p o w ied z ią  a n k ie t y  — a  o to  p o cz ta  
w y r z u cä  n a  b iu rk o r e d a k c y jn e  
p i e r w s z e  w y p o w ie d z i .

„Zdziwi się zapewne Sz. Redak­
c ja  że tak  szybko re agu ję  na pod­
ję tą  przez Panov, m yśl, aby o prze­
szkodach na drodze sam odzielnej 
p racy  m ówili ci którzy te przeszko­
dy napotkali.

J a  mogę mówić śmiało, o tw ar­
cie, bez kryptonim u, bo ja  nietyl­
ko przeszkody takie napotkałem, 

fr°ö t k° ^ózefa Piłsudskiego, prysł ale si '.a nich wywróciłem i dziś,

wojennym, na 
niespodziewanie

PoteTnt)°1szewicld pod Dęblinem 
^ n iew iarygodnie szybkiem 

rozsypyw ać się w 
cl  . 2*eń k lęsk i, spodziewany 

cą ’"'■la przez w ielu  (zagran i-
datki dano 
nił

będąc w sile wieku, jestem już po­
za nawiasem społeczeństwa two-

przez 
już  nadzw yczajne do-

eie Uipâ ku W arszaw y) zam ie­
niać T  w ie lki dzień zw ycięstw a. 

йа bvK -6, ^ а mie4iące potem woj- 
yła «kończona.

V,-
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H isto rja  m oja je s t  p rosta — je ­
stem a raczej byłem kupcem. Oj­
ciec mój prowadził k iedyś skład 
ko lon ja lny i j a  poszedłem w jego 
ślady .

Zacząłem przed k ilku  la ty  — w 
okresie sza lejącego  kryzysu  gospo-

należy opis tych dni darczego. Ledw ie w iązałem  koniec 
nX h , rozbiór k rytyczny z końcem. Miałem silną konkuren­

cję, a k lijen te lę  w yłączn ie urzęd­
niczą.

Rozumiałem moich k lijen tów . 
Każdy z nicn chciał jak n a jlep ie j 
urządzić się  w  gran icach  swego bu- 
dżętu. To też w yb ierał, przeb ierał 
i on dyktował ceny.

Cenami m usiałem  tak  m anipu­
lować aby były one dość n isk ie , 
aby tow ar n ie  leżał, i  dość w ysokie 
aby utrzym ać się  w  gran icach  k a l­
k u lac ji.

I w łaśn ie w  tym  okresie k iedy 
sp raw a cen była d la m nie n a j- 
ak tualn ie jszem , na jb ardz ie j skom- 
plikowanen; zagadnien iem  do roz­
w iązan ia  — przychodzi cennik u- 
rzędowy.

Bezduszny, sztyw ny, zrodzony 
gdzieś na b iurku urzędnika, który 
o zasadach  handlu  — k a lk u la c ji i 
konkurencji n ie  m iał żadnego po­
jęc ia .

W ślad za cennikiem  przyszły w i­
zyty  przeróżnych władz. Jakże  n ie­
opatrznie postąpiłem  któregoś dnia 
w ypow iedziaw szy głośno op in ję o 
regu low an iu  cen przez władze.

Może niepotrzebnie skojarzyłem  
sobie k ilka  przykrości — a le  nie 
mogłem oprzeć się  w rażen iu  że za­
czął się  ja k iś  dokuczliwy łańcu­
szek przykrości.

N ajp ierw  (za jm ę (trochę Uwagi 
drobiazgam i) pobrano mi do a n a li­
zy groch żółty okrągły i ukarano 
mnie za to, i e  groch był farbow a­

ny. Napróżno tłómaczyłem, że in­
nego grochu niem a na rynku  — że 
wobec tego .należałoby ukarać  
w szystk ich  sp rzedających  żółty 
groch okrągły.

A rgum ent najp raw dziw szy — nie 
skutkował.

To samo potem było z herbatą . 
U karano mnie z u staw y o fałszo­
w an iu  środków żywności, choć do­
wodziłem gdzie nabyłem herbatę i 
że sprzedawałem  ją  w  tak im  stan ie  
w jak im  nabyłem. Powoływałem się 
na orzeczenia, że herbaty , kaw y, 
kakao — a w ięc t. zw. „przedmio­
tów użyc ia“ nie można w łączać do 
do t. zw. artykułów  p ierw szej po- , 
trzeby — że n iem a w  Polsce u s ta ­
w y o k aran iu  zafałszow ania „przed­
miotów' użytku“ — nie pomogło.

Za cudze, zresztą probelmatycz- 
ne w in y  — spadł na mnie grad  k a r  
i grzyw ien .

Potem przyszły inne przykrości. 
Wymierzono mi wysoki podatek od 
szy ldu — ponieważ był on „nie­
estetyczny'*.

Łańcuszek rósł, potężniał.
A w szystko to działo się w pier­

wszym roku mej samodzielności 
kupieckiej.

No i po roku skończyła s ię  za­
baw a w handel. P rzyszły władze 
skarbowe. Przeraziłem  eię narzu­
conego w ym iaru  podatkowego.

N aw et o g lądać n ie  c h a  ano п л -

i c h  notatek o obrocie, wykazów mo­
ich s tra t  n a  n iew ypłacalnych  k li-  
jen tach , n ie uw zględniano ciężkie­
go okresu kryzysow ego i moje w a l­
k i o sam odzielość w  tym okresie*

Albo płacić — albo ju ż  ja d ą  
siw k i skarbowe“ i zw iozą do m a­
gazynów licy tacy jn ych .

Nie m iałem sił w alczyć.
M yślałem  że władze życz liw ie do­

pomogą rni s ię  umocnić na handlo­
w ej placówce — a tym czasem  f is ­
kus poszedł ręka  w rękę z kryzy­
sem i zw yciężył.

— Nie będzie pan —  to będzie 
inny — powiedziano m i w  urzę­
dzie skarbowym  — gdy pokonany 
składałem św iadectw o handlowe— 
zawsze ktoś handlować będzie.

Oto w szystko co mam do opowie­
dzenia. N ie ku przestrodze — bo 
n ikt n ie  pow inien lękać s ię  prze­
ciwności, a le  d latego aby łudzić 
się, że może coś s ię  jed n ak  zmie­
ni — może te głosy szczerej p raw ­
dy otworzą komuś oczy — na w ła­
śc iw y stosunek do poczynań t. zw. 
„pryw atnej in ic ja tyw y “.

Zygfryd K rantz.
Obecnie P iastów  k. W arszaw y.

X
Po tym  liśc ie , do którego ko­

m entarze są  zbvteezne, drukowaé 
będziemy następne w  kolejnoéci 
n ap ływ an ia do red akc ji.



W  ś w i e c i e  f i t m u

Film teraz jest nietylko spekta­
klem, ale i słuchowiskiem. Daw­
niej dość było napaść oczy publi­
czności. Teraz trzeba także uczcić 
je j uszy.

Biedne te uszy publiczności ki­
nowej! Rzadko kiedy są należycie 
szanowane. Często poniewiera się 
je  brutalnie. Właściwie, kina sto­
łeczne można podzielić na dwie ka- 
tegorje: takie, gdzie trzeba zaty­
kać uszy watą i takie, gdzie można 
przebywać bez obawy o swoje bę­
benki.

Tych ostatnich jest niewiele. A- 
parahira dźwiękowa jest tam dys­
kretna i umiejętnie regulowana. 
[Widownia wyłożona specjalną sub­
stancją „elastyczną“ wobec fal 
dźwiękowych. Dyre^cjp kultural­
na tępi zbyteczne hałasy. W ta- 
łaem kinie widz, po całodziennym 
Bgiełku życia zbiorowego, po jaz ­
gocie ulicznym, znajduje ukojenie 
w rozrywce, nie drażniącej ner­
wów.'Siada w miękkim fotelu 1 
pozwala pieścić sobie oczy i uszy 
dyskretną grą kształtów, barw i 
tonów. Odpoczywa. Jest zadowolo­
ny. f

Ale w innych kinach —  pożal 
eię Boże! Aparatura, nastawiona 
ßa 102, ryczy, jak stado bawołów. 
Ryczy, na domiar, przeważnie w  
obcym pęzyku. Nosowy „slang" w  
ostach kobiet na ekranie przypo­
mina skrzek potwornych papug. 
A  łdedy, w dodatku kolorowym, 
rozpęta się murzyńska orgja —  
jazzbandów — publiczność, dosłow­
nie ogłuszona, przybiera twarze 
cierpliwych męczenników. Zapła­
ciłeś, bracie, swoje dwa złote — 
cierpże teraz do końca. I adawaj, 
że to cię bawi!,

X
Jeszcze gorzej z komentarzami 

speakerów Pata i innych dodatków 
krajowych. Speaker powinien mieć 
nietylko „radjofoniczny41 głos 
o niskiem, spokojnem brzmieniu, 
ale nadto musi władać nim w spo­
sób odpowiedni. Przedewszystkiem 
nie powinien razić ani denerwować 
słuchaczy zbytecznym patosem lub 
nadmiernem skandowaniem. Powi­
nien unikać nadto forsownego ak­
centowania świszczących i syczą-

n c z c l c  щ ш ш ж ц
-cych spółgłosek, tak licznych prze­
cież w naszej mowie. Wreszcie, 
powinien mówić jak najmniej. Nic 
bardziej nie irytuje, jak nadmier­
na gadatliwość speakera, w trącają­
cego swoje trzy grosze tam, gdzie 
nie potrzeba żadnych komentarzy.

X
Nie wchodzimy tu, oczywiście, 

w meritum techniczne sprawy. In­
żynier - specjalista mógłby rozwo­
dzić się długo i zawile o fotoce- 
lach, lampach, amperach, komór­
kach, woltach i t. d. Wystarczy 
stwierdzić, ie  aparatury dźwięko­
we są bardzo kosztowne i wyma­
gają starannej konserwacji. Wo­
bec ubóstwa rynku polskiego, tyl­
ko nieliczne kina mogą sobie po­
zwolić na wzorową instalację. Nie 
zmienia to jednak postaci rzeczy: 
publiczność ma prawo żądać, żeby 
oszczędzano je j uszy i nerwy. Zbyt 
wielu jest jeszcze dyrektorów kin 
i mechaników, przekonanych naiw­
nie, że „im głośniej — tem lepiej“. 
Z tą tradycją bnd jarmarcznych, 
nie licującą z obecną hierarchią 
sztuki filmowej, należy walczyć

X
Nietylko wyświetlanie, ale i na­

grywanie filmu zależne jest od a-

p ara tu ry  dźw iękowej. Żle n ag ran y  
film  zawsze będzie brzm iał w ad li­
w ie. A cóż dopiero, gdy w ad liw e 
n ag ran ie  zb iegn ie s ię  z w adliwem  
w yśw ietlan iem ! Niedawno zaszedł 
tak i w łaśn ie cavus. M amy na my­
ś li pew ien film  k ra jo w y, zHesztą 
słaby, z którego nie m ogliśm y dać 
spraw ozdania d la  te j p rostej p rzy­
czyny, że na prem jerze m e można 
było w ytrzym ać dłużej, niż p ięć mi­
nut. F ilm , n ag ran y  w ad liw ie  w ja ­
kimś podrzędnem a te lie r , ran ił u- 
szy brutalnem  natężeniem  gołsów. 
Na dom iar złego, ap a ra tu ra  w  k i­
nie prem jerowem  rów nież nie była 
w porządku. W ynikło z tego tak ie  
pandemonium denerw ujących  w rza 
sków, że najrozsądn ie j było zrezy­
gnować z dalszego c iągu . F ilm  u- 
trzym yw ał s ię  trzy  czy p ię ! dni na 
ekran ie ....

*•
Wobec zam ierzonych pokazów 

konkursowych w specjalnym  P aw i­
lonie Filmowym na tegrocznych 
T argach  W schodnich, uw agi po­
wyższe są  na czasie. Dobrzeby bo­
wiem było, gdyby producenci i 
eksploatanci zw rócili baczn iejszą 
uw agę na dźwiękowość pod hasłem 
„uczczenia uszu“ P. T. Publiczno­
ści. B.

Gdzie Ganges płynie..

IP*F‘<Einmß& дгвд ftflu m o w e

„ W S e i k l  D z i e ń ”  („Kino Rema“ )
Coraz w ięce j z jaw ia  się  film ów 

napraw dę w artościow ych w  pełni 
letnieigo sezonu. „W ielk i dzień na­
leży wogóle do najleipszych, jak ie  
w idz ie liśm y w  ostatn ich  czasach.

Tytuł oryginalny brzmi „Pług i 
gwiazdy“. Symboliczne te znaki w i­
dnieją na sztandarze wolnej Irlan- 
dji. Wolnej ad niedawna.

Wyzwotlenie Lrlandji ipo/przedził 
olkres bardzo krw aw ych  i ciężkich 
w alk , o których m y tu , w  Polsce, 
w iem y bardzo mało. W iem y tylko 
ty le , że podczas w o jny zginął na 
szubien icy Ibohater lr la n d ji , s ir  Ro­
ger Casem ent, że legendowy niem al 
burm istrz Conku, uw ięziony, umarł 
dobrowolnie z (głodu, /po 40 dniach 
głodówki, gdy dakoła w ięz ien ia  tłu ­
my na klęczkach m odliły e ię  za n ie­
go... Że w  pow staniu zbrójnem, 
wkrótce po w ojn ie, uczestniczyła 
h rab in a  M arkiew icz (niedawno 
zm arła), o czern wspomina P iotr 
Benoit w  sw ej „Drodze Olbrzy­
mów“...

Oto pogańskie faulje. Famaiyzim religijny każe llmłziom ciągnąć posągi b<5rf»*4*
wbitem i w  ciało hakam i.

F ilm  „TAJEMNICE INDYJ", k tó ry  td ta ie  s ię  -wkrótce w k in ie  „ROMA" odfcłae» 
nam życie 400-miłjonorwe$ itzeszy Hmdusów. 834

Ten w łaśn ie fragm ent pow stan ia , 
zbrojnego w  Duiblinie .przeniósł na 
dkran, z w łaściw ą sobie m aestr ją ,! 
reżyser am erykański John Ford,l 
tw órca pam iętnego „Potępieńca“, j 
fiłmu, osnutego na tle  tych sam ych 
wydarzeń...

Bohater (P reston  F oster) otrzy­
m uje od głównej komendy powstań­
czej nom inację na o ficera i roz­
kaz udziału w  zbrojnej okupacji 
Głównej Poczty w  Dublinie. Żona 
(B arb ara  S tan w yck ), b un tu je  się 
przeciw  okrutnej fa ta lnośc i, która 
w ydziera г  je j  ram ion ukochanego 
człowieka i każe mu iść  n a  pew ną 
śm ierć. Motyw ten — jakże znany 
z ipolsflriej epopei pow stańczej, po­
cząwszy od sztychów G rottgera! — 
p rzew ija  e ię  przez akcję  naprze- 
m ian z epizodami w o jny i humoru. 
Ajlibowiem — rzecz d la nas nieomal 
niezrozum iała! — dużo sw oistego, 
irlandzkiego  humoru wpleciono w 
latoś o f ia ry  życia d la  o jczyzny!

unika monoton-

РбшяШ КагрйвМвсэ sianie w  Poznania
W łonie Towarzystwa Muzycznego 

Kolejarzy w Poznaniu zawiązał się 
na początku b. r. kom itet budowy 
pomnika Karola Kurpińskiego, w ie l­
kiego muzyka i kompozytora w id ­

nej, jęk liw e j albo ponurej nuty, ce­
chu jące j awykile utw ory tago rodza- 
iu (nip. „Róża“). Reżyisorja, techn i­
ka, g ra  w  „W ielkim  dn iu“, o s iąg a ją

najw yższy, św iadcząc raz 
o w yjątkow ej „k lasie

Pa . . . 
Dzięki temu film

poziom 
le sz c z e  
J . Forda.

Nad program  — koncert na o rga­
nach, zawsze żywo ok lask iw any, w e 
soła kom edyjka am erykańska p. t. 
„Pokój do w yn a ję c ia“ oraz k ap ita l­
na kolorówika W. D isney'a, tym r a ­
zem z życ ia  kw iatów . B.

m a

kopolskiego, pochodzącego z wioski- 
Włoszakowice w  pow. leszczyńskim-

Ja k  się dowiadujemy, projekt jest 
już b lisk i rea lizac ji. P ierw szy w Pol 
ece pomnik dla piewcy powstania li­
stopadowego stanąć ma w hallu Tea­
tru  W ielkiego w Poznaniu, jako od­
powiednik znajdującego się już tam 
b iustu Mdniuszki.

Popiersie K urpińskiego w  marmu 
rze wykona znany rzeźbiarz poznań­
ski, M arcin Rożek.

Uroczyste odsłonięcie pomnika na­
stąpić ma w październiku b. r. w ra­
mach projektowanego Festivalu Mu­
zycznego w Poznaniu.

WszystkoP a w e ł  j e d z i e  na urlop
Rozkosze fam ilijnej wyprawy na w ileg jainrę
Sierp ień . Lato w  pełni. Gorąco, id ealn ie . No i, będę n iedyskretny,

piękne pogody wymarzony czas wybacz Pawełku, n iebardzo to da- - , ___ ,  — — ___ ~.Vv
urlopu. A w łaśn ie o ten urlop tu  leko od W arszaw y (b iletów  darmo; Paw ła, gdzie „wszystko gotowe“ .

— Dobrze, kochanie 
będzie w porządku.

W zruszony wzruszeniem  
p rzy jac ie la , uradow any jego 
sc ią , rezygnu ję  iz obiadu, pos 
w iam  odprowadzić ich do U rli. Wró 
cę rano, p ierw szym  pociągiem , zdą­
żę na 8-ą do p racy . Idziem y w ięc do

idzie
Mam p rzy jac ie la ,

się przecież nie. . .  - . d o sta je ) , a le  za-
. . .  c ie lą , p rzy jac ie l ma wsze dość daleko, by goście „na n ie  

zonę, żona ma dzieci; pardon, oboje dzielę“ nie tru d z ili » ię  za często.
m a ją  dzieci dzieci i „p ieska“, o- Zawsze koszt! Nie to, co jazda do
grurnne>g°, pięknego wyżła. Radości <czy innej Zielonki.

Mój p rzy jac ie l, nazw ijm y go Pa- A w iec Ur]e
weł, dostał urlop, na cały , długi. A • '
m ieniąc, od 10-go sie rp n ia  do 10-go Teraz dopiero zaczyna się  epo-
w rześn ia. P iękna pora. - ^e?TV- i • • i • ..

' eba w ykorzystać, jrdzieś „  Ubiegłej n iedzieli po jechaliśm y z

Dotąd w szystko szło składn ie . Te 
raz passa s ię  odwróciła. Bo oto...

„Kochana A n ie lc ia“ j-eszcze w 
szlafroku , ;na ja jeczn icę  kury dopie 
ro ja ja  znoszą, dzieci w y lec ia ły  
gdzieś „na chw ilkę“.

Paw eł wpadł w p as ję . Pan i Aniel 
cia, cała w ponsach, tłomaczy się ,
u sp raw ied liw ia : „W szystko s ię  zro- 

U -| bi, zdążymy, n ie spóźnimy pociągu. 
, W iado-, Jeszcze przecież cała  godzina“...

mo, schyłek sezonu,, m ieszkan ia -tan; Za Cna kobiecina dwoi s ię  i troi,

; Urlop trzeba w ykorzystać, gdzieś „  n iedzieli po jechaliśir
pojechać, odpocząć, poratować Pawełkiem  w yn a jąć  „ letn isko“.
^ d ro w ie  i najaszjwipnięte nerw y“. a 0 lSJ^ nadspodziewanie. Wi<

J mo, schyłek .sezonu^ m ieszkan ia
ilę  p rzerw ać tę  ^ lich,nią 80 zł<?tych, za ' żal patrzeć n a  *Теп ^pośpiech!
dza ju  h isto rję  Л л  1:o  ™?Jor>o‘¥ У1 W reszcie ubrana, dzieci jakoś teżsv iac ie la  Paw ła P*a„cl .*§9» naw et 200 zło- an alaz îv  ..«Ыя.Лм сгМЛаг Ttfoîa- 

rУ (
6ik

w owujhi iüuaa ju  n isw r ję  j . i ; ; ;
urlorpową mojego p rzy jac ie la  Paw ła Р,а Я1 lSV? , А?У . lt .
i oddać się  rozważaniom n atu ry  o- w ięc wiewka. .Dobry my.

Dokąd?
j  Tu trzeba na chw il 
jedyną w swoim  rodzaj

się znalazły, „obiad“ gotów. Idzie-
omen. Zwłaszcza, że i furm ankę n a 1 
bagaż udało się  tan io  w ytrząsn ąć— 
w szystkiego za 20 złociszów.

W reszcie nadszedł w ie lk i dzień 
9 sierpn ia , d a ta  w yjazdu . Ju ż  noc z 
8-go na 9-go była n iezw ykła. Pako­
wano „rzeczy“, do d ru g ie j. O 6-ej ..... .........л ______ _

p ragn ie : odpocząć." bawić się  i zo- przyjechał chłop, obudził cały dom, taką na tóÓ ca^db!Te< !ziem y Czas 
baczyć ,^kawał św ia ta“ . 1 .haer«* Pr.ior.VioJ i --- ^  •

gólniejszej. Oczywiście na krótko 
żeby nie nudzić za bardzo.

Urlop można spędzić tro jako : na 
wsi — je ś li się chce odpocząć; w 
uzdrowisku — je ś li się chce „rato­
wać zdrowie“ i... baw ić s ię ;  na włó- 
pzędze turystycznej — je ś li  dusza

Je s t  p ią ta . Ze Złotej na dworzec 
W ileński daleko. Trudno, trzeba ’ 
odżałować 2 i pół złotego na 'tak­
sówkę. '

Po długich poszukiwaniach, po 
denerwowani do niemożliwości, zna 
leźliśm y w reszcie „dużą“ taksówkę,

zabrał bagaż. Pojechał. j dłuży się niem iłosiernie, Paweł pa-
i i pół rano. Trze- na izegarek. Za 20 m inut pociąg 

zona — zabawy, ba się szykować do ibiura na te o- odchodzi. Czuje, że mój p rzy jac ie l
; Mój p rzy jac ie l Paweł p ragn ie od- Godzina siódma 

iku , jegopoczyń . . „ _____f
drieci — „zobaczyć kaw ał św ia ta“, statn ie  8 godzin roboty. Pawełek, n ie
W ynikałoby z tego, że w ybiorą so li- w yspany, złamany, z'iewa, przecią-
darn ie włóczęgę po k ra ju . Na to ga  się , w yd a je  o sta tn ie  dyspozycje,
jednak trzeba trzech rzeczy: pie- upewnia się, że „kochana Aniel-
niędzy, p ieniędzy i jeszcze raz p ie- c ia“, żona oczyw iście, wszystko
niędzy. a tego Pawełek za dużo nie przygotuje n a  4.30, tak , żeby tylko
ma. Coż, je s t  tylko urzędnikiem  pry połknąć ja jeczn icę  z bułką (obiadu
watnym , buchalterem , z pensją nie będzie, n ie w arto ), ubrać s ie  i

na pociąg. 0  w pół do szóstej po-400-3łotową.
; Postanowiono przeto dogodzić 
erłowie rodziny, co „całv rok h aru ­
je  ciężko na kawałek chleba“ — po- 
jochać na w ieś. Do U rli pod W ar­
szawą.

Dlaczego do U rli?  Bo tu i ładnie, 
i nie za sucho (m am usia nerwowa i 
..sercowa“ '), i nie za mokro (Paw eł 
kaszle), i las , i woda, słowem —

c iąg  odchoctei.
Wreszcie zadowolony (Paw ełek 

naturalnie, nie pociąg), idzie do 
biura.

P unktua ln ie o 4-ej dzwoni do do­
mu :

—- Kochana A nielciu . Wychodzę. 
Bądź ubrana, dzieci także. Zjemy i 
jedziem y.

kipi ze złości, boję się" 'wybuchu, 
sceny m ałżeńskiej.

W reszcie dworzec. Paweł bez sło­
wa pędzi do kasy, ja  płacę za tak ­
sówkę i z „pieskiem 1“ na smyczy 
(n a tu ra ln ie  on tylko na sm yczy) 
wchodzę do ha li dworcowej.

Paweł sterczy już  p rzy okienku, 
..kochanej A n ie lc i“ nie w idać. „Chy 
ba w  poczekalni, bardzo mądrze ro­
bi“. — m edytu ję, czekając , aż P a ­
weł odejdzie od kasy. Je st.

— Gdzie A n ie lc ia ?  D zieci?
— Jakto , nie w iesz? Sądziłem, że 

w poczekalni, że kazałeś je j  tam iść.
— Co, ja  kazałem ? Na miłość Bo 

ska. gdzie oni, orzecież г а  pięć mi­
nut pociąg odchodzi!

B iegniem y co tchu do poczekalni. 
N iema ich. Może w II ik iasie? Ani 
śladu .

Cóżto, u d jab ła ! Teraz i j a  jestem  
zdenerwowany, gotowiśm y napraw ­
dę spóźnić p ęc iąg . Nastęipny dopie­
ro za półtorej godziny. M iła p er­
spektyw a...

Paw eł sza le je .
— Może po leciała gdzieś do sk le ­

pu obok dworca, wspom inała coś o 
tem, że d la  Jó z ia  nie ma banana na 
drogę. Co też je j  do głow y mogło 
strzelić .

— Gdzieby tam chodziła do sk le­
pu — próbuję rozsądnie m yśleć — 
szukajm y jeszcze raz w ha li dwor­
cowej. Może tam, p rzy  bagażowni.

— Zaraz, zaraz, m am ! Może w y­
szła na p ero n !...

— Jakto , bez b ile tu ?
—- Zdarza się. Mogła powiedzieć, 

że ty  kupujesz w łaśnie b ilety ... mo­
że rzeczyw iście je e t już  na pero­
nie... Trzeba się spytać b ile te ra .

B ile te r nie pam ięta. „Tyle osób. 
Zdarza s ię  — pow iada — że prze­
puszczę kobietę, zwłaszcza z dzieć­
mi, bez b iletu , je ś li powie, że"...

D alej n ie słuchaliśm y. Ju ż  je s te ­
śmy na peronie.

I-szy tor. Pociąg lada chw ila ru ­
szy. Gdzie ona może być, ta  „ko­
chana A n ie lc ia“ ?

Je s t , je st, stoi przed wagonem i 
m acha do nas ręką, podniecona, za­
aferow ana :

— Prędzej, Pawełku, pociąg za­
raz ruszy...

Co t y  w yp raw ia sz?  J a k  ty  ta k  
możesz — Paweł, fio letow y ze zło­
ści, krz tusi się  bełkotem wymówek, 
g inących  w  zgiełku .ruszającego po­
ciągu .

Okazuje s ię , że „kochana A n iel­
c ia“ p rzyp isyw ała  nam zdolności 
jasn o w id zen ia : sądziła, że s ię  domy 
ślim y, dokąd p oszła .. R zeczyw iście 
m iała , rac ję , dom yśliliśm y się na­
prawdę.

Droga m inęła szybko, bez p rzy­
gód an i w rażeń, nie licząc akustycz 
nych emocyj, któremi raczył nas 
.^piesek“, p iszczący p raw ie  bez u- 
etankn.

— Biedactwo, .ma prajgnien ie —* 
skomentowała tę „muizykę" pan i A- 
n ie lc ia . — Szkoda, że mie z ab ra ła «  
f laszk i z w odą...

A le pech prześladow ał n as w  dal­
szym ciągu .

Na s ta c ji w Uir-lach „wynajęły­
śm y“ wóz, którego w łaśc ic ie l f°~. 
d jął się odstaw ić n as  „adrowyeh i 
całych“ do le tn ie j rezydencji Pa" 
wła. Dwa złote 'kosztowała ta  przy­
jemność, a trzęsło ipo w ybojach  o145 
g i leśnej za dw adzieścia.

Na tem n ie koniec. Na połowie 
drogi „koehana A n ie ic ia“ s p o s t r z e ­
gła z przerażeniem , że n ic  ma t o ­
rebki z p ieniędzm i. T rzeba było ff*  
n iać z powrotem (b iedny Pstwełj) 
z k ilom etr chyba, żeby o d n a l e ź ć  
zgubę.

W reszcie do jechaliśm y na miej" 
see. I tu dopiero nowa t r a g e d j a .  
Pawełek nie obliczył, że z W a r s z a ­
w y do U rli wóz 'z bagażean w lec*6 
się 12 godzin, je ś li  fu rm an .- po 
dze gdzieś nie w stąp i „na j e d n e g o  • 
Nasz w idać „wstąpi^“, bo o dzie­
w ią te j jeszcze go n ie  było„. _ .

Przywlókł s ię  o wpół do dziestą* 
te j, a  my, zmęczeni, złam ani na de" 
chu i ciele, czekaliśm y ja k  głuP1 
na „rzeczy“ . # a

Potem znów, gdy się  ju ż  zjaw«> 
trzeba było rozpakować rzeczy, P°* 
u staw iać  je , rozpaczać nad zniszczo 
nemi gra tam i i potrzaskanem i , 
kam i“. S traszne .

Gdy i to minęło, gdyśm y się  w ’“®' 
szcie dostali do łóżek ( p r z e d t e m  
trzeba było la tać  do gospodarza ;P£ 
słomę do s ien n ik ó w !), nie w i e m  j a *  
oni, a le  ja  spałem ja k  kam ień. 
kam ień, ręką złośliwego wyrostK» 
rzucany psu ' do zabawy, do apor- 
tow ania, bo to mi s ię  w łaśn ie  śnwo, 
że mna rzuca wóz, że spadam  w 
przepaść, że ginę... S traszn y sen.

Obudziłem s ię  b lady, z podkrąż0" 
nemi oczami, zły, n iew yspany i Ч' 
ciekłem, już  bez przygód na szczęk' 
cie, do W arszaw y.

Więce.i na w ieś nie jadę . P r z e n i ­
gdy, za żadne skarby

(abJ
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Obee okręty, obcy goście z  dalekich krajtiw
powinni częściej odwiedzać nasz piękny port gdyńshi

Bardzo miłe w izy ty  m ieliśm y w 
tym roku w  Gdyni. Na pokładzie 
wspaniałego statku  „E nchentress“ 
odwiedził n tez  port bałtycki — 
lord ad m ira lic ji b ry ty jsk ie j D uff 
Cooper w raz z małżonką, śliczną i 
młodą lad y  D ianą. D rugą z se r ji 
♦ych szczególnie m iłych w izy t — 
było odwiedzenie Gdyni przez m a­
rynarkę fran cuską — k ilkudziesię- 
C1u oficerów i podchorążych szko­
ły m orskiej w  B rest.

Obie te  w izy ty  odbyły się  w tym  
samym czasie. Jednocześn ie na tle  
w«d zatoki gdyńsk ie j w idn iały  trzy  
groźne stalow e sy lw etk i zakotw i­
czonych francusk ich  okrętów wo­
jennych i zgrabny kształt jach tu  
■°rda ad m ira lic ji b ry ty jsk ie j. Przed 
slaw iciele dwóch w ielk ich  mo­
carstw — dwu potęg morskich, 
^m an ifesto w ali w  ten widom y spo 
®ób uczucia p rzy jaźn i swych krq- 

w stosunku do Polski. 
Przyjaciół na szerokim św iecie 

"czy Polska sporo, a le  tak  się  już  
z minie składa, że okręty państw , 

Sdzie tych  p rzy jac ió ł nliewątpliw ie 
Posiadamy, rzadko k iedy odwiedza­
ją  Gdynię. Nie mówimy tu, oczy­
wiście, o statkach  w ojennych, cho- 

Z1 o pasażersk ie , luksusowe, p rzy­
jemnościowe, w iozące od portu do 
Portu liczne w ycieczki.

0,<r§ty  bardzo rzadko 
b i ja ją  Jo  Gdyni. A to aż dziwi,

0 Przecież Gdynia leży w łaśn ie-na 
szlaku i mogłaby się  stać ró\v- 

•e dobrze jednym  z punktów pro- 
sramu ich podróży, ja k  Gdańsk. 

Jednak ileż to razy  obcy statek , 
ozący w ycieczkę m ija  Gdynie,

a ur11̂  S'ę w łaśn ie do Gdańska, 
w każdym raz ie  zachodząc tam 

drodz? na północ -  do Sztok- 
mu, do Tialina, do H elsinek, 

tini Z'V ^  dwie w iz .y ty  o fic ja ln e  spo 
c v rW ZUją Gdyni?  w oczach ob- 
.• turystów  morskich, d la przy- 

mności błądzących od portu do 
n u  P° naszym  B ałtyku?

mimowolnej, a  doskonałej propa 
gandy, jak ą  sta ła  się  d la  n ie j w i­
zyta  kró lew skich  gości. K ryn ica 
zw róciła uw agę na swe urządze­
n ia , K ryn ica poczęła się  ccraz śm ie 
le j reklam ować zag ran icą  i zap ra­
szać obcych gości.

Czy to w szystko robi nasza Gdy­

n ia ?  Czy obcy tu ry s ta  w ie np., że 
zaw itaw szy choćby tylko na k ilka  
godzin do Gdyni, może zobaczyć 
n ietylko  port., którym  się  słusznie 
chlubim y, a le  który je s t  bliźniaczo 
podobny do innych w ie lk ich  por­
tów m orskich. Te sam e nabrzeża, 
te sam e dźw igi, te sam e okręty ła-

Nowy wskaźnik produkcji Instytutu Badania 
Konjunktur Gospodarczych I Cen

Tak
WiW ? asam i bvwa- Zeszłoroczna 
(]„г . a księżniczki Ju lja n n y  holen
len« , e l  4 ,a*a  S'Ç Przecież je d « »  < 

y  reklam  d la  K rynicy.

Inst. B adania K onjunktur Gosp. i 
Cen zakończył obliczenia nowego 
wskaźnika produkcji przemysłowej. 
Dotychczasowy wskaźnik produkcji 
opierał się na bezpośrednich licz­
bach produkcji tylko w części do­
tyczącej górnictw a i hutnictw a, na 
tom iast w  części dotyczącej przemy­
słu przetwórczego, reprezentującego 
75 procent zgórą wartości całej pro­
dukcji przemysłowej, wskaźnik ten 
opierał się na liczbach zatrudnien ia 
w zakładach zatrudniających powy­
żej 20 robotników.

Nowy wskaźnik produkcji przemy 
słowej w części dotyczącej górnic­
tw a i hutnictw a pozostał niezm ie­
niony, poza włączeniem kilku drob­
nych gałęzi dotychczas nieuwzględ- 
nianych, a  w części dotyczącej prze­
mysłu przetwórczego opiera się na 
rocznych liczbach sta tystyk i prze­
mysłowej Głównego Urzędu S ta ty ­
stycznego, obejm ującej w szystkie za 
kłady przemysłowe zatrudn iające od 
5 robotników wzwyż. Zmiany z m ie­
siąca na m iesiąc w przemyśle prze­
twórczym są szacowane nadal na 
podstawie ruchu zatrudnienia.

P rzy obliczaniu wskaźnika ogól­
nego wskaźniki produkcji poszcze­
gólnych gałęzi są ważone według 
wartości prodkucji nclto. Pod w ar­

tością produkcji netto rozumie się 
wartość produkcji z potrąceniem ko 
sztów wszystkich •■.ubowców i m ater 
jałów zużytych w danym procesie 
produkcyjnym . Je s t to t. zw. „w ar­
tość dodana".

W yniki tych obliczeń przedsta­
w ia ją  się  w liczbach rocznych nastę 
pująco : (Obok, dla porównania, po­
dano dawny wskaźnik produkcji. W 
obu wypadkach wskaźniki op iera ją  
się na podstawie 192b - • lOu).

Dawny N ow y
Rok w s k a ź n ik w s k a ź n ik

p ro d u k c j i p r o d u k c j i

1929 99,7 101,9
1930 81,3 89,7
1931 69,3 78,2
1932 53,7 63,7
1933 55,4 70,0
1934 62,8 78,8
1935 66,4 84,9
1936 72,0 94,3
1937 85,0 111,0
1938 92,0 119.1

O siągnięty w roku bieżącym
ziom produkcji staw ia Polskę w  rzę­
dzie krajów  przodujących w rozwo­
ju  konjunktury gospuJarczej obok 
Niemiec, gdzie wskaźnik produkcji 
w kw ietn iu r. b. wynosił 126.0 — 
oraz A nglji — wakrźuik produkcji 
w pierwszym  k w arta1«? v. b 130.£\

du jące i w yładow ujące tow ary. To 
może in teresow ać tylko Polaka z 
w nętrza k ra ju , a le  n ie cudzoziem­
ca, podróżującego statkam i.

Nie w iem y czy G dynia wogóle 
zap rasza  do sieb ie  cudzoziemców- 
turystów . O tak ie j propagandzie 
jakoś n ic nie słychać. N ależy ją  
jed n ak  podjąć, je ś li  chcemy, aby 
mie m ija ły  nas obce s ta tk i w y­
cieczkowe. A le w tedy obcym go­
ściom  trzeba obiecywać n ie zw ie­
dzanie portu. Ten nikogo nie za­
chęci do złożenia w izy ty  w  Gdyni. 
To n ie je s t  a trak c ja . W każdym  
bądź raz ie  nie d la tych  turystów  
m orskich, z k tórych  każdy napew- 
no w idział i zna k ilk an aśc ie  innych 
portów.

Powiedzm y sobie, że ty lko  reg jo - 
nalizm , ty lko  n atu ra ln e  w alo ry  na­
szego w ybrzeża, mogą śc iągn ąć  do 
Gdyni obcych gości. Im trzeba obie 
cać zw iedzenie Helu, Pucka, W ła­
dysławowa. Trzeba obiecać i trze­
ba to um ieć zorganizow ać — na 
motorówkach, tan io  i szybko.

Hel z jego  starem i domkami ry- 
backiem i, z jego  kościołem średn io­
w iecznym , dziś już  rew indykow a­
nym d la  k ato lick ie j ludności ka­
szubskiej, ustronny Puck z jego 
zaciszną, nawpół zaro śn ię tą  sito­
w iem  zatoką, z jego  resztkam i mu­
rów w arow nych, W ładysławowo — 
jako  port zbudowany na m iejscu , 
a  w  każdym raz ie  w  pobliżu staro ­
żytn e j po lsk iej fo rtecy  m orskiej — 
oto są  a trak c je , które mogą za in ­
teresow ać i napewno za in te resu ją  
setk i tu rystów  obcych.

Zagraniczne sta tk i wycieczkowe 
7 pewnością będą odw iedzały na­
szą Gdynię, a le ... um iejm y stwo­
rzyć ku temu zachętę.

J .  M .T.

Pierwsza prywatna 
tranzakcja kompensacyjna

Ostatnio dokonano pierwszej tran  
zakcji importowej na bawełnę egip­
ską, opartej pa zajadzie pryw atnej 
kompensaty.

T ransakcje te mogą być dokony­
wane, w myśl rozporządzenia Min. 
Przemysłu i Handlu, poza g ran ica­
mi wyznaczonych kontyngentów.

W zamian za bawełnę E gipt otrzy­
ma z Polski odpowiednie ilości ta r ­
cicy j kantówki oraz podkłady kole* 
jowe.

stała  s ię  przecież jedną z 
teo-o V "  rek,am  d ,a  K ryn icy. Od
Koście T ü  iPr™ ‘mniej zimowilip7ri- . H° lan d ji z ag ląd a ją  tambcznie i często

— Powiedzmy sobie — że 
]са umiała skorzystać z te:

Już tylko 3 tygodnie 
do otwarcia

Pierwszej Polskiej 
ys^awy Szpitalnictwa

k \vr»ii?renie budującego się szpita- 
*bści w r We?°  PrZy A'- N ieP°dle-
^ i e r o J  T ° na Praca' Sztab in -n 1 se^ 1 robotników pracuja

;pr2e ^ rZyg0towariiem cz§ści gmachu.
^УяЬ оПе] na Pierwszą Polska 

J p w ę  Szpitalnictwa.
ki -p wystawców jest tak wiel-

zmuszony
8*eń t v n w n' e odrzucać szereg zglo 
nie zd^v i 1 in stytucyj, które
Zesłać*V . We właściwym czasie na­

dział r ch dek]aracy j na udział.
^ ° w n Ł kowo ' Dydaktyczny- 
SzPitalnictwa 1“ роп!|« сУ dział
°raz udział • UbezPleczemowego
f rzemyslowych4T WaŻ"iejSZyCh f i -™ 
ali. Przeds J X  UJąCy dla SZpi
nteresująco. ę niezmiemie 

^r>owiedzia'}VyC4w^Zek z Całej' Polski
Uczenie w  Przyjazd. Na za- 

hązd sznitnl ■fS.taw y odbędzie sie
, 0lski e t 1 ; W’ zwołany Prze7.
V  u+a_ . .. Iizy stwo Szpitaln ic

który w ciągu 3-ch dni obra- 
e nad szeregiem  naj-

i 0vvać będzi 
^ i e j s z y c h zagadnień facho-

W ystawy  
h ia  r  b du>ołalnie dnia w

na- 
wrze-

Czy znajdzie się Tezeusz
ktfóry uwolni nas od biurokratycznego M inotaura

Niejednokrotnie słyszy się głosy 
pomawiające prywatnych mniej­

szych czy większych kapita­
listów o brak inicjatywy i 
przedsiębiorczości, tembardziej 

iż niektóre rodzaje lokaty kapitału 
zdają się być wyjątkowo korzystne- 
mi i mogą o wiele większy dochód 
dawać, niż procent od kapitału złożo­
nego w banku.

Głosy te, oczywiście jednostronne, 
zawsze nie biorą pod uwagę w arun­
ków w jak ich  w Polsce pracować mu 
si każdy przedsiębiorca, a przedew­
szystkiem nie uwzględniają plagi 
biurokratycznej, która zgasić może 
najlepszą i najzdrowszą in ic ja tywę.

W czorajszy I. K. C. podaje przy­
kład udręki, jaką przejść musi każ­
dy przecię tny obywatel, ch cą cy  
tylko... w ybudo im ć dom.

„Ten tok czynności trwa conaj 
m nie j  18 m ies ię cy , pod warunkiem, 
że dany p e ten t cierpliune i m etody  
cznie będzie wydeptywał schody  
wszystkich powołanych biur i wyczc 
kiwał spolcojnie w  przedpokojach r e ­
f e r en tów  sprawy.

Gdyby zrażony ustawicznem cho­
dzeniem, ustał na moment, sprawa 
utknęłaby po drodze, i n ie wiadomo, 
kiedy ujrzałaby światło dzienne. 
Przecież u nas wszystko, jak mówi 
poeta, musi się „jak f i g a  ucukrzyć. 
jak tytoń uleżeć".

Podanie o zezwolenie na budowę 
domu musi przejść aż 76 „instan- 
c y j “, musi s i ę  na niem  dokonać 76 
biurokratycznych zabiegów. To 
wszystko możnaby jeszcze znieść, 
ale przecież każdy z tych  76 etapów  
ma coś do powiedzenia, ma możność 
wytknięcia t e j  czy inn e j  „usterki", 
naprawienie której wymaga nieraz 
obejśc ia  dodatkowych ,jnsłaneyf‘.

Biorąc powyższe pod uwagę łatwo 
„zrozumie każdy, dlaczego ludzie 

uciekają jak od ogn ia od inwestowa  
ma sw ych  kapitałów w budownic­
twie. Trzeba by ć nielada bohaterem  

i człowiekiem o żelaznych nerwach  
ażeby zaryzykować wędrówkę po te 
go  rodzaju labiryncie.

W dziedzinie budowlanej, zwłasz­
cza je ś l i  idzie o budownictwo m ie j ­
skie, wydano ostatnio ty le różnych 
zarządzeń, że skrępowano obywate­
la w  sposób nieprawdopodobny. Cóż 
dziumego, że w  takich warunkach na 
stąpił zastój w  przemyśle budowla­
nym  i powstało w  tym przemyśle bez 
robocie? Bezmyślny Minota.nrus, sza 
l e ją cy  w  labiryncie biurokratycz­
nym, odstręcza od sam ej myśli budo 
wanm. Mści s ię to przedewszyst­
kiem na skarbie państwa, któn~y zo­
s ta je  pozbawiony dochodów. Obciąża 
s ię  bezrobotnymi w  pełni sezonu 
Fundusz Bezrobocia, zasypuje s ię  
■źródła, z których państwo c iągn ie  
dochody".

X
To jeszcze nie wszystko. Wytacza 

s ię bowiem także oskarżenia pod 
adresem  prywatnych  przedsiębior­
ców, iż nie chcą budować—że dzięki 
nim mamy brak mieszkań, że ko­
niecznością w  t e j  sy tua cj i  j e s t  t. 
zw. „budownictwo społeczne" (czy­
ta j biurokratyczne) i t. d. i t. d.

Identyczne metody ja k  przy budo- 
w nictw ie obserwujem y zresztą wszę 
dzie.

Gdy ktoś ch ce  założyć na jd robn ie j 
szy zakład przemysłowy, to przeróż-

ta rk i wymaga, podań, planów, komi- 
sy j, no i  oczyw iście opłat, dzięki cze 
mu szereg warsztatów  rzem ieślni- 
niczych rezygnuje z inw estycyj, nie 
chcąc mieć do czynienia z b iurokra­
tyczną machiną.

„Może wreszcie znajdzie s ię jakiś 
Tezeusz — pisze „Ilustr. K urjer
Codz.“—który wedrze s ię  w  zaka­
marki biurokratycznego labiryntu, 
zabije żarłoczne zwierzę, rozwali mu 
ry  i wprowadzi świeże powietrze w  
stęchłą a tm os fe r ę  naszych kancelary] 

światło, któreby rozjaśniło głowy 
biurokratycznych doktrynerów.

Przecię tny obywatel w  żaden spo­
sób nie może zrozumieć poco to 
wszystko is tn ie je , poco utrudnia lu­
dziom życie, ru jnu je  s i ę  skarb pań 
stwa i poco z najprostszych spraw  
robi s ię zagadki n ie do rozwiązania. 
Chyba tylko j ed en  umiosek można z 
t e go  wszystkiego wyciągnąć, a mia­
nowicie, że to wszystko powstało 
tylko dlatego, ażeby odpoimednia 
ilość stróżów biurokratycznego labi­
ryntu miała co do roboty".

Bezsens i  tępota biurokratyczna 
niszczą bezmyślnie wszystko co 
przedstawia jakąkoluńek wartość 
dla rozwoju paiistwa i wzrostu ma­
jątku narodowego.

W tych warunkach nie łudźmy się  
iż os iągn iem y wzrost zamożności, 
że podniesiemy uprzemysłowienie 
k ra ju , że wreszcie potrafim y wydo­
być się ze stanu zacofania, w któ­
rym niezmiennie wciąż tkwimy. 

Jednak m ie jm y nadz:eję , że Teze-

Gwałtowny spadek
eksportu węgla  

czechosłowackiego
P rasa  czeska notu je z niepokojem  

dalszy poważny spadek eksportu w ę  
gla  z Zagłębia Ostrawsko - Karwiń- 
skiego. Spadek ten, datu jący  się od 
chwili w cielen ia A u str ji do Rzeszy 
N iem ieckiej, wywołać może bardzo 
poważne załamania na rynku w ew* 
nętrznym Zagłębia, a nawet groźne 
powikłania socjalne.

W m iesiącu lipcu wywieziono J 
Zagłębia 10.151 wagonów węgla, za­
tem o 2.918 wagonów czyli 22,3 pro­
cent, mniej niż w  lipcu r. ub.

Udział Niemiec w  Targact 
Wschodnich

pod znakiem  techniki
Również i w roku bieżącym w y­

stąp ią  Niemcy na Międzynarodo­
wych Targach Wschodnich we Lwo­
wie w charakterze oficja lnym . Na 
stoisku grupy n iem ieckiej zostań* 
zademonstrowane najnowsze wyróbj 
produkcji n iem ieckiej, zwłaszcza w 
dziale technicznym. Wśród ekspona* 
tów niem ieckich znajdą się  n a jro s  
maitsze m aszyny i s iln ik i, piły me­
chaniczne, tokarki, frezark i, narzę 
dziarki, m aszyny drukarsk ie i t. p 
Ponadto zjaw i s ię  w pawilonie n ie­

mieckim kolekcja m etali zarówne 
ciężkich, ja k  i lekkich oraz najnow­
sze m aterjały  zastępcze. O rganiza­
c ją  niem ieckiego pawilonu zajm uj* 
się „W erberat der deutschen Wirt> 
schaft“, który dokłada wszelkich sta 
rań, by ekspozycja n iem iecka wzbu­
dziła, zwłaszcza w  kołach technicz­
nych, żywe zainteresow anie.

Giełda zbeiowa
Na wczoraÿazeni zebran ia giełdy rbo  

i  »w o - towarowej w  W arszaw ie o£ót 
ny obrót -wyniósł 1007 t., w iem  żyta 21} 
1147 ton. Notowano za 100 kg. parytet 
wagon W arszaw a, w handlu hurtowym 
ładunkach wagonowych: pszenica jć<ł 
noffita nowa 22 — 22.50, żyto I s t  — 
t5,25 ■— 15.75, jęczm ień no-wy I st. -< 
15,25 — 15.75, II st. 17—17.25, Ш et.- , 
16,75— 17, owies I et. s ta ry  19,50—20, Д 
st. 18—18.50, no>wy I st. 15— 15.50, пму 
ka pszenna w yciągow a 38—40, I gat 
50°/n 35 — 37, gat. I-А 33-^ł4.50, II gat,
27.50-23.50, gat. II-A 22.50—23.50, IB 
gat. 17.50—19.50, m ąka żytn ia I gat. d< 
50»/o 26—27, I gat. do 651/« 23.50—24.50 
razow a 95“/o 18— 19, П gat. 50»/o i 65°A
14.50—15.50, ziem niaczana „superior" —
31—32, otręby pszenne grube 12—12.50 
średnie 11—11.50, m iałkie 11—11.50, ży­
tnie 9,25— 10.75, rzepik zimowy z wor­
kiem  45—46, rzepak  zimowy z  w ork ieu  
44 — 45, m akuchy lniaaie 20 — 
29.50, m akuchy rzepakow e 12 JO —
13, słonecznikowe 16.50 — 17, śru< 
sojowy 27.25, — 28.75, słoma żytnia pra 
sowana 4.50 — 5, słoma żytn ia w  snop­
kach 5 — 5.50, siano prasowane nowe 
gat. I-ezy 7 — 7.50, siano prasowane 
gat. Il-g i 5,50 — 6, koniczyna b iała su­
rowa z workiem 165 — 185, bez kanian- 
k i o czystości 97“/o 195 — 215, w yka o- 
zima 70 — 75, inkarm atka x workiem 
75 — 80.

Dział lek a rsk i

n ego  rodzaju komisje, podania i in- 1 usz s ię znajdzie — gdyż w  przeciw­
ne formalności potrafią mu odrazn nym razie należałoby ze zbyt wielu 
obrzydzić całe przedsięwzięcie. ! zamierzeń zrezygnować, i wielu przed 

Nawet w s t a w i e n i e  nowej maszy- j s i ę w z i ę ć  poniechać. 
ny, chociażby tylko skromnej w ie r -

lecznica wenerolGgiczna
Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERMANA
NOWY ŚW IAT 62. Od S-ej r. do 8-ej w. 
W eneryczne. Płciowe. Skórne, Rentgen. 
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Dr. med. MIRON HERMAN
Choroby weneryczne, skórne i płciowe. 

Hoża 54, m. 5. Tel. 9-18-88. 
Przyjmuje do 10-e; r. i od 4—7 pp. 
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Nowy wicekonsul 
Jugosławii Najnowocześniejszem zdrojowiskiem w Polsce

jest p rasta ry  Iwonicz

J a k  dow iadujem y się  wicekon- 
sulem  honorowym przy poselstw ie 
jugosłow iańskiem  w W arszaw ie zo­
stał m ianowany p. F ran jo  Pun- 
cuh.

P. Puncuh od la t  10-ciu pełnił 
funkcje attache handlowego przy 
Poselstw ie jugosłow iańskiem  w 
W arszaw ie. Ukończył on wyższe 
stu d ja  ekonomiczne w  W arszaw ie, 
brał czynny udział w pracach spo- 1 ka dostępnego azerszemu ogółowi 
łeczno - handlowych p rzyczyn ia jąc  do8Łedl Iwonicz pod koniec wieku

W kotlin ie otoczonej dokoła góra- 
I mi i pagórkami, pokrytemi gęstym 
I lasem szpilkowym, na północnym 
I stoku Karpat, u stóp góry Przędziw 
1 nej, skąd w iedzie droga w dolinę 
I Wisłoku, znajdu je się p rastare  zdro- 
jowieko — Iwonicz. Jego k lim at pod 

I górski, leśny, łagodnie pobudzający 
I i orzeźwiający, zawdzięczać należy 
dostępowi do kotliny cieplejszego 
powietrza z równiny w ęgiersk ie j, 
przez znajdującą się w  pobliżu słyn­
ną przełęcz Dukla.

H istorja Iwonicza sięga początku 
15-go w ieku, nazwę zaś wywodzą je ­
dni badacze od Iwona, biskupa k ra­
kowskiego, inn i — wyprowadzają ja  
od św. Iwona, patrona doktorów me­
dycyny i prawa. O Iwoniczu, jako 
zdrojowisku, dowiadujem y się z za­
pisków nadwornego lekarza S tefana 
Batorego, W ojciecha Oczki, od Jana 
Sechkiniego, lekarza przemyskiego, 
podkreślających już  w  wieku 14-ym 
i 15-ym w ybitne w alory lecznicze 
wód iwönickich w  przypadkach złe­
go traw ien ia , artretyzm u j t. p. Le­
karz nadworny M arysieńki Sobies- 
k ie j, Conrad, w liście do lekarza pa­
ryskiego Dyonizjusza, opisuje na 
polecenie króla Ja n a  III „cudowne 
źródło z palącą się wodą“, m ając na 
myśli dzisiejszą Bełkotkę.

Do rangi prawdziwego zdrojowis-

się do rozwoju i zac ieśn ien ia sto  
sunków handlowych polsko - jugo ­
słow iańskich. Przed paru l 3ty  p. 
F ran jo  Puncuh, został odznaczo­
ny orderem polskim.

W sferach  gospodarczych p. 
F ran jo  Puncuh znany je s t  jako 
.rîz’e lny założyciel i k ierow nik f-my 
„M echan izacja B iurow a“, W arsza­
wa, ul. T rębacka 3, te l. 661-23, 
która je s t  generalnym  p rzedstaw i­
cielem  znanych maszyn biurowych 
Continental i innych.

M ianowanie dobrego znaw cy na­
szych stosunków gospodarczych i 
w ielk iego p rzy jac ie la  Polski w i- 
cekonsulem w płynie n iew ątp liw ie 
dodatnio na dalszy rozwój stosun­
ków handlowych polsko - jugosło­
w iańskich .

18-go, kiedy to w roku 1793 ówcze 
sny jego właściciel, Michał Ostasze­
wski, wybudował pierwsze łazienki. 
W ciągu dalszych dziesiątków lat 
następowało ulepszanie urządzeń ką­
pielowych, zakładanie inhala tor jów, 
stac ji meteorologicznej, budynków 
mieszkalnych i parku zdrojowego 
Równolegle z dokonywanemi i nowa - 
cjam i w zrastała frekw encja kura­
cjuszów i Iwonicz stawał się coraz 
poważniejszą konkurencją dla zdro­
jow isk zagranicznych. Odkrycie w 
1889 r. nowego źródła, wybudowanie 
nowych łazienek i szp ita la zdrojo­
wego, zaprowadzenie wodociągów i 
ośw ietlenia elektrycznego ugrunto­
wało jeszcze siln ie j opinję tego zdir 
jow iska. Jednakże rokiem przełomo­
wym w jego rozwoju był rok 1922, 
k iedy to kierownictwo zakładu spo­

częło w zabiegi i wych rękach Michała 
Załuskiego. Od te j chw ili Iwonicz 
rozbudowuje się intensyw nie, uno­
wocześnia, powstają w nim sanator­
ia  i hotele w niczem nie ustępujące 
zagranicznym  tego typu zakładom 
Dzięki poczynionym wkładom całość 
uległa całkowitemu zeuropeizowaniu 
tak, że łazienki otrzymały nowe an­
g ielsk ie w anny porcelanowe i emal- 
jowane, urządzono kąpiele m inera l­
ne, łazienki borowinowe, sztuczne ka 
piele kwasowęglowe oraz kąpiele 
słoneczno - powietrzne na teren ie 
2500 mtr. kwadratowych, które za­
opatrzono w tusze. Prócz tego urzą­
dzono nowoczesne inhalatory i h y­
droterapię, zainstalowano ap ara t do 
głębokich płukań jelitow ych i iry - 
gacyj ginekologicznych, oraz d ia ter­
mię krótkofalową.

W skazania do leczenia się w Iwo­
niczu są zasadniczo te same, co w 
innych zdrojowiskach solankowych, 
rozpiętość ich je s t  jednak znacznie 
większa niż gdzieindziej. W skazania

mi temi są m. in .: schorzenia sta ­
wów, kości i m ięśni, choroby serca, 
choroby dróg oddechowych, choroby 
orzeWodu pokarmowego, żołądka, je ­
l it  i wątroby, choroby narządu mo­
czowego, choroby przem iany m ater­
ii, choroby układu nerwowego, 
schorzenia na tle kiły trzeciorzęd 
nej oraz przewlekłe zatrucia m eta­
lami* '

W końcu kilka słów poświęcić trze 
ba walorom rozrywkowym zdrojowi­
ska. Przedewszystkiem  wym ienić na 
leży przepyszne możliwości wyciecz­
kowe, iak ie  stw arza teren i położe­
n ie Iwonicza. Niemałą rolę odgrywa 
ią  tu  doskonałe drogi i połączenia 
autobusowe. Życie towarzyskie kon­
centru je się przeważnie w klubie, 
czytelni, na sa li dancingowej', w re­
stau rac jach  i barach zakładowych. 
Miłą a trak c ją  pobytu w Iwoniczu 
są  koncerty oraz imprezy teatra lne, 
urządzane niezależnie od stałych 
koncertów o rk iestry  zakładowej, 
przygryw ającej’ w czasie p icia wód.

D obra ra d a
W iele kłopotu spraw ia niekiedy* 

pani lub panu domu wybór oraz od' 
powiednie przyrządzenie napoje 
chłodzącego dla gości, zwłaszcza *  
upalne, letn ie dni. Trzeba bowiei* 
w ybrać napój o przyjem nym  smaku 
i aromacie, który org^źwia i gasi 
p ragn ien ie, a daje się przytem łatwe 
i szybko przyrządzać. W ybór powi 
nien paść w takim  wypadku be*' 
względnie na Cinzano - Soda. Jedn* 
trzecia Cinzano, dwie trzecie wody 
sodowej lub m inera lnej, plasterek 
cy tryn y  i kawałek lodu, jeżeli woda 
nie je s t  dość zimna — oto cała nie­
skomplikowana recepta tego wyśmie 
nitego i wykwintnego napoju, który 
podaje się o każdej porze, przy brid- 
żu, podczas sportu lub towarzyskiej 
b iesiady.

Należy tylko zwracać uwagę рггУ 
kupnie na markę Cinzano, która da­
j e  gw arancję, że nabywam y o rygi' 
nalny Vermouth di Torino. Tylko 
prawdziwe Cinzano daje przyrządzo­
nym napojom właściwy arom at i zna 
kom ity smak. Można dowolnie uży­
wać Cinzano czerwone lub białe.
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Polska eu Tagach Wschodnich w  Królewcu
Bogaty przegląd naszego dorobku

Na T argach  W schodnich w  Kró­
lewcu, rozpoczynających się  w dniu 
21 s ierp n ia  b. r ., Polaka będzie re­
prezentowana w  rozm iarach daleko 
przew yższających udział w o sta i- 
nich T argach  W rocławskich. Pol­
ska w ystaw a będaie m iała tym ra ­
zem przedewszystkiem  ch arak te r o- 
f ić ja ln y , ponieważ zostaje o rgan i­
zowana przez Państw ow y In stytu t 
Eksportowy przy M in isterstw ie 
Przemysłu i H andlu przy współpra 
cy Generalnego K onsulatu Polskie­
go w Królewcu. H ala polska z a j­
mie w ie lk ą  przestrzeń, na której 
około 50 przodujących fiinm będzie 
pokazywało polsikie produkty s tan ­
dartowe.

Na pierw szem  m iejscu  będą pro­
dukty roślinne ja k  nasiona, zioła 
lecznicze, konopie i len, a d a le j o- 
woce strączkowe ja k  również pro­
dukty zw ierzęce (bekony, je lita , 
szczecina i p ie rze). Dużo m iejsca 
zajm ą polskie wyroby drzewne,

przedewszystkiem  dykta. Szczegół-1 szczyzny, którzy ko rzysta jąc  г  Tar- 
n ie rep rezen tacy jn ie  w ystąp i poi- \ gów, odwiedzą w ie lk ie  wizorowe ma­
ska sztuka ludowa i pokaże w p ier-; ją<tflci w schódnio-pruskie oraz nie* 
szym rzędzie św iatow ej sław y k ili- j m ioakie pola dośw iadczalne, hodo- 
my, a sztuka hucu lska i rzemiosło w lę bydła, a w reeacie rolnicze in* 
snycersk ie  — pokażą gościowi, ta r ­
gowemu -swe w yroby spec ja lne .

sty tu ty  badawcze.
W spółpraca polsko - niem iecka ^

W ielką akc ję  propagandową prze- J dziedzinie Targów , da tym razed 
prowadza rzemiosło w ileń sk ie , któ-| nowe siln e  podniety wzajemnej wy* 
re, ja k  wiadomo, przoduje w  całej" | m ian ie towarów . Nie należy zaipo* 
Polsce w kuśn ierstw ie . Ponieważ 
T arg i W schodnie w Królewcu d a ją  
p rzegląd  rzem iosła Rzeszy N ie­
m ieckiej, W ilefńska Izba Przem.- 
Handlowa słusznie położyła nacisk  
na to, b y  też i rzemiosło polskie w y­
staw iło tam  swój dorobek.

W w yniku dłuższych p ertrak ta- 
cyj zain teresow anych czynników,

m inąć, że naw et w czasie  10-c№" 
le tn ie j w o jny celnej idea w zajem ­
nego obsyłania targów  nie zamar­
ła i że Niemcy re g u la rn ie  brały u' 
dział w  T argach  P o la ń s k ic h  i 
W schodnich, tak  ja k  wizamian Po*' 
ska uczestn iczyła w  T argach  Lip­
skich i W rocław skich. Dziś nato­
m iast, k iedy naw a umowa haavdlo-
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zostaną też zorganizowane wy- w a stw arza znacznie w iększe mo* 
cieczki zbiorowe polskich kupców i żlrwości podn iesien ia  wzajemnych
rojników, w p ierw szym  rzędzie z
W ilna, Gdyni i Poznania, a  także z 
W arszaw y i Łodzi. Pewny udział 
zgłosiła grupa rolników z W ileń-

obrotów handlowych, udział w tyc 
ta rgach  sąsiedzikich je s t  tem w3*'
n ie jszy .

MABJÀW MAŁKOWSKI

— Tak, tak  — mówił sędzia na- 
wpół do siebie — b yw ają  n iek ie­
dy kobiety am bitne i zaw zięte... ko­
b iety, które nib chcą łaski i prze­
baczenia... P sycho logia ludzka je s t 
tak  skom plikowana!.... Pokręcił gło 
w ą. — No, muszę już  iść, tylko 
jeszcze jedno pytan ie — zwrócił 
się do podnoszącego się  z m iejsca 
B rand la — och to ju ż  zupełnie po­
za sp raw ą : czy nie leczył się  pan 
k iedy w zakładzie doktora W arten- 
berga ?

Profesor B randi pochylił się na­
gle i w sparł o biurko. W yglądało 
to tak, jakb y  nag le  zrobiło mu się 
niedobrze. A le praw ie natychm iast 
podniósł głowę i wyprostował się 
zwolna.

— Owszem, to było już  dość da­
wno, k ilka  dat temu... leczyłem się 
w tedy na p rzykry  w strząs nerwo­
wy, spowodowany wypadkiem  sa­
mochodowym...

— Doktór W artenberger... to 
bardzo ciekaw a osobistość... Czy­
tałem  jedną z jego prac o stoso­
w aniu hypnozy przy leczeniu n ie­
których zabVrzeń nerw ow ych.....
Zdaje się, że wkrótce potem dok­
tó r W artenberger zamknął swój 
zakład ?

— Tego nie wiem — odparł c i­
cho Brandi.

P O W I E Ś Ć
— Tak, tak  m i s ię  zdaje — szep 

nął sędzia...
X

Padał deszcz drobny, uporczy­
wy, ciem niały chodniki i m ury do­
mów, zachodziły ;ngłą w ilgoci o- 
kna. Stopy idących ś lizgały  się  na 
opadłych liśc iach .

Dochodziło w  pół do p ią te j i 
E lżbietka przyśp ieszyła kroku. In­
spektor B iruza m ieszkał na Króle­
w sk iej i B run icka łatwo odnalazła 
iego nazwisko w  sp isie lokatorów 
domu pod odpowiednim numerem. 
Sień była mroczna, zimna, p rze ję ­
ta  w ilgocią . Na kam iennych scho­
dach zalatyw ało  zlekka gazem 
c,,,ietlnym . Drzwi na pierwszem 
p iętrze n ie  nosiły żadnej tab liczk i. 
Mimoto zadzwoniła.

Inspektor B iruza sam otworzył 
je j  drzwi i wprowadził do małego, 
wygodnie urządzonego gabinetu. 
Okna były już zasłonięte i p a liła  się  
jasno lampa w  ,rogu pokoju.

— N'4> łubie chm urnych dni — 
w y jaśn ił inspektor.

%aełeb’ła się  w rozkosznie w y­
godnym fotelu .

— Ja k  tu miło u pana — powie­
działa — i w cale  nie tak . jak ... 
jak ...

— Лак u insnekfrvri co? 
— dokończył za n ią  z dobrodusz­
nym uśm iechem

Zmięszała się.
— O w cale się  pan i n ie dziw ię! 

W szak ogólne je s t  m niem anie, 
że ludzie których obowiązkiem je s t  
bezwzględność i surowość, ludzie 
d o tyka jący  najszpetn ie jszych  stron 
życia, m uszą buć koniecznie i w 
pryw atnem  swem życiu surow i, 
oschli i obojętni na w szelk ie uro­
ki istn ien ia . A tak  n ie je st... w 
w iększości w ypadków ... Jakże  po­
suw a się  p an i sp raw a?

— W łaśnie przyszłam  się pana 
ro radzić ... Tak mało wiem , a  czu­
ję , że tylko pan może mnie ob jaś­
nić. W te j spraw ie je s t coś osob­
liwego, anoirma'lnégo... i to mnie 
zupełnie w y trąca  z równowagi..., 
A tu jeszcze ten Spokojny... Zaczy 
nam się  obaw iać o stan  jego um y­
słu...

W estchnęła. B iruza p rzyg lądał 
się  je j  z życzliwem  zain teresow a­
niem. Ten tęg i, brzydki mężczy­
zna budził w  n ie j zaufan ie . Odpo- 
w iedz’V b  mu uśmiechem.

— Dobrze, że pani przyszła. 
M u la tem  u-bśrpe 0 pani. ^d” o- 
+v7T-mał^m ie j telefon. Przyznam  
p i p , b"łem niespokoinv.

— N iespokojny pan ie inspekto­
rze ?

— W vrziicałem  sobie naw et 
popchnąłem p a r ia  л à' 'tron. Môrv 
mó«ł się  okazać niebezpieczny.

— M ecenas Rubelek ostrzegał 
mnie także — uśm iechnęła s ię  Bru 
n icka  — ale  jem u, ja k  sądzę, w ię ­
cej chodzi o to, że godności adwo­
kata  niebardzo odpowiada zabawa 
w detektyw a.

— Nie nazwałbym tego zabawą...
— O, mecenas Rubelek uw aża, 

że j a  s ię  tylko baw ię — w ydęła 
w zgardliw ie, w arg i. — M yślałam  
nad tem, co mi pan mówił w tedy... 
I starałam  się  zebrać w szystk ie  
możliwe w iadom ości o samobój­
stw ie Paw ła B rand la ... m yślę jed ­
nak, że w łaściw ych w iadom ości 
może mi udzielić tylko pan...

— W ięc... zainteresow ało to pa­
n ią ?

— Pan ie inspektorze, — Elż­
b ietka spo jrzała prosto w  tw arz 
B iruzy. — Pan uważa, że Paw eł 
B randi został zam ordowany...

— Nie pam iętam , abym mówił 
pan i rzecz podobną. — Inspektor 
spuścił oczy i skubać zaczął p a lca ­
m i poręcz fotela.

— Oczywiście, że n ie , a le  czyż 
inaczej zwróciłby pan m oją uw agę 
na ten fa k t?  Przecież sam obój­
stwo wywołane rozstrojem  nerw o­
wym i kłopotami finansow em i nie 
moie mieć żadnego związku ze 
sp raw ą K rystyny B ran d i; w  tem 
m usi tkw ić coś innego. I pan o 
tem w ie, musi pan coś w iedzieć. 
,T,°zwf!no pana v,Ttedv do domu 
Brandtów, pa.n ich znal. u pana 
l ’’ł profesor owego w ieczora... Pan

wiedzieć. czv is tn ie ie  m ater- 
iV'np ™n*,H'”ość, aby Paw ła Brand 
la zabił i<te' inny..:

— Obie kobiety b^ł” razem  W

Paw eł B randi siedział na górze w 
gab inecie  b ra ta , siedział przy biur­
ku tyłem  do drzw i, je s t  w ięc mo - 
liw e, że ktoś mógł w e jść  cicho do 
pokoju, zam knąć za sobą drzwi, 
podejść na palcach  do biurka,^ za­
strze lić  B ran d la  i włożyć broń do
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b ’ ‘^ l i  -  
słem —

- zarwał B ir i’ -'n z namv- kr'Tninalnych 
pozatem dom był pusty. I wiają ślady..

iego  r,ęki. Chodzi ty lko o to, cz> 
ktoś mógł dostać s ię  do domu- 
Okna w szystk ie  były zamknię^ 1 
było to przecież w  styczn iu , drzwiâ 
mi od kuchni n ie mógł n ik t wejs 
bez w iedzy kobiet. Pozostawały 
drzw i frontowe. J e s t  rzeczą n10̂ '
!iw ą , że Paw eł B rand i lub służąca- 
która mu o tw ierała, n ie  domknę A. Bira/beau 
dobrze drzw i... a le  w yd a je  mi s1  ̂
w ątp liw e, by m orderca, je ś li to 
rzeczj^wiśdie był m orderca, liczy 
na tak i mało prawdopodobny P1]2' 
padek ; m yślę racze j... że musia 
mieć., k lucz od zamku.

—  Któż m iał j'eszcze ten kluÇ2 
oprócz profesora B ran d la?  — ^  
wołała ż y w o  B run icka.

— Jego  żona... pokazywała ^  
go zaraz  po w ypadku, był w k ,e 
szen.i j‘e i p a lta  w iszącego w 
n a  w ieszaku , pozatem, o ile  wie 
n ik t!

— Ale, je ś li  ktoś w szed ł z ^  
licy , m usiał zostaw ić ś lad y  na 
gu czy w ilgoci na schodach czy 
gab inecie . .

—  Ba, g d y  j a  p rz y sz ed łem  ca^  
droga od drzw i w ejściow ych 
b iu rka w  gab inecie była zadep 
na. Przeszedł ta m  d w u k ro tn i 
przedem ną profesor B ra n d i a  ta  
że służąca i pan i B ra n d i, nie sp° 
sób było coś odcyfrować... zresz ^  
лап i w ie... tylko w  powieściac

zbrodniarze zosta 
(d . C.
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POGODA NA DZIŚ
Na Pomorzu, w W ileńskiem  i na Po- 

iesiu dość pogodnie i ciepło, ze skłon­
nością do burz. Na pozostałym obszarze 

aiu zachmurzenie naogół duże, m iej­
scami burze i przelotne deszcze. Tem­
peratura okoto 25 st. Słabe w iatry  zmie-n 
ae z przewagą kierunków południowo- 
wschodnich.

W teatrach
Teatr Wielki; Nieczynny, 
teatr Narodowy: „Zielony frak".
Teatr Polsid- „Subretka”.
»eatr Letni: „Kłopoty Bourrachona".

. niedzielę i poniedziałek o 8-ej w iecz 
Г 9  popoł.
•eatr M ały: „Раш Natura" 
eatr Nowy: nieczynny, 
eatr Ateneom: Nieczynny, 
ea-r Malickiej: „Na fali eteru". Dziś 

łs„ea‘r Kameralny: „Zbyt liczna rouzi-

!? s‘ rtu t R enaty : nieczynny.
C* j. Wielka Rewia: nieczynny, 

rrnlik Warszawski: nieczynny, 
eatr 8.15: „Krysia Leśniczanka", 

fj " *  • Owi Pro j -.ь ;Cukiera»4 
^УЗДу1̂ *  U' ’ ^ azow‘ec^ a t2 ) : Nie-

^O R M A C JE  o FILMACH DOZWOL
__ D la  m ł o d z ie ?  ï j  t * i  7- 1 1 - 2 1

д W iXmxch
А ,,,a :. "Pod fałszywem oskarżeniem”.

"Przygoda w  Szanghaj-u". 
p Q У.,- i .Miłość w kajdanach". 
^ to) (Marezałk. 125): „Wrzoe". 
Cnfm° : ..Czardasz".

^*erv?SSt î lm! "Zbrodnia w  M onte-Carlo" 
v / ^ g ^ '" an'Cy S tee le  zaginęła" i „Sal-

„B y^^ .S^a^załk . 81): „Skłamałam" i

..Drapieżne m aleństwo”. 
Mnliarm(>n>e! »1® z Paw iaka".
U ..y^ood : Nieczynny. 

i.W aà°S: »Nieznośna dziewczyna" i 
"Valka z sobowtórem”Ijt^ - « b  śtrza ł w nocy';.

Km ‘^'. ajna л-amelkowa .
Kino № eiskie: »T rójka hultajska". 
MajeM*craf,NYr,r- Andr*e ' “: nieczynne. 
Mew» ru ”Wl0öna nad Sekw aną . 

ciągu" . ' 38): „Zaczęło się w po* 
Altowi1- "Tajemniczy przeciw nik”. 

Hichn^ i »Trędow ata" i „Ordynat 
Now °W

T o b o la : „Nie znała miłości" i 
P»i? k r ó t k i " .
Pan dńUm: -Radość życia".
Petii £I! rwr,za miłość”, 

i a ie p|â n îîI,on: ..Zawiniłam” i „Kochaj

do R io” i Obiad 2 przesz

FRANCUSKIE TOW. AKC. ,J>ERUN". 
Bilans na 31 grudnia 1937 r. z działal­

ności w Polsce.
AKTYW A: I. Majątek stały: 1) P lace 

305.424,49 zł. 2) B udynki: a) fabryczne 
977.521,91 zł., b) gospodarcze 77.372,14 
zł., c) m ieszkalne 192.485,73 zł. = 
= 1.247.379,78 zł. 3) M aszyny i urządz ö- 
n ia techniczne 1-561.720,21 zł. 4) Butle 
3-330.808,16 zł. 5) Śro<iki przewozowe 
187.333,25 zł. 6) Urządzenia biurowe 
184.570,02 zł., 7) Nowe in stalacje — 
463.489,60 zł. Ogółem m ajątek  stały — 
7.280.726,11 zł. П. Majątek płynny: 
1) Kasa i B anki 788305,92 zł. Z) A kcje 
i udziały w innych przedsiębiorstw ach
I.297.191,65 zł. 3) Wekefle w portfelu i 
inka®ie 241.115,64 zł. 4) M aterja ły : a) su ­
row ce 412.597,88 zł., b) Półfabrykaty 
115.263,17 zł., c) Towary w drodze — 
21.195,42 zł., d) Gotowe tow ary i w yro­
by 683.141,17 zł. = 1.232.197,64 zł. 5) Dłuż 
n icy różni: a) odbiorcy 1.179.747,16 zł., 
b) dostaw cy 37.199 Д5 zł., c) różni 
79.425,93 zł., d) w ątp liw e należności 
44.336,83 zł. = 1.340.709,27 zł. 7) Kau­
cje : a) gotówkowe 8.690,82 zł., b) p ap ie­
ry  wartościowe 102.114,72 zł. = 110.805,54 
zł. Ogółem m ajątek płynny: 5.010.525,66 
zł. Zarząd s tra ta  z la t ubiegłych — 
— 215.817,93 zł. Suma b ilansowa — zł. 
12.507.069,70.

PASYW A: I. Kapitały własne: 1) Ka­
p itał przeznaczony do działalności w 
Polsce 5.274.897,— zł. 2) Kapitał rezer­
wowy 226.550,49 zł. = 5.501.447,49 zł.
II. Kapitał am ortyzacyjny 2.645.073,33 zł.
III. Zobowiązania: 1) W ierzyc ie le  różni 
410.643,41 zł., 2) dostaw cy 687.372,98 zł. 
3) odbiorcy 8.328,08 zł. 4) Kaucje za bu­
tle 24.672,95 zł. 5) Pożyczki zagran icz­
ne 823.807,91 zł. 6) R ezerw y specjalne— 
931.399,81 zł. 7) Rachunek przejściowy 
różnic kursow ych 713.876,14 zł. Zysk za 
rok operacyjny 1937 760.447,60 zł. Suma 
bilansowa — 12.507.069,70 zł.

Rachunek Zysków i Strat za 1937 r.

„GAZ", FABRYKA GAZÓW PRZEMY­
SŁOWYCH, SPÓŁKA AKCYJNA W  

WARSZAWIE.
Bilans na 31 grudnia 1937 r.

AKTYW A: M ajątek  stały : P lace — 
1-95.968, ł-0 zł. Budynki 423.079,32 zł. M a­
szyny 479.629,67 zł. M aszyny biurowe — 
3.570,72 zł. W arsztaty  21.125,87 zł. Na­
rzędzia 7.375,19 zł. Instalacje 32.038,07 
zł. Umeblowanie 7.419,92 zł. Suma ma- 
jąftku stałego 1.170.206,86 zł. M ajątek  
płynny: Udziały 168.150,— zł. P ap iery 
wartościowe 1.560,— zł. Dłużnicy różni
133.876.28 zł. Suma m ajątku płynnego—
303.586.28 zł. Suma aktyw ów  1.473.793,14 
zł.

PA SY W A : Kapitał akcyjn y  1.000.000 
zł. K apitał zapasow y 30.125,03 zł. K api­
tał am ortyzacyjny 442.688,48 zł. Ogółem 
1.472.813,51 zł. Zysk za rok operacyjny 
1937 — 979.63 zł. Suma pasyw ów  — 
1.473.793,14 zł..

Rachunek strat i zysków za 1937 r.
STRATY : Koszty adm inistracyjne — 

2.426,49 zł. Odpisy am ortyzacyjne — 
46.009,98 zł. S tra ty  na m wentarau —• 
962,37 zł. Donłaty za o arceię  1.300,— zł. 
Razem 50.698,84 zł. Zysk za rok орета- 
cy jny 1937 — 979,63 zł. Ogółem — 
51.678,47 zł.

ZYSKI: Za dzierżawę 50.000,— zł. 
Zvxk z tytułu posiadanych udziałów 
436,42 z?. ZysK z tytułu rewałoryEaeji 
pożycżki inw estycyjnej—247,50 zł. Zysk 
na sprzedaży maszyn — 556,80 zł. Zysk 
z tytułu w płaty sumy spisanej na gtraf­
ty — 437,75 zł. Ogółem — 51.678,47 zł.

856

C . O . P
dzenia biurowe i fabryczne poleca po cenach 

fabrycznych z dostawą term inową Repre­
zentacja największej w  Polsce Pabianickiej 
Fabryki Mebli Biurowych. BillfO S3i7ctiaŻy 

W a r s z a w s ,  Z i e l n a  2 6 ,  T e l .  2 3 9 . 2 4 ,  Cenniki i katalogi
na żądanie gratis. 854

§ l € B € § g O

FIERWSZE OGŁOSZENIE
Zarząd Zakładów Ceram icznych .P u ­

steln ik Sp. Akc., podaje do wiadomo­
ści Pp. Akcjonariuszy, że N adzwyczajne 
W aine Zgromadzenie Spółki odbędzie 
się w W aiszaw ie  dnia 6 w rześn ia 1938 
rokfi, o godzinie 17-ej w  siedzib ie Społ- 

WINIEN: 1) Koszta ogólno-handlowe ki, pnzy ul. K rólewskiej 8, z następują- 
1.632.277,03 zł. 2) Podatki państwowe i cym porządkiem  dziennym : 
komunailne 147.746,32 zł. 3) Propaganda 1) Zagajenie i wybór przewodniczą- 
117.044,68 zł. 4) E kspedycje i przewozy ceg*o;
168.544,17 zł. 5) Utrzym anie butli — 1 2) Sprawozdanie Zarządu Spółki; 
45.113,29 zł. 6) Utrzymanie w arsztatow i 3) Powzięoie ucbwały o likw idacji 
140.919,76 zł. 7) Procenty 55.632,65 zł. I  Spółki. O kreślenie sposobu likw idacji i
8) Prowizje i odszkodowania 55.371,69 z ł .1 wybór Komisji likw idacyjnej, oraz usta-
9) Odpisano na stra ty  zniszczony inwen- leniie terminów dla składan ia spraw o­

zdań przez Komisję Likwidacyjną W alne 
mu Zgromadzeniu Spółki.

41 Wolne wnioski Zarządu i Akcio- 
( narjuszy.

Pp. Akcjonàrjusze, chcący brać udział 
w Nadzwyczajnem W alnem Zgromadźe- 

winni złożyć n ie później, niż do

tanz 34.129,48 zł. 10) S tra ty  na magazy* 
nach 5.800,66 zł. 11) S tra ty  na dłużni- 
kach 4.845,86 zł. 12) S tra ty  drobne 22,— 
zł. 13)_ R ezerw y różne 800.216,61 zł.
14) Odpisy am ortyzacyjne 464.379,58 zł.
15) Zysk za rok operacyjny 1937 —•
760.447,60 zł. Ogółem 4.432.488,37 zł.

M A: 1) Zys.k brutto ze sprzedaży i dnia 29 sierpnia r. b. swe akcje , lub 
różnice na fabrykacji 4.131.901.04 zł. ■ ^ 'a d e c tw a  o lokacie ich w  instytucjach 
2) Zysk brutto na lokacie  butii 8.884,26 f'nansowyich, w siedzib ie Spółki w go- 
zł. 3) Procenty i dyw idendy od pap ie- dzina,°h 9 — 12 rano, celem w pisania na 
rów w atrościowych 2.307,66 zł. 4 ) Sko n -1 l ^ e  obecności.
ta kasowe 24.540,42 zł. 5) Różnice kur- W  raz le ' ,eśIi N adzwyczajne W alne Ze 
sowe 251.697,79 zł. 6) Prowizje i odszko- ° ran ie  nie dojdzie do skutku, to naslęp- 
dowania 8,062,24 zl. 7) Różne 5.091,96 zł. ne w yznacza edę na 16 września 1938 r. 
л " ‘  ‘ o te j samej godzinie i w  tymże lokalu.

853856 
„PERUN”

NIEDZIELA, 14 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

7,15 Pieśń „N ajświętsza Panno”. 7,20. 
Koncert poranny. 8.00 Dziennik poran­
ny. 8,15 A udycja dla wsi. 9.15 Regional­
na transmisja z Trok. 11,15 Transmisja 
ze zjazdu śpiewaczego w Starogardzie. 
11.45 Przegląd kulturalny. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Koncert 
z płyt. 13.00 „Miłosna niedola Asnyka" 
—- szkic literack i. 13.15 Muzyka obia­
dowa. 15.00 Transmisja ze Zlotu Młodz. 
Wiejskiej Zw. Młodej Polski. 15,35 Au­
dycja dla wsi. 16.30 Komedje Aleksan­
dra Fredry. 17,10 Recital skrzypcowy. 
17.35 Tygodnik dźw iękowy. 18,00 Kon­
cert rozrywkow y. 19.45 Transmisja z Po 
znania fragmentów zawodów wioślar­
skich „Polska — Węgry”. 20,20 Ryszard 
Strauss: „Mieszczanin szlachcicem” z 
muzyki do komedji Moliera. 20,40 Prze­
gląd polityczny. 20,50 Dziennik w ieczór 
ny. 21,00 „Ta — joj". 21.40 Transmisja 
fragmentów meczu tenisowego „Polska 
— Jugosławja". 22.10 „Rycerskość w ie ­
śniacza" — skrót operowy.

NIEDZIELA, 14 sierpnia
9.15 Regjonalna transm isja z 
Trok.

11.15 Transm isja ze Zjazdu Śpie­
waczego w Starogardzie.

13.00 Miłosna niedola A snyka — 
szkic lite rack i Leona Krucz­
kowskiego.

16,30 „Gwałtu, co się dzieje" — 
kom edja Al. Fredry.

19,45 Zawody w ioślarskie „Pol­
ska — W ęgry".

21.00 „Ta-joj" — wesoła audycja
22,10 „Rycerskość w ieśn iacza" —

skrót operowy P. M ascagni‘ego.
21,40 Fragm enty meczu tenisowego 

„Polska — Jugosław ja".

W ARSZAW A П (Mokotów)
15,00 M uzyka taneczna. 15.55 Fełjeton 

aktualny. 16,05 Muzyka Chopina w in­
terpretacji pianistów francuskich. 22.00. 
M uzyka lekka i taneczna z płyt. 23.00 
Recital śpiewaczy. 23.25 M uzyka

PONIEDZIAŁEK, 15 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

7,15 Pieśń „Bogurodzica". 7,20 
cert poranny. 8.00 Dziennik

Kon- 
poraim y.

S a 0-' "w“ £ ód^ dJ . ,Dix"-Soi »W ielk i dzień .
.■PoU^k policzków i 7 całusów” i 

na lisa
:arod 
Stud
g Srooow
c*_ t '• ..Z uśmiechem na ustach

«ki a.Jl ! "Tygrys Esznapuru
s &  'T " -  . ,* " uśmiechem nz 

„Zgrzeszyłam".

„Indyj-

^arod?*4".* "Srebrna torpeda" i „Mały

Aon 
ts:
>*y

Świt- °1v a : .n ieczynny.
Ton.' ' i  aPitan T ay lo r '
UcUm.' ycie u licy”.

*kień" 8 72): „M iljoner na ty-

-^°?c i^  za kaw alerem ”.
■ «.inoja panna mami".

KCES KOMEDJI W  TEATRZE 
c  KAMERALNYM

®̂Л1егя^ПП.'е pe n̂o na widowni Teatru 
A. BWK e2° ’ arcyw esołej x komedji 
t° uWń e3L ’’Zbyt liczna rodzina". Jest 
gentaa y łączy dowcip z inteli-
"'Vch SJ^erwacią z jaw isk  obyczaj o-
^ ^riń ska ' Р .,* W °S<Aach
Ж .  Do*< _ __

^em b iriä^ ' Pe^ewicz-2Uembińska, Wł. 
^-Zel-wo.1’ 'c^ erw?cz- R eżyserja Seve- 
^oaalp  ro’v'™®owej. S a la  cłiłodna i do 

ше wentylowana.

14102 TRIUMFUJE W  TEATRZE
l e t n im

1гц Letni ^n‘<sz triumfuje na scenie Tea 
Гга w lA“°  w  ®wo-jej arcyro li apteka» 

^Kłopotach Bourrachona". 
kata sie ak to rska nie spot-
^b liczm S^i3 • po'wszecbnym zachw ytem  
ty ii. 1 ®êodnym anlauzem krv-

..Kłopoty 
^ewniony. 

"lOO

zgodnym aplauzem k ry  

Bourrachona" m ają sukces

KYrn£.RZEDSTAWlEŃ MUROWA- 
1 „ . ~  --ZïELONEGO FRAKA”

c^tej k ry tyk i warszaw - 
i®dnó z 011 ̂  h-ak" ł 0 n iew ątp liw i« 
tru Karrwl eT>S!Zy ch przedstaw ień Tea- 
laz»a c a f c g° W bieź- ’zna-
■ftirn - Potwierdzenie w olbray
^ i e ^ r ? w . ^ tuki U Pubücznoici. Sh, 
"Zielony frak" а1лпсУ proroko.wali, że 
ttuiiei ifia ,ma zaT>ewnionych conaj-
a , .*daie «ip . |eKwen q i publiczności 
d o trw a ły  sukce*.1StOŁnie wyiatkl>wo

Ogółem 4.432.488,37 zł.
FRANCUSKIE TOW. AKC.
Bilans z działalności Towarzystwa we 
frankach francuskich na dzień 31 grud-! 
nia 1937 r., zatwierdzony przez Walne
Zgromadzenie w Paryżu dnia 29 kwiet­

nia 1938 r.
AKTYWA fr. fr. I. Majątek stały: K o-i Z dniem 16 b. m. uruchomione 

szty po w yzszenia kapitału za.ltładowe- z0Sta ną  dwie nowe stac je  krótko- 
*r - *r- 1.—• Umeblowanie — r , . .

fr. fr. 354.691,18, P lace i budynki fr. fr. fa low e z an tenam i kiem nkow em i,
4.466.474,43; M aszyny i urządzenia fr. fr. i sp ec ja ln ie  skierow anem i na A m e-

insła!a? (; -  f,r- fr- rykę Południowa, a m ianow icie :
Ogółem maijątek stały — ; o D m  л  -i t  i- m o ,  

fr. fr. 22.633.314,64. П. Majątek płynnys S P ‘ 19’ d ,u^osć fah  19.84 często-
W yroby gotowe i surowce — fr. fr. tliw ość 15.120 kc/sek. i SP 25, i Polskie Radjo nadaw ać będzie swe

r. Półfabrykaty — fr. fr. długość fa li  25,55, częstotliw ość 
043.та»,65; Depozyty i kauoje — fr. fr.l n  7An 
4S.S16.50; Kasy i Banki fr. fr. 4.467.570,84; 1 L ' 4 °  k c /b€k-
W eksle fr. fr. 1.346.028,06; Dłużnicy róż- razl<2 na obu tych  stac jach
ni fr. fr, 7.493.080,29; A kcje i tKteiały — nadaw any bedzie tytułem  próby 
fr. fr. 4.284.492,93; Ogółem m ajątek płyn*,1 
ny fr. fr. 24.518.431,95; Suma bilansowa 
fr. fr. 47.151.746,59.

PASYW A: fr. fr. I. Kapitały własne:
Kapitał Zakładowy fr. fr. 12.000.000,—;
Rezerw a statutow a fr. fr. 60.934,76; R e­
zerwa pochodząca z w alo ryzacji n ieru ­
chomości w Polsce fr. fr. 1.348.560,45=»
= fr. fr. 13.409.495,21. П. Kapitał amor­
tyzacyjny i konserwacji — 10.124.279,51 
fr. fr. Ш. Zobowiązania: Dostawcy — 
fr. fr. 4.044.479,63; Wi'enzyciefle T ó ź n i —  
fr. fr. 16.714.6169,37; Zysk za rok opera­
cyjny 1937 — fr. fr. 2.858.822,87 =
= 23.617.971,87; Suma b ilansowa — 
fr. fr. 47.151.746,59.

D w ie now e k ró tk o fa ló w k i
rozpoczynają działalność w W arszawie

tan sam program , co i na stac jach  
SPD i SPW  w dotychczasowych 
godzinach, od północy do trzec ie j 
według czasu środkowo - europej­
skiego.

Tym sposobem od dn ia 16 b. m.

audyc je  krótkofalowe jednocześnie 
na czterech stac jach , a  m ianow icie 
SPD na f a li  26,Oi. SPW  22,00, SP 
19 — l£i,84 i SP 25 — 25,55.

Rozkosz słońca i pogody. 
Potęguje* P in g w in  lody.

8,15 M uzyka poranna. 9,00 Nabożeństwo 
z Częstochowy. 11,57 Sygnał czasu i hei 
nał z Krakowa. 12.03 Poranek symfoni­
czny. 13,00 „Moje wakacje” — opowieść 
Starego Doktora d la dzieci. 13.15 Muzy 
ka obiadowa. 15,00 A udycja dla wei. 
16,30 Powszechny T eatr W yobraźni: 
„Piosenka Legionowa na kwaterze" — 
słuchowisko. 17,00. Transm isja z życia. 
17.35 „Czołówka na froncie". 18.00 Kon 
cert z teatru na wyspie w Łazienkach. 
20.05 Muzyka polska. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Transm isja fragmentów 
zawodów w ioślarskich o m istrzostwa 
Polski. 21.25 P rzed 18 la ty  — reportaż. 
21.50 Pieśni żołnierskie. 23.10 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego.

PONIEDZIAŁEK, 15 sierpnia
9,00 Nabożeństwo z Częstochowy. 

12.03 Poranek symfoniczny z Łodzi
13.00 „Moje w akac je"  — opowieść 

Starego Doktora.
16.30 „Piosenka legjonowa na kw a 

terze" — słuchowisko.
18.00 Koncert z teatru  na wyspie 

w Łazienkach Królewskich.
21,50 Pieśni żołnierskie w  w yk. 

M. G rąbczewskiego i Chóru P. R.

W ARSZAW A П (Mokotów)
15.00 Pieśni i p iosenki polskie. 16,00. 

Fełjeton aktualny. 16,10 Koncert muzyki 
polskiej. 22.00 „Żołnierz w  naszej lite ra ­
turze" — szkic lite rack i. 22.15 Muzyka 
p°lska. 23.15 Polska m uzyka lekka i ta ­
neczna (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stac ji i dziennik w  ję­

zyku polskim i angielskim . 0,15. Poga* 
danka aktualna w jęz. angiedskim. 0.20. 
„Do M atki Boskiej" — audycja m uzycz­
na. 0.50 „Święto M atki Boskiej w Czę­
stochowie — pogadanka. 1.00 Koncert 
O rkiestry M arynarki W ojennej. 1.45. 
„Bój o W arszaw ę w r. 1920" — poga­
danka. 2.00 „Co śp iew ali nasi żołnie­
rze" — piosenki 1920 r.

WTOREK, 16 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze". 6.20 
M uzyka z płyt. 6.45 G imnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 Koncert poran­
ny. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12,03 A udycja południowa. 15,15. 
Dzieci śląskie w słońcu Podhala. 15,35. 
Przegląd aktualności finansowo-gospod 
15,45 W iadomości gospodarcze. 16,00. 
Koncert. 16,35 Audycja konkursowa Pol 
-kiego Radja. 16.45 Wędrówki po Po­
lesiu — opowiadanie. 17,00 M uzyka ta­
neczna z płyt. 18,00 S/s. Syrjusz przy* 
był do New Yorku — pogadanka. 18,10. 
„Echa leśne”. 18.45 „Przygody Sindbada 
Żeglarza" — baśń. 19,00 Recital Sylwe­
stra Czosnowskiego (klarnet). 19,20 Po­
gadanka aktualna. 19.Э0 „W esoły coc- 
ta il"—koncert rozryw kow y. 20.45. Dzień 
nik w ieczorny. 20.55 Pogadanka ak tu a l­
na. 21.00 A udycja d la wisi. 21,10 Z pie­
śni i poezyj słowackich. 21.45 Wiadomo 
ści sportowe. 21.55 Polska muzyka ka­
meralna. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego.

8 1 1

99Sposób no

Ogłoszenia drobne
Froterowanie wiórkt?№niei l v i k l U N U l l l l ,  now aaie, m ycie i 
opatrywanie okien, sprzątan ie biur i 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew , 
czyszczenie tapet i sufitów pastą na 
sucho, oraz stała ich konserw acja, ro ­
bota fachowa, Cegielski, B rowarna Nr. 3, 
tel. 6-28-92.___________ 53

M flh l®  wybór! Przepiękne
• "CUl  kom plety, oraz pojedyńcze sztu­
ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy M agazyn 
MebU „W iktor". M arszałkowska 92, 
egz. od 1870 r. 109

Miód świeży lipcowy f r
towany, 100 procent czysto pszcze'ny 
3 kig. 6.90 zł.; 5 klg. 9.90 zł.; 10 i .  
18.90 zł.; 20 k lg. 36.70 zł.; wraz z b b - 
szankami i opłatą pocztową w ysyła za 
zaliczką. p a s ie k a "  w  Trembowli. 
№. 46/Z 443

Od dłuższego już  czasu weszło to 
w zwyczaj, że feljeton iści w ydają  po 
jak im ś czasie swe utwory w książ. 
се. Tak zrobił ostatnio i Quas (Ste^ 
fan K w aśn iew ski), dziś już  znanf 
fe lie ton ista  w arszawski.

Z prawdziwą przyjem nością czyta 
się jego  zbiór feljetonów, zatytuło­
w any „Sposób na żonę“. Feljetony 
Quasa są bowiem nietylko dowcip­
ne, ale cechuje je  przytem kultura l­
ny sposób p isan ia , co spraw ia, że 
nawet ryzykowne pod względem śroJ 
dowiska, typów i akcji tem aty poda-* 
ne są w form ie, która n igdy nie wy* 
wołuje uczucia niesmaku. Jestto  t. 
zw. lekka lektura w najlepszym  sty* 
lu. Lektura pogodna, w której jest 
dużo uśmiechu a niew iele zgryźliwo- 
ści, dobry żart doskonale i dla ws7»l 
kiego rodzaju odbiorców podany.

Uchwyt Quasa p isarza - hutncr-'r- 
rv sty  podobny je s t  nieco do tego. 
jak i cechuje znakomitych pisarzy 
rov4№ki& tego Vvpu — Awerczen-

z o n ę “
kę, Czechowa... Ale je s t  w nim jed ­
nak coś zachodniego, je s t  i sty l wła­
sny, coś, co pozwala mówić o ory­
ginalnym  talencie autora, który od 
niedawna stosunkowo stął się wzię­
tym  i powszechnie łubianym feljeto- 
n istą.

Dobrze, że przyszła moda na w y­
daw anie niektórych prac dziennikar 
skich w książkach. Inaczej zaginę­
łyby z czasem feljetony „Quasa“ a 
byłaby to prawdziwa szkoda.

S. G.

U b m k o t

& *yOiTL

PRZEZ1EBIENIU
ШР1

W ij '

WTOREK, 16 sierpnia
15.15 „Dzieci ś ląsk ie  w słońcu Pod 

hala — reportaż.
16.35 A udycja Konkursowa P. R.
18.00 S/s. Syrjusz przybył do New- 

Yorku — pogadanka.
19.00 R ecital Sy lw estra  Czosnow­

skiego (klarnet),
21.00 Z p ieśni i poezyj słowackich 

— audycja muzyczna.
21.55 Polska m uzyka kam eralna.

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Koncert rozryw kow y z płyt. 

14.05 Parę informacyj. 14,10 Koncert so 
listów. 15.00 W iadomości sportowe. 15,05 
M uzyka salonowa. 17,00 Audycja dla 
dzieci. 17.15 Formy twórczości w ielkie!) 
kompozytorów (płyty). 18.15 M uzyka lek 
ka i taneczna (płyty). 22.C0 „Teorja a 
rzeczyw istość” — skecz. 22.15 M uzyka 
lekka i taneczna (płyty). 22.50 Koncert 
symfoniczny.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź etacji i dziennik w 

języku polskim i angielskim . 0.15. 
Dziennik Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy. 0,20 Piosenki w wyk. chóru 
Dana. 0.50 „Dożynki" — fełjeton. 1.00. 
M uzyka polska. 2,00 M uzyka lekka i s a ­
lonowa. 22.20 Utwory M ieczysława Ka­
rłowicza.

Maiątek parcelowany do na­
byci a

na Polesiu ośrodek k ilkase t ha oraz o- 
koło tysiąca ha gospodarki leśnej. P la­
ny pozwolenia przygotowane. Gotówki 
poträeba około trzysta  tys ięcy  złotych, 
znacznie zaś iw-iej przy osobistej p racy  
nabyw cy i zaufanhi iliego. Poważne 
oferty podać: Wilno VI, ekrzynka pocz­
towa 10, poczem osobiste porozumienie. 
Listownie szczegóły podawane nie bę­
dą . S ä
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W Żołnierskie 
Święto

•
Zastanawiając się nad pobudkami i powodami, dla któ­

rych tylu dzielnych i szlachetnych braci naszych życie swe 
poświęciło dla sprawy Ojczyzny, dochodzimy do zasadn cze­
go pytania:

Jakaż to idea, cóż to za siła przemożna kazała im w y­
rzec się wszystkiego, co w 'życiu tym wabi i nęci?

Odpowiedź na to pytanie daje nam sam Chrystus Pan:
„ W ię k sze j m iło ś c i n ik t  n ie  m a n a d  tę, j a k  k ie d y  kto  ż y c ie  

sw o je  k ła d z ie  za  p r z y ja c ió ł  s w o ic h ”.
Miłość — to największa siła na świecie. Dlatego też słu­

sznie mógł powiedzieć św. apostoł Paweł, że większą od wia­
ry jest miłość. Ale miłość ma różne stopnie. Rozległa jest 
skala tonów i odcieni miłości. Kto pokonał wszelki egocent­
ryzm, miłość własną i wszelką myśl niską — ten stanął na 
najwyższym stopniu miłości.

Ale jak zakwalifikować miłość tych, którzy wszystko 
porzuciwszy, cenne życie swe /łożyli na ołtarzu Ojczyzny?

Ojczyzna to rzecz święta. Dwa skarby najdroższe otrzy­
maliśmy od Boga miłości, a mianowicie: Zdrowie i Ojczyznę. 
Dlatego też nasz wieszcz Mickiewicz, te dwa skarby do naj­
wartościowszych klejnotów człowieka zaliczając, mówi:

, ,O jc z y z n o  m o ja , ty  je s te ś  j u k  zd ro w ie ,
I le  cię  trzeba  cen ić, ten ty lk o  się  dow ie, K t o  C ię  s tra c ił" .
Kto Ojczyźnie służy bez ukrytych celów egoistycznych, 

kto na swym życia odcinku pracuje nad własnym i drugich 
polepszeniem i podniesieniem, — K t o  ż y je  n ie  z  O jc z y z n y ,  
le c z  D L A  O J C Z Y Z N Y , ten coraz to wyżej wstępuje na jasną 
górę miłości doskonałej.

Miłość taką spotykamy u naszego Żołnierza Polskiego, 
a Krasiński powiada:

„ W szędzie , w szę d zie  na p lanecie  
B r a c i  m o ich  r y t y  ś la d  
S ło w a m i go n ie zm a że cie  
B o  tch n ie  w d z ie ja ch  B o ż y  ła d "

Uczestnicy powstań narodowych, Legiony, Obrońcy Lwo­
wa, Powstańcy Ś ląscy, Ochotnicy Polscy — wszyscy oni zer­
wali najmilsze związki rodzinne, żyjąc wizją wolnej Ojczyzny, 
stali się pomocnikami Bożemi w pra y dookoła ukochanej 
Ojczyzny.

Miłość Żołnierza Polskiego kwalifikuje Chrystus słowami:
„ W ię k sze j m iło ś c i n ik t  n ie m a n a d  tę, ja k  k ie d if k to  ż y c ie  

sw oje  k ła d z ie  za  p r z y ja c ió ł  sw o ich ".
Doczesne szczątki Żołnierza Polskiego, rozsiane po pol­

skiej ziemi, niech odpoczywają w pokoju — requ iesca n  in  p ace!  
Nieśmiertelny duch Żołnierza naszego żyje i żyć zawsze będzie. 
Niezłomnie stać i trwać będziemy na straży niepodległości 
i wolności państwa naszego. Pod osłoną Żołnierza naszego, 
wyniesiemy państwo nasze — ukochaną Ojczyznę, na wyżyny, 
i promieniować będzie po wszystkie czasy.

Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie
Stowarzyszenia SzkółHandlowychwPiotrkowieTryb.

Pasaż Rudow skiego Nr. 4
Gimnazjum przygotowuje młodzież obojga płci do obję­

cia stanowisk w urzędach państwowych, instytucjach samo­
rządowych, bankach, spółdzielniach, przedsiębiorstwach hand­
lowych i przemysłowych oraz kształci na samodzielnych kup­
ców i przedsiębiorców.

Absolwen om Gimnazjum Kupieckiego przysługuje pra- 
w° «stçpu do liceów zawodowych i ogólnokształcących.
i • ,(jl1mnazium przyjmuje się młodzież w wieku 13—17 
lat ze świadectwem ukończenia 6 oddziałów 3 — 7 klasowych 
publicznych szkół powszechnych.
u, Z*p,\ y  w ka" ceIarii Gimnazjum od 10 — 25 sierpnia 
w goclz. 1U — 13. Łgzamin wstępny rozpoczyna sie w dn 25 
sierpnia. 4

D Z I E N N I K  R A D IO W Y

W dniu „Święta Zwycięstwa Żołnierza
Polskiego11

Z inicjatywy Obozu Zjedno 
czenia Narodowego w Piotr­
kowie, w dniu 15 sierpnia b.r. 
o godzinie 10 rano zostanie od­
prawiona uroczysta Msza Świą

GRUSZKI deserowe ь 50
POMIDORY 10 kg. 400 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIÓD kuracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIÓD hreczany gw a­

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran­

co za zaliczką wysyłają
Bracia Baltuch

Eksport owoców 
Zaleszczyki 

Hurtownikom taniej
Żądać ofert

ta w kościele Farnym z udzia­
łem przedstawicieli F. P. Z. 
O. O., Związku Strzelecki-go, 
Związku Harcerstwa Polskiego, 
Zjedn. Polskich Zw. Zawód, 
i t. p.

Obóz Zjednoczenia Narodo 
wego zwraca się z apelem do 
wszystki h miejscowych orga- 
nizacyj polskich oraz do całe­
go piotrkowskiego społeczeń 
stwa polskiego o wzięcie udzia­
łu w tej uroczystej Mszy dzięk­
czynnej w rocznicę zwycięstwa 
Armii Polskiej nad bolszewi­
kami.

RUTYNOWANA MANICU- 
RZYSTKA chrześcijanka w y­
konywa: pedicir, przyciemnianie 
brewek z depilacją ul. S ienkie­
wicza 4 u p. Stępińskiej.

Tydzień radiowy rolnika 
Od dnia 14 VIII do dn a 20 VIII 

1938 roku
W niedzielę dnia 14 VIII po 

ranna audycja dla wsi rozpocz­
nie się o godzinie 8.15 „Gazet­
ka rolnicza”, po czym Leou 
Budnicki na harmonijce ustnej 
Belesław Romanowski na cym 
balkach wykonują szereg melo 
dyj ludowych,

O godzinie 9.00 wygłoszona 
zostanie praktyczna pogadan­
ka Fortunata S larzyńskiego pt. 
„Przygotowania przedsiewne”. 
W południowej audycji dla wsi 
o godzinie 15.00 „ P r z e g l ą d  
rynków i produktów rolnych”.

O godzinie 15.15 audycja dla 
młodzieży wiejskiej w opraco­
waniu Stefanii Witkówny p . t. 
„Piosenka w życiu i p racy”.

O godzinie 15.40 opowiada­
nie Ferdynata Goetla p.t. ’’Pą­
tnik <v arapeta” w recytacji Ta 
deusza Frenkla.

O godzinie 16.02 kapela wiej 
ska Józefowskiego z Rojówki 
wykona kilka skocznych i ta 
necznych melodyj.

O godzinie 16.15 red. ;Wło 
dzimierz Bzowski, wygłosi re 
portaż p. t. „Z pobytu w szko 
le rolniczej”. Autor podzieli s ę 
ze słuchaczami wrażeniami, ja ­
kie odniósł, zapoznając się w 
jednej ze szkół rolniczych z or 
ganizacją nauczania, poziomem 
nauk i sposobem wychowania 
młodzieży.

W poniedziałek, dnia 15 sier 
pnia o godzinie 15.00 inż. An­
toni Degórski wygłpsi poga- 
denkę z działu o organizacji 
gospodarstw p . t. „Uprawy o- 
zimin ’ p.t. „Żniwne wspomnie­
nia w opracowaniu Kazimierza 
Plucińskiego z muzyką Mariana 
Obsta.

O godzinie 15.55 — dialog 
w opracowaniu Tadeusza Da- 
s/awskiego p. t. „Sprzedajmy 
owoce w którym autor zwró­
ci uwagą na powszechnie ob­
serwowane n i e uzyskiwanie 
przez producentów właściwej 
ceny za owoce z powodu źłej 
organizacji zbytu.

We wtorek, dnia 16 VIII o 
godzinie 21.00 „Skrzynka rol­
nicza inż. Wacława Tarkow­
skiego.

W środę, dnia 17 VIII o go ­
dzinie 21.00 „Skrzynka rolni­
cza” inż. Wacława Tarkowskie­
go.

W czwartek, dnia 18 VIII o 
\;odzinir! 21.00 — pogadanka

Poczta podczas świqt
Podaje się do wiadomości 

Publiczności, że urząd poczto­
wo-telekom. w związku ze zbie­
giem dwóch świąt 14 i 15 sier­
pnia r. b. będzie czynny jak 
następuje:

W dniu 14 sierpnia (niedziela) 
czynne działy kasowe i nadaw- 
czo-oddawcze w godzinach od 
9 do 11-ej oraz jednorazowe 
doręczenie przesyłek poczto­
wych. Służba telekomunikacyj­
na normalnie.

W dniu 15 sierpnia (ponie­
działek) — działy kasowe bę­
dą n eczynne za wyjątkiem dzia­
łu przyjmowania przesyłek po­
leconych i sprzedaży znaczków 
pocztowych (w kasie telegrafu) 

Służba telekomunikacyjna — 
normalnie.

Konsumcja piwa wzrasta
Wskutek dużych upałów spo­

życie piwa w P o l s c e  stale 
wzrasta. Gdy w czerwcu roku 
b. browarów według informa­
cyj Związku Browarów i Sodo- 
wni. R. P. sprzedały na rynku 
krajowym 190 tys. hektolitrów 
piwa, to konsumcja w lipcu o 
siągnęła 205 tys. hektolitrów 
W stosunku do lipca 1937 ro­
ku oznacza to wzrost o 49 
tysięcy hektolitrów, czyli o 31,
4 proc. W pierwszych 7-miu 
miesiącach r. b. browary spr/.e 
dały 868 tys. hl., tj. o 105 tys. 
hl. czyli o 13,7 pros. więcej niż 
analogicznym okresie poprzed- 
niego roku.

Wielka wystawa kwia­
towa w  Piotrkowie
Dnia 7 września br. od go­

dziny 11—7 wieczorem otwar­
ta będzie wystawa kwiatów, 
organizowana przez Piotrkow­
skie Koło Ziemianek w lokalu 
Stow. Rolniczo-Handlowego (ul. 
Piłsudskiego 63). Hodowcy 
kwiatów proszeni są o zgłasza­
nie swych eksponatów już wcze­
śniej pod adresem p. Heleny 
Przedpełskiej, majątek Gościn­
na poczta Gorzkowice. O udział 
proszeni są wszyscy miłośnicy 
i hodowcy kwiatów.

Z  kroniki policyjnej
W nocy na 9 bm. na szko­

dę Karlińskiego Józefa we wsi 
Dobrenice gmina Ręczno, skra­
dziono z mieszkania 2 podusz­
ki wartości 35 zł.

-BALSAMICZNA

JTW Æ V ÎS S P
ÆÈPIN*

u s u w a  b ó l .  p l e c i e n i e .
nabrzm ienie nôg, zm iękczo 
o d c iik i. które po tei kqplell 
d o j q  * i »} u s u p a ó  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r  j e  p i ł  
u i y c i o  n a  o po k o w a n i u .

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel­
ny lipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pierwszorzędnej jakości 

3 kilogramy — zł 6*80;
5 kilogr. — zł 9-80;
10 kilogr. — zł 19-50;
20 kilogr. — zł 39-00;
30 kilogr. — zł 58-50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu
skrytka 5.

Cezariusza W yrzykowskieg pt. 
„Zasilajmy i pielęgnujmy krze­
wy jodłowe”.

W piątek, dnia 19 VIII o go­
dzinie 21.00 „Skrzynka ro'ni- 
cza inż Wacława Tarkowskie­
go.

W sobotę, dnia 20 VIII o go­
dzinie 21.00 Kazimierz Smo­
czyński wygłosi praktyczną po­
gadankę p.  t. „Orki siewne”.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.
Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Znawcy i smakosze pila tyk tftw a  z miejscow. browaru

Nr. 183
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